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Jean-Paul Belmondo, Géraldine Chaplin 
i Sophie Oaumier występują w filmie 
„Par un beau matin d'été". O filmach, 
które warto zobaczyć piszemy na str. 17 

Belmondo, Géraldine Chaplin et Sophie 
Daumier — „Par un beau matin d'été" 



m 

Gruba pokrywa śnieżna w Tatrach spowodowała 
szczególnie groźne niebezpieczeństwo lawin. W ce-
lu zapewnienia bezpieczeństwa turystom po raz 
pierwszy żołnierze przy pomocy moździerzy ze-
sitrzelili kilka najgroźniejszych nawisów lawi -
nowych w najbliższych okolicach Zakopanego 

Zima w lutym dała się 
we znaki w Polsce, ale 
już w pierwszych dniach 
marca nastąpiła odwilż 
a wraz z nią pierwsze 
powiewy wiosny — za-
kwitły piękne bazie 

^ A coups de m o r -
tier, les commanMios 
polonais ont déclenché 
des ava lanches art i f i -
oielles dans les Tatra , 
p révenant ainsi les 
sklexirs d ' u n girave dan -
ger. 

A C inq ans après le 
terr ib le tremtolement de 
terre A g a d i r est en 
g r ande part ie recon -
struit. 

A A Zakopane . la 
g rande station po lo -
naise des sports d'h-lver, 
le déf i lé du Carnaval . . . 

A L e Kongirois Lrajjos 
Szal>o est u n luthier 
original, ses violons 
mesurent moins de 10 
centimètres. 

A L « l*nix O r a n g e de 
ia Télévis ion est revenu 
cette année à A n n e -
-Mariie P ey son et Roger 
Couderc. 

A L e s congèo^es sur 
les routes atteigin'a'i«Kt 4 
méftares, mais fiiin f év r i e r 
les saules annonçaient 
en Po logne le p r in -
temps par l eu r châtons. 

A -Ajnnie Cordy , G e -
nev iève C luny , F rance 
Arne l l et Genev iève 
G r a d ont piris part aoi 
, ,Grand départ Sa lnt -
- P é p i n 1965 des P a r a -
pluies des Quat re sa i -
sons" . 

A A v a n t de partir 
pour l e Japon, Sy lv ie 
Var tan s 'entraîne.. . dans 
un restaurant japonais 
des Champs->Blysées. 

A Cette roulette est 
un appare i l d ' e xpé r i -
mentation où des souris 
b lanches servent à l ' é -
tude de l ' e f fe t des r a -
diAtions sur les cellules 
vivantes dans un Insti -
tut de Budapest . 

A N i ce s 'était fait 
bel le pour le Ca rna -
val... 

W roku 1960 miasto Agadir (południowe Maroko) 
zostało dotknięte straszliwym trzęsieniem ziemi, któ-
re spowodowało śmierć 30 tysięcy ludzi i zniszcze-
nie całego miasta. Po pięciu latach wiele dzielnic 
jest już prawie całkowicie odbudowanych. N a zd ję -
ciu: fragment nowej dzielnicy wi l lowe j Agadi r u 

Węgier La jos Szabo ma jedną z najoryginalniej -
szych wytwórni na świecie: produkuje mianowi -
cie miniaturki skrzypiec. Najmniejsze arcydzieło 
z jego kolekcji ma... 93 milimetrów długości 

Z d t ę e i o : C A F i K E Y S T O N E 

Francuska federacja przemysłu para -
solowego zorganizowała w jednej z pa -
ryskich restauracji doroczną rewię 
parasolek na wszystkie cztery pory 
roku. Parasolki prezentowały aktorki 

Doroczny karnawał zakopiańskich górali <»rgani-
zowany dla licznych turjrstów, bawiących w Z a -
kopanem, rozpoczęto wielkim pochodem kukieł 

Anne-Mar ie Peyson i Ro -
ger Couderc otrzymali z 
rąk Mlek Micheyl doroczną 
nagrodę telewizyjną „Pr ix 
Orange de la Télévision". 
Na zdjęciu: laureaci ze 
swoją ^,Złotą Pomarańczą" 

Sylvie Vartan przed wyjazdem na 
tournée za granicę poznaje zwyczaje 
kra jów, do których się udaje. Właśnie 
uczy się jeść ryż pałeczkami w japoń-
skiej restauracji na Champs-Elysées 

P r e n u m e r u j i 

„ T Y G O D N I K 
P O L S K I " 

Tradycyjny pochód karnawałowy w Nicei prezentował 
się — jak zawsze — bardzo okazale. N a zdjęciu: kar -
nawa łowa orkiestra kobieca maszerująca z paradą 
wspaniale udekorowanymi g łównymi ulicami miasta 

W Instytucie Badań Biologicznych w Budapeszcie 
przeprowadzono ważne dla medycyny doświadcze-
nia nad działaniem izotopów i promieniowania ato-
mowego na żywe komórki zwierzęce. Na zdjęciu: 
doświadczalne myszki w urządzeniu laboratoryj -
nym, które można by nazwać „ruletką śmierci" 



w g ł ębok i e j ciszy i skiiipleniu tysiące ludzi, z w i e d z a j ą c M u z e u m Mar ty ro l o g i i p r zy A l e i Szucha w W a r s z a w i e , o d d a j e ho łd pamięc i pomordorwanym iw kaźni gestapo 

ZBRODNIARZE HITLEROWSCY MUSZA BYĆ UKARANI! 
stolica Polski zatarła już ślady wojny i barbarzyńskich zniszczeń dokonanych przez po-

słusznych wykonawców rozkazów Hitlera. Warszawa znów należy do największych i najbar-
dziej dynamicznych w Europie ośrodków życia politycznego, kulturalnego, naukowego, cho-
ciaż hitlerowski plan totalnego zniszczenia miał ją wykreślić z mapy świata. Wywieziono 
gruzy, odbudowano całe dzielnice i tysiące zabytkowych budowli, miasto rozibudowuje się 
w tempie niespotykanym w świecie. Z czasów wojny pozostały jednak wiecznotrwałe blizny. 

W KAZIDEJ DZIELNICY, ma k a ż -
d y m p lacu czy skwe r ze , n a set -
kach d o m ó w w i d n i e j ą pomn ik i 
po lsk iego męczeńs twa i b oha t e r -
s twa , ś w i a d e c t w o niemieckich 
zbrodn i l udobó j s twa . S ą to m a -

łe, wy t ł oczone w cemencie tabl ice z nap i sem: 
M I E J S C E U Ś W I Ę C O N E M Ę C Z E Ń S K Ą K R W I Ą 
P O L A K O W oraz datą dokonan ia zibrodnl i i l o ś -
cią o f i a r (od 20 do 500 w j e d n y m mie j scu ) . 
M i e j s c takich jest w W a r s z a w i e ponad d w a 
tysiące. Są one d la wszystk ich P o l a k ó w ś w i ę -
te, otaczane na j g ł ębszą czcią i t r ok l iwą opieką . 
T e mie j sca n a r o d o w e j mar ty ro log i i i n i emiec -
k i e j h a ń b y pozostaną już w W a r s z a w i e n a 
zawsze , pozostaną j a k o przekaz pamięc i d la 
następnych poko leń i s u r o w y głos ostrzeżenia. 

P o l s k a i j e j ludność by ł y w latach 1939—1945 
terenem n a j w i ę k s z e g o bes t ia l s twa i l u d o b ó j -
s twa h i t l e rowsk iego . S i ady tego b a r b a r z y ń s t w a 
rozs iane s ą p o ca łym K r a j u . A l e j edno mie jsce , 
poza w i e l k i m i obozami śmierc i w Ośw ięc imiu , 
M a j d a n k u , Treb l ince , Stutthof ie , jest szcze-
g ó l n y m s y m b o l e m ludobó j czych c z y n ó w Oku-
panta. S ą to podz iemia w i e l k i e go g m a c h u przy 
A l e i Szucha w W a r s z a w i e . W czasie okupac j i 
mieści ła się w n im g ł ó w n a s iedz iba gestapo 

P o k ó j przes łuchań p rzypomina ś redn low lczne ka town ie w Polsce. P r z e s ł u c h i w a n o tu i k a t o w a n o n ie -

ludzko tysiące o r gan i za to rów ruchu o p o r u 
i dz ia łaczy konsp i r acy jnego podziemia , którzy 
w p a d l i w ręce t i i t lerowców. S t ąd w i o d ł a ty lko 
j e d n a d r o g a — n a śmierć : w obozie l u b p rzed 
p lu tonem egzekucy jnym. S ł o w a „przewiez iony 
na A l e j ę S z u c h a " oznaczały w tragicznych l a -
tach okupac j i ty le s amo co w y r o k śmierci , 
z tym, że b y ł a to śmierć męczeńska p o w i e l o -
d n i o w y m k a t o w a n i u i znęcaniu się n a d o f i a -
rami . O p r a w c y h i t l e rowscy uc ieka jąc z W a r -
s z a w y pozostawi l i w t ym g m a c h u ś lady z b r o d -
ni i m ie j s ca tortur, ściany zb ryzgane k r w i ą , 
cele d l a skazanych na śmierć, którzy pisali 
paznokc iami ostatnie s ł o w a pożegnań z PoTśką 
i siwymi na jb l iższymi^ 

Obecn i e mieści się w tym g m a c h u M in i s t e r -
s t w o Ośw i a ty , a podziemia zamieniono n a 
ws t r zą sa j ące M u z e u m Mar ty ro log i i , w k tó rym 
każdy centymetr m u r u czy koryta rza krzyczy 
o ł i i t lerowsklch zbrodniarzach i kaźni polskich 
pa t r io tów . Tu t a j , w podziemiach g m a c h u przy 
A l e i Szucha rozumie się l ep ie j i pe łnie j , że ż ad -
nego z ludobó jczych c zynów bitlerowsikich, 
pozosta jących dotychczas na wolnośc i n ie m o ż -
na puścić w niepamięć. N ik t nie m a prafwa do 
uwo ln i en i a ich od odpowiedz ia lnośc i ! 

Szczególnie w i e l k i e r o zmia ry zbrodni h i t l e -
rowsk ich , dokonanych n a po l sk im terytor ium, 
upoważn i ł y r z ą d Po lsk i L u d o w e j d o wn ies i en ia 
pod ob r ady Organ i zac j i N a r o d ó w Z j e d n o c z o -
nych m e m o r a n d u m w s p r a w i e przed łużen ia 
okresu śc igania zbrodni h i t le rowskich . 

G ł o s Po l sk i w t e j sprarwie mus i być w y s ł u -
chany, wszyscy zbrodn ia rze h i t l e rowscy muszą 
być uka ran i ! 

„ G R A N D Ę NUIT F R A N C O - P O L O N A I S E " w I V R Y 
PÓŁTORA TYSIĄCA OSÓO NA IMPREZIE „OORA-NYSA" 

Jeszcze jedną wielką imprezą Polonia 
francuska i jej przyjaciele Francuzi ucz-
cili 20 rocznicę powrotu do Polski Ziem 
Zachodnich i Północnych. Rocznica ra-
dosna, więc uczczono ją hucznym balem. 

Z in ic ja tywy Stowarzyszenia Obrony 
Granic na Odrze i Nysie zorganizowana 
została w pięknych salonach merostwa 
I v r y pod Paryżem „La Grande Nuit 
Franco-Polonaise". Półtora tysiąca osób, 
które zapełniły gmach merostwa, to licz-
ba istotnie imponująca. Przyby l i miesz-
kańcy nie tylko Paryża oraz banlieue, 
ale także Polacy z Seine-et-Oise, Aisne, 
Oise, Eure, Sonxme, Côte d'Or, z Lyonu 
i Alzacji. Z rozmów, prowadzonych w 
o lbrzymie j większości w języku poliskim, 
domyślić się można, że co najmnie j dzie-
więćdziesiąt procent uczestników zaba-
w y stanowiła Polonia. 

Wie lk im urozmaiceniem zabawy była 
dla wszystkich znana orkiestra Braci Ku -
biaków przybyła z północnej Francji 
oraz liczne atrakcje. Olbrzymim powo-
dzeniem cieszył się również bufet zaopa-
trzony w polskie specjały, w rodzaju ka-
szanki, ,,leberki", ogórków kiszonych, 
a także makowca, ^ernika itr). Inna milą 
nowością wprowadzoną przez organiza-

torów balu była telewizja wewnętrzna, 
pozwalająca oglądać estradę z orkiestrą 
również i w drugiej sali balowej . 

Pamiątkowe programy zabawy były 
numerowane. Posiadaczowi numeru 133 
wręczono bezpłatny bilet kolejowy do 
Polski. T y m szczęśliwcem był p. Daniel 
Chatelus, zamieszkały w Sevran (S. et O.). 

Szkoda, że mury gmachu merostwa 
w I v r y okazały się zbyt szczupłe na JKD-
mieszczenie wszystkich osób, które prag-
nęły bawić się z okaz j i 20-lecia wyzwo l e -
nia Ziem Odzyskanych i że około północy 
organizatorzy musieli, niestety, wst rzy -
mać sprzedaż bi letów wtstępu i zamknąć 
drzwi . Pocieszyć można jednak tych, któ-
rzy nie mogl i dostać się na bal, oraz tych, 
którzy tęsknią już do następnego, że 
„Odra-Nysa" urządzi znów wielką zaba-
wę taneczną 6 listopada br. w jednej 
z największych sal Paryża i również z or-
kiestrą Braci Kubiaków! 

Uczestnicy balu z zadowoleniem przy-
jęli wiadomość, że 4 kwietnia w Salle 
Pleyel w Paryżu (252, rue du Faubourg 
St. Honoré, métro Ternes) o godz. 20.45 
odbędzie się W I E L K I WIECZÓR G A L O -
W Y „ O D R Y - N Y S Y " z udziałem słyn-
nych artystów polskich i francuskich. 

WIELKI WIECZÓR GALOWY 
z OKAZJI 20-lecia POWROTU 
ZIEM ZACHODNICH 

i PÓŁNOCNYCH DO POLSKI 
Dla uczczenia dwudziestej rocznicy powrotu do 

Polski jej Ziem Zachodnich i Północnych Stowarzy-
szenie Obrony Granic na Odrze i Nysie organizuje 

4 kwietnia w Salle Pleyel w Paryżu 
(252, rue du Faubourg St. Honoré, Paris 8-ème) 

W I E L K I WIECZÓR G A L O W Y . 
W programie wieczoru przewidziano szereg bardzo 

atrakcyjnych występów. Udział biorą: 
9 światowej sławy pianistka polska 

REGINA S M E N D Z I A N K A 
^ znany francuski zespół pieśniarzy 

„LES G U A R A N I S " , 
9 32-osobowy ZESPOŁ PIEŚNI I T A N C A 

L U D O W E G O „ W R O C Ł A W " 
9 bardzo popularna śpiewaczka francuska 

COLETTE RENARD. 
Początek wieczoru o godz. 20.45. 

Przedsprzedaż bi letów w cenie 4, 5 i 6 frs. 
w sekretariacie Stowarzyszenia ,,Odra-Nysa": 
9, Cité du Rétiro, Paris 8-ème 
(métro Madeleine lub Concorde) 
telefon: 265-02-64. 



CO L E T T E RENAiRiD, k tórą w k r ó t c e 
ok lask iwać będzieatny w Sal le 
iP leyel podczas Wieczo ru G a l o w e g o 

„Odry -Nytsy " , wróc i ł a n i e d a w n o z P o l -
slri. By ł a z a chwycona nie t y l k o g o rą -
c y m p r z y j ę c i e m , l e c z także wspan i a ł y -
m i w a r u n k a m i pracy , z a r ó w n o w t e l e -
w i z j i ¡polskiej, j a k i w salach, w k t ó -
rych o d b y w a ł y s ię j e j rec i ta le . A poza 
t y m : 

— Zachowa łam obraz .pełnych sal, znako-
mitych org:anizator6w i nadzie ję bardzo ry -
chłego powrotu do tego pięknego k ra ju 
o nieizapomnianej atmosferze. P r zy jmowa ły 
mnie stowarzyszenia studenckie, stawiano 
mi pytania 1... rozumiano mnie. 

Wieczór ga lowy „Odry -Nysy" , o któ-
rym wspomniano ma wstępie, odbędzie 
się 4 kwietnia 1965 r. w Sal le Pleyel 
w Paryżu o godz. 20.45. 

Z listów generała S. Sosahowshiego 

o WRZEŚNIU 1939 r. i BOHATERSTWIE POLSKIEGO Ż O Ł N I E R Z A 
Nasi Rodacy , b y l i żo łn ierze i kombatanc i rozsiani p o ca ł ym św iec i e pragną, 

by znana była p r a w d a o Wrześn iu 1939 roku, p r a w d a o w a l k a c h i bohaters tw ie 
żołnierza ipolskiego. B y ł y dowódca obrony W a r s z a w y i ope rac j i pod A r n h e m 
gen . S. Sosabowski , zamieszka ły w Londyn i e , nadesłał d o r edakc j i w a r s z a w -
sk i ego t ygodn ika „S t o l i c a " dWa l is ty w uzupełn ien iu h i s to rycznych p r z y c z y n -
k ó w pub l i kowanych w t y m p i śmie na t emat w a l k i udz ia łu P o l a k ó w w d rug i e j 
w o j n i e św ia t owe j . C i e k a w e f r a g m e n t y t y ch l i s t ów p u b l i k u j e m y : 

„ W „StoUcy" i w „Zołnderau Wo lno -
ści" ukazały Się artykuły dotyczące 
działka przeciwpancernego wy łowione -
go z jeziora Kamlonkowskiego, a przy -
należnego do 21 pułku piechoty ,JDzieci 
Warszawy" . Jako były dowódca tego 
pułku z okresu przed i podczas kampa-
nii wrześniowej 1939 r. pragnę dorzucić 
kilka wyjaśnień. 

Podczas oblężenia Warszawy w 1939 
roku dowodziłem odcinkiem obrony 
„Grochów". Ciągnął się od Saskiej K ę -
py wyłącznie, po Warszawę Wschodnią 
Towarofwą włącznie. W sikład mego od -
cinka ipoza mym pułkiem wchodziły 
jeszcze 2 baony Obrony Pragi. N a za-
pleczu mego odcinka znajdoiwało się 
jezioro Kamlonkowskie. 

Gdy 28 września otrzymałem posta-
nowienie o kapitulacji, na odprawie 
moich dowódców ł>aonów wyda łem 
rozkaz, by w ciągu nocy z 28 na 29 
września działa i inmy ciężlki sprzęt 
utopić w jeziorze, a kwity i doikiumenty 
zakopać w rejonie rzeźni miejskiej. 
Zna jdu j ą się one obecnie w posiadaniu 
arohlw^um Wo j ska Poils^ego w Warsza -
wie. 

Z oddiiałami żegnałem się 29 rano. 
Po raz ostatni prezentowały broń. G ł ę -
bokie wzruszenie malowało się na t w a -
rzach wszystkich. 

Przemówi łem krótko: 
„Żo łn i e r z e Obrony Sto l i cy . Dobr ze 

spełni l iśc ie s w ó j oiboWiązek żołnierski . 
N iedh W a s n i e z łamią chiwi lowe n i epo -
wodzen ia . 

Zm i enne są w o j n y ko le j e . Żo łn i e r za -
m i zosta jec ie , m i m o iż zrzucic ie m u n -
dur i pr j^ fWdz ie j ec i e ut>ranie c yw i ln e . 
W y t ę ż c i e uwagę , byśc i e by l i g o t o w i na 
każde m o j e w e z w a n i e lub tych , k tó rzy 
Was będą w z y w a ć w m o i m imieniu. 
N i e ż egnam Was . — M ó w i ę W a m — d o 
w idzen ia . 

S p o t k a m y się w w a l c e i p racy . 
— Do t rwac i e? — zapyta łem. 
— 'Do t rwamy — by ła soontajniczsna 

i zibiorowa odpow iedź . 
— iStaniecie? — zapjrtałem. 
— Stan iemy — odpow i edz i e l i chó-

r e m . " 
Niejednemiu spłynęła łza z policzka. 

Nie w i em — może i mnie. 

W Instytucie Historycznym gen. S i -
korslklego w Lomdynie jest ipirze<ihowy-
wany sztandar 21 pp ,J>zieci War sza -
w y " i czeka na chwilę powrotu do 
Warszawy. 

To Stolica przed laty ofiairowała ten 
sztandar swemu pułkowi. N a nim 
srebrnym haftem zaznaczone są waż -
niejsze b i twy pułku, jest tam ni.ln. Cie-
d i anów 1939, Grochów 1939, Związek 
WaJlM ZtiTojnej i A r m i a K r a j o w a 
1940—1944. Zolłboirz 1944. 

B o pułk dotrwał i stanął j ak przy-
siągł w pamiętnym dniu 29 iwrześnia 
1939 roku. Pięć lat wa lk i z Niemcami 
na ojczystej ziemi. Ani dnia przerwy. 

Przestał istnieć 30 wirześnia 1944 ro -
ku, w dniu kapitulacji Żoliborza. 

Pu łk z honorem wypełni ł s w ó j żoł-
nierski obowiązek rwobec Ojczyzny i j e j 
Stolicy. W boju potwierdził, że godny 
jest miana pułku .J łz ied Warszawy" . 

Drug i l ist do t y c z y a r t yku łu z am i e -
szczonego w „ S t o l i c y " m ó w i ą c e g o m.in. 
o p i e r w s z e j Samodz i e lne j P o l sk i e j B r y -
gadz i e Spadochronowe j , k tó ra podczas 
w o j n y powsta ła na obczyźn i e i w a l -
c zy ła w n a j w i ę k s z e j dotąd ope rac j i 
desantu p o w i e t r z n e g o w Ho land i i w e 
wrześn iu 1944 roku, w k t ó r e j d r a m a -
t y c z n y m ep i zodem by ła b i t w a pod 
A r n h e m . Gen. S. Sosaibowski p isze : 

„Pragnę dołączyć ki lk^ dat histo-
rycznych dotyczących pierwszego w 
dziejach Polski poŁskiego wo j ska spa-
dochronowego i pierwszej polskiej 
Wie lk ie j Jednostki Spadoclironowej. 

Pierwszą Samodzielną Polską B r y g a -
dę Spadochronową oficjalnie poWołał 
do ż y d a Naczelny Wódz gen. W ł a d y -
s ław Sikoiriski 23 września 1941 iroku na 
polach K i ing -Craig w Szkocji. Mia ło to 
miejsce po ćwiczeniu spadoehronowjnn 
w momencie gdy około 400 oficerów, 
podchorążych i podoficerów było już 
przeszikolonyeh spadochronowo. 

Brygada powistała na to, by się bić 
na ojczystej ziemi. Zanim otrzymała 
uzupełnienia w szeregowych, początko-
w y m zamiarem było, by jedynie kadra 
dowódcza isikakała do Polski. Natomiast 
wypełnienie szeregów miało nastąpić 
z żołnierzy zmobilizowanych na 
miejscu. 

Um'Owa między gen. Sikorskim a sze-
f em brytyjskiego imperialnego sztabu 
marszałkiem A l an Brookiem zawarta 
w 1942 stanowiła, że brygada będzie 
użyta li tylko w Polsce. 

Dopiero, gdy warunldl nie zezwoUty,. 
by brygrada była użyta w Polsce, w a l -
czyła na Zachodzie. Brygada «trzymała 
sztandar Walczącej Warszaiwy. S®tan-
dar wykonany siłami kobiet Warszawy , 
został poświęcony 3 listopada 1942 r o -
ku w kościele Kanoniczek w Wa r s za -
wie. Matkami chrzestnymi były panie 
M a i i a Kann i Zo f ia Kossak. Sistan-
dar odebrał poczet sztandarowy b ryga -
dy, m j r dypl. Maciiej Kalenkiewlcz, 
por. Marek i E^ktaart — wszyscy zgi-
nęli na Po lu ChWaJy. Przechowywany 
do roku 1944, drogą specjalną dostał się 
do W . Brytanii i został luroczyście na -
dany brygadzie 15 czerwca 1944 roku 
w m. Cupar w SsckocjI. 

Sztandar ten, przechowywany obec-
nie w Instytucie Historycznym gen. 
Sikorskiego w Lonidymle, czeka na 
cliiwilę, kiedy będzie przekazany do 
Kra ju . 

Pierwsza Samodzielna Polska B r y -
gada Spadochronowa s w y m powssta-
niem w 1941 roku 1 następnie udziałem 
w operacji arnhemsklej da ła początek 
tradycji polskiego wojsOka spadocłiro-
inowego. 

Gen. S. S O S A B O W S K I — Londyn 

PRELEKCJA TADEUSZA BREZY 
NA SORBONIE 

w A m f i t e a t r z e Tu rgo t pa r y sk i e j S o r -
bony w y g ł o s i ł ostatnio odczyt Tadeusz 
B R E Z A , znany p isarz po lsk i , radca d o 
spraw ku l tura lnych Amibasady P R L . 

Tematem prelekcji Tadeusza Brezy 
była literatura polska ostatniego d w u -
dziestolecia (1945—1965) oraz proble-
my literackiej twórczości socjalistycz-
nej. Odczyt przyjęty został przez ze-
branych z zainteresowaniem. 

A u t o r „ S p i ż o w e j b r a m y " , „ U r z ę d u " , 
„ M u r ó w J e r y c h a " i innych bardzo 
znanych książek n ie jest obcy pub l i cz -
ności f rancusk ie j . T w ó r c z o ś ć j e g o w e 
F r a n c j i SE>opularyzowały d w a znako -
m i t e p r z ek ł ady Pau l Caz ina : „ L a P o r -
t e de b r o n z e " oraz „ L a Démarche " . 
M ó w i ł o t y m p ro f e so r Jean Bour i l l y . 

Udana impreza na Sorbonie z o r ga -
n i zowana została przez Cent re de C i -
v i l i sa t ion Po lonaise , k t ó r e j d y r ek t o r em 
jest d r B ron i s ł aw G I E R E M E K . 

R O D O W Ó D P R Z E C I W N I K Ó W K O M D A T A N C K I E I J E D N O Ś C I 

ATAKI, jak ie emigracy i jM p r z e c iwn i c y K r a -
j u i w s z e l k i e j iWspólpracy z n i m k i e ru j ą 
ostatnio i ^ z e c i W komba tanck i e j o rgan i za -
c j i Z B o W i D , j e j spo ł ecznym Właldizom, j e j 
Komiisijd P o l o n i j n e j iltip, m o g ą lu ibliżej n i e -
zorientowanyidh wywio łać pozorlne w r a ż e -

nie, iż pochodzą z kó ł luidlźi k r y s z t a ł o w o czystych, 
j ak i chś t j ^ n ó W mora lnośc i , p a t r i o t ó w bez skazy . 
T y m c z a s e m r o d o w ó d Itych k ó ł św iadczy o c z ymś 
zdecydowan i e przec i lwnym. P o w a ż n a część ludz i 
z n im i zawiązanych wytwodzi s ię z os łaWiane j „ d w ó j -
k i " , 'która — j a k wia idomo — ¡jest dzdedkiem w y -
w i a d ó w austr iack iego i n iemidokiego . W la tach 
międlzyWojennylCh dokonała ona nieijeldnej zibrodni 
c zy oszustwa na s zkodę narodu i państWa pollskie-
go. Z nią sprzęgnię ta by ła j ak najlściślełj m a f i a , k t ó -
ra od 1026 r. sipraWoWała w PWllsioe wladlzę 5 d e cy -
d o w a ł a o najbardziet j is totnyćh spraWach, bez 
iwzgllędu na t o na Ikogo w daneij chiwili iwypadła 
„wartta" czy j e j „ zmiana " , j ak ich t o okreś leń uży -
w a ł S ł a w d j Skłaidlcowlsfci p r z y k a ż d o r a z o w e j r ekon-
strulkciji r ządzącego gaibdnetu. 

N i e w s z y s t k o z m i ę d z y w o j e n n e g o życ i o rysu d w ó j -
k i i m a f i i aostało już uijaWnione. Z r ęc zne k a m u f l o -
w a n i e f a k t ó w , zac i e ran ie śladóW, usuwanie św iad -
ków , fałszoiwanie d o k u m e n t ó w — i z a m k n ^ spo łe -
c zeńs twu ipdlskieimu dostgp d o p r a w d y w n i e j e d n e j 
w i e l c e k o m p r o m i t u j ą c e j i (bolesnej spraw ie , d r z e -
m i ą c e j dz iś w za ta j en iu d c z e k a j ą c e j na s w o j e g o 
odktyWcę . 

Skomipromitowami a f e r zyśc i , d w ó j k a r z e , n i e r zad-
k o m o r d e r c y o raz polityozaii komlbdnaltorzy, sięgal i 
w JPolsce niejedniolkrottnie d o bardzo iwylsokiich sta-
now isk w o j s k o w y c h d cywilnyicł i , n i e w y ł ą c z a j ą c 
min is ter ia lnych. P r z ebyWa jąCy na e m i g r a c j i w A u -
strallii p łk dypl . Wladt/slcKw Rormeyko, k t ó r y już od 
dłużlszego czasu drulkiije sWe wspomnien ia z lat 
m i ę d z y w o j e n n y c h i w o j e n n y c h w „Wojskowym 
Kiwwrtalniku Historycznym", o m a w i a j ą c p r ob l em 
mortderstw po l i t ycznych W Po lsce międzyrwo jenne j 
o raz Brześc ia , Be r e z y i tp. w y c z y n ó w , tak charak te -
r y z u j e ś rodowisko d w ó j k o w o - m a f i j n e : 

[ i«j po 13» latach nie-„Dxiaao tóę to w Polsce odro i . . 
wol i , w TI Rzeczypospoaitej, anno domin j 1»3®... Dzięki w y -
>i£kom wszystkich, poczynając od FiłsudslEieeo, poprzez 

właściwych o p r a w c ó w : S ł awo j a Składkowskiego , ministra 
Michałowskiego, Kostka Baemack^iego, Ryszanka i innych 
im podobnych, już w 1930 roku Po lska stała się pionierem 
w „rozwiątnywanin" zagadnień polityki wewnętrzne j . 
Z tej r ac j i ¡można b y przypuścić, że późniejsza ncmiinacja 
ppłk dypl . W ł ady s ł awa Ryszanka na konsula generalnego 
Rzeczypospolitej Polslciej w Hamburgu mogła nastąpić na 
wniosek nazistów; stanowił on dła nach cenny nahytefc. 
Ty lko w zgni łe j atmosferze personalno-dypłomatycznej , 
wy tworzone j przez Becka i D rymmera (d^^ełctor perso-
nalny międzywo jennego AISZ) mog ło nastąpić mlanowan¡ie 
Ryszanka reprezentantem RzeczypcKspolitej co p r awda j e -
dynie w k r a j u Hitlera, gdyż w innych państwach odmó -
wiono b y m u e3cquatur. Inny op rawca Kostek również 
dos¡zedł do fotela ministerialnego, na szczęście na krótko, 
w ostatnich dnl<ach r ządów S ławo ja , swego inspiratora 
i mistrza" . 

P r z y t o c z o n e p r z e z p i k R o m e y k ę naizwieka na l e ży 
tu p r z y j ą ć za p r z yk ł adowe . Podobnych „ tyohaterów" 
b y ł o w i ę c e j . I c i ludz ie , k t ó r z y by l i n ieszczęśc iem 
PoUski m i ę d z y w o j e n n e j , w z g l ę d n i e ich w i e r n i w y -
c h o w a n k o w i e , c z eka j ący t y l k o na ko l e j ną „ zm ianę 
w a r t y " , n i ema l b ł y skaw i c zn i e już w 1939 r . p r z e -
nieśl i s w ą dz ia ła lność na em ig rac j ę . O c z y w i ś c i e n i e 
p o to, ¡by iść na f r o n t i w a l c z y ć z w r o g i e m . I ch ż y -
w i o ł e m od lat b y ł a podstępna w a l k a z rodakami . 
To t e ż na e m i g r a c j i pods taw ia l i S ikorsk iemu nogi , 
gdz i e t y l k o mog l i , k r z y żu j ą c j e g o p lany , in t rygu jąc , 
oszukując K r a j i j e g o ruch oporu. 

N i e m a l każde z dz iś d r u k o w a n y c h wspomn i eń 
e m i g r a c y j n y c h z t ych smutnych czasów, k t ó r y ch 
autorzy k i e ru ją s ię uczc iwośc ią , a n i e są już sk rę -
powan i r y g o r e m mi lczen ia , u j a w n i a z lat w o j n y 
f a k t y w i e l c e żenujące . C i e m n e postępk i m a f i i b y ł y 
konsekwen tnym prog ramem, p r zen i es i onym z m i ę -
d z y w o j e n n e j r zeczywis tośc i na g run t e m i g r a c y j n y 
i m i a ł y p r z y g o t o w a ć p o w r ó t d o „ ż łobu" . Ł ą c z y ł y s ię 
z zamiarami odlbrązowienia skompromi t owanych 
bez reszty w o b e c narodu jednostek w r od za ju R y -
dza Śmig ł ego , o c z y m m.in. św iadczy np. p r z e t r an -
spor towan ie g o w c e r e s i e okupac j i z Rumuni i d o 
Poliski, w n a j w i ę k s z e j t a j emn i c y ¡przed k i e ru j ącymi 
w ó w c z a s w k r a j u c zynn ikami podz i emnymi , b y g o 
tu, g d y rzecz do j r z e j e , pasować w oczach narodu 
na w o d z a Poliski Wa l c zące j . S z y k o w a n o za t em j e -
szcze j edno 0Ez¡ustw0. 

T r z e b a tu w y r a ź n i e odróżn ić i oddz ie l i ć t ych 
wszjrstkich komibinatorów z r angami o f i c e r sk im i od 

tjrsięcy żo łn ierzy po lsk ich, p r a w d z i w y c h pa t r i o tów , 
o f i c e r ó w , w t y m ba rdzo w i e l u wyżssyclh d o w ó d c ó w , 
p u ł k o w n i k ó w i generałólw, k t ó r z y t raged ię Po l sk i 
przeŻ3rwłili r ó w n i e bo leśn ie j ak ca ły naród ściśnięty 
t e r r o r em i g w a ł t e m zlbrodniczej okupac j i . N i e m ie l i 
oni ohwUi w a h a n i a co d o tego, gdz i e j es t ich m i e j -
sce j ako żo łn i e r zy i P o l a k ó w , Ibez Wzg lędu na to, 
j ak w y g l ą d a ł y ich osobiste s p r a w y i j ak ba rdzo k o -
chal i s w e rodz iny . T y s i ą c e z t ych żo łn ierzy i o f i -
c e r ó w zasłały po la ¡bitew w różnych k ra j a ch ¡na 
wszys tk i ch f r on tach t e j s t rasz l iwe j w o j n y , jak 
i w k r a j o w y m ruchu oporu, w b e z w z g l ę d n e j w a l c e 
z okupantem. N i e j e d n e m u z n ich p r zys z ł o umrzeć 
w ¡strasznych tor turach, z adawanych p r z e z w r o g a , 
n i e j ednego śmierć n i e j es t d o dz iś znana j e g o n a j -
b l i ż s zym — rodz icom, żonie , dz iec iom. 

D w ó j k a i m a f i a t y m c z a s e m dz ia ła ły , knuły , i n -
t r y g o w a ł y . N i e zaprzes ta ły s w e j zbrodn icze j d z i a -
łalności nawe t p o zakończeniu w o j n y . Wys t a r c z y 
tu p r z ypomn i e ć ponury m o r d na o f i c e r z e AIK pu ł -
k o w n i k u Hańczy w CRizymie i k radz i e ż w i e l u m i l i o -
n ó w do l a r ów , s p r a w ę u j a w h i o n ą iprzecież n ie tak 
d a w n o temu. A a f e ra Bergu , a s zkody w y r z ą d z o n e 
PP lsce w p i enwszym okres i e o d b u d o w y i zagospo -
d a r o w y w a n i a z i em zachodnich i ¡północnych przez 
nasyłanie na n i e d y w e r s a n t ó w ? P r z e c i e ż ta d z i a -
łalność szła pod pachę z d y w e r s j ą , j aką p r z y g o t o -
w a ł o p r z ed opuszczen iem tych z i em gestapo. 

P ó ź n i e j c i sami ludz i e g łos i l i hariła sp r z e c iw i a j ą -
ce s ię j a 'k i emuko lw iek kon tak tow i z K r a j e m , w y -
j a zdom w a k a c y j n y m d o Po ls ld , odw i edzan iu k r e w -
nych. Insp i r owa l i r e zo luc j e , uchwały , odsądzal i od 
czci i w i a r y tych, k t ó r z y się z n imi n i e zgadza l i 
i idąc za g łosem rozsądku m i e l i w ł a ś c i w y s t o s u n ^ 
d o Krai ju. 

Dz is ia j koła t e go s a m e g o r odowodu k r zyc zą p r z e -
c i w Z B o W i D - o w i i j e g o K o m i s j i P o l o n i j n e j , z ł o żo -
ne j z by łych żo łn ierzy f r o n t o w y c h . Chodz i im o to, 
że K o m i s j a ta w odpowiedz i na g losy s w y c h t o w a -
rzyszy ¡broni p r z e b y w a j ą c y c h na e m i g r a c j i pod j ę ł a 
w y s i ł k i w k i e runku wspó łp racy wszys tk i ch ¡byłych 
żo łn ierzy , k tó r zy b i l i s ię o P o l s k ę w d r u g i e j w o j n i e 
Św ia t owe j na różnych &-ontach, bez w z ^ ę d u na to, 
gd z i e s ię dr iś zna jdu ją . 



Poznajmy zachodnią i północną Polskę (3) 

WOJEWÓDZTWO WROCŁAWSKIE 
Obszar: 18 827 km''. Ludność (według danych na dzień 

30 września 1964 r.): 1.943.611 tysięcy. Miasta wydzie-
lone (pKJwiaty miejskie): Jelenia Góra, Legnica, Świdni-
ca i Wałbrzych. Powiaty; Bolesławiec, Bystrzyca Kłodz-
ka, Dzierżoniów, Góra, Jawor, Jelenia Góra, Kamienna 
Góra, Kłodzko, Legnica, Lubań, Lubin, Lwówek , M i -
licz, Nowa Ruda, Oleśnica, Oława, Strzelin, Syców, Śro-
da Śląska, Świdnica, Trzebnica, Wałbrzych, Wołów, 
Wrocław, Ząbkowice Śląskie, Zgorzelec i Złotoryja. 
Miast nie stanowiących powiatów — ©5, osiedli — 28, 
gromad —- 368. 

BOGATA i P I Ę K N A Z I E M I A DOLNOŚLĄSKA 
W O J E W O l ^ Z T W O w r o c ł a w s k i e Ogólny 

Ś ląsk) t o j eden z najlpiętoniejszycli, 
naj lbogatszycl i iw zasolby natura lne 
i .najbardzie j uprzemys łow ionych r e -
g i o n ó w Po lsk i . W r o c ł a w s k i e jest także 
r a j e m d la turys tów , badaczy, h i s to ry -

ków . P r a w i e każde mias teczko t e j s tare j po l sk i e j 
z i emi p r zypomina tys iąc le tn ią historią Po lsk i . 
L egn i ca — stol ica do lnoś ląsk iego przemys łu m i e -
dz ianego — notowana by ła p r z e z iEnolomeusza j a k o 
m i e j s cowość t ego samego k r a j u co Cal is ia (czyl i 
Ka l isz ) . P odobn i e P to l omeusz .podał na s w e j m a p i e 
S t ragomę (czy l i S t r zegom) . INa t e j z i emi jest ś l iczne 
K ł od zko , w y m i e n i a n e już w dokumentach z 981 r o -
ku j ako tw i e rd za graniczna. S tąd pochodz i s ł ynny 
Psa ł te rz F lor iańsk i , w y k o n a n y przez m n i c h ó w 
z tamte j s zego k lasztoru d la k r ó l o w e j J a d w i g i w j ę -
zykach : łac ińskim, po l sk im i n i emieok im. R ó w n i e ż 
p i e rwsze s łowa napisane .po polsku, k t ó r e z aw i e ra 
t zw . „ K s i ę g a H e n r y k o w s k a " c zy l i księga uposażeń 
klasztoru Cys te rsów z H e n r y k o w a (1268—1270) stąd 
się w y w o d z ą , Boguszów, Trzebnica , Zgorze l ec , 
Wa łbrzych , Ks iąż , Je lenia Góra , Świdnica , O leśn i -
ca, O ł a w a , Z ą b k o w i c e Ś ląsk ie — n a z w y s tarych 
polskich miast , k t ó r e w swoi<ih me t r ykach pos iada-
ją r o d o w o d y polskośc i nie pod l e ga j ą c e djnskusji. 

S to l i ca Do lnego Śląska — W r o c ł a w jest dz iś 
w i e l k i m oś rodk i em przemys łu , nauki i ku l tury . A l e 
p rzed dwudz ies tu la ty , g d y p o d ług im ob lężen iu 
h i t l e rowcy skap i tu lowa l i , m ias to by ło w 65 p ro c en -
tach zniszczone. N i e mn i e j s z e j dewas tac j i u leg ły 
w w o j . w r o c ł a w s k i m f a b r y k i , drog i , mos ty itp. N i e 
l ep i e j p r zeds tawia ła s ię sy tuac ja w ro ln ic twie . P r a -
w i e 40 proc . zabudowań l eg ło w gruzach, a b l isko 
70 proc. z i emi o rne j zamieni l i N i e m c y w po la m i -
nowe . 

Dziś, g d y pa t r zy się na kwi tnącą Z i e m i ę Do lno -

I H S > » » . M L W n R i l 

« « M i ł y , 

śląską, aż w i e r z y ć s ię n ie chce, że przed d w u d z i e -
stu l a t y by ł y tu ru iny i zg l iszcza. 

N a gruzach starych, n i ew ie lk i ch f a b r y c z e k p r a -
cu jących dz i ew i ę tnas tow iecznymi me todami w y r o -
s ły nowoczesne, w i e l k i e zak łady p rodukcy jne . W e -
dług s ta tys tyk n i emieck i ch w 1933 r . zak łady za -
t rudn ia jące od 1 d o 50 p r a c o w n i k ó w skupia ły od 
53 d o 59 procent ogółu pracu jących w p r zemyś l e , 
w t y m zak łady od 1 d o 5 p r a c o w n i k ó w aż oko ł o 
34 procent . P o wyz iwo len iu tjrch z i em trzeba b y ł o 
budować .przemysł praiwie od podstaw. Chociaż n i e -
k tóre zakłady n a d a w a ł y s ię p o p e w n e j adaptac j i d o 
rozpoczęc ia p rodukc j i , t o j ednak nie pop r z e s t awa -
no na i ch w i e r n y m od tworzen iu lecz r ó w n o l e g l e 
z odbudową sys tematyczn i e r o z b u d o w y w a n o i m o -
de rn i z owano f ab r yk i . W ten sposób pows ta ł y p r a k -
tyczn ie n o w e zak łady tak ie j ak „ D o l m e l " (Do lno -
śląskie Zak ł ady M a s z y n Ee l ek t r yc znych ) w e W r o -
c ławiu , Zak łady Chemiczne w W i z o w i e , Z a k ł a d y 
R a d i o w e ,J3iora" w Dz ie r żon iow ie , „ C e l w i s k o z a " 
w Je l en i e j Górze , F a b r y k a W a g o n ó w w Siwidnicy 
o raz Zak łady „ R o k i t a " w Brzegu Do lnym. 

Dz iś Do lny Ś ląsk z a j m u j e d rug i e — p o w o j e -
w ó d z t w i e k a t o w i c k i m — mie j s c e w o g ó l n o k r a j o w e j 
p r odukc j i p r z e m y s ł o w e j , a j e g o war t o ść w j m o s i ł a 
w 19S4 r . 65 m i l i a r d ó w złotych. W r o c ł a w s k i e jest 
j e d y n y m w Po l sce p roducen tem w i e l k i c h maszyn 
e l ek t rycznych , maszyn matematycznych , c i ę żk i ego 
tatooru k o l e j o w e g o itp. 

D o l n y SląBk s t a j e s ię coraz bogatszy. T y l k o 
w c iągu ostatnich p ięc iu la t uruchomiono tu ponad 
500 nowych , zbudowanych od f u n d a m e n t ó w , z a -
k ł a d ó w p r zemys łowyc ł i . P r z e m y s ł o w e sz laki p o d ą -
ża j ące w ślad za tK>gactwami m i n e r a l n y m i p r z e c i -
n a j ą p iękną, dolnośląską z iemię wzd łu ż i wszerz . 

W re j onach Wa łb r z ycha i No iwe j R u d y są p o -
k łady w ę g l a kamiennego . Jego s ł awę p r z y ćm i ł po -
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Dolny Śląsk mimo wielowiekowego odłączenia od 
Macierzy zachowywał zawsze swó j polski charak-
ter. To samo dotyczy samego Wrocławia , który po-
zostawał dużym ośrodkiem polskości, w b r e w coraz 
silniejszemu nacaskowi niemczyzny. Na Un iwersy -
tecie Wroc ławskim studiowało liczne grono Po la -
ków. Jeszcze w X I X wieku wydawa l i oni własne 
pismo zbloiroiwe pt. „Znicz" (reprodukcję okładki te-
go pisma z 1851 roku publ ikujemy na zdjęciu z le -
wej ) . Administracja niemiecka Dolnego Śląska 
w drugiej połowie X I X wieku podawała i w do -
kumentach urzędowych I miejscowej prasie nazwy 
miejscowości w t^rzmieniu dwujęzycznym. Repro-
dukcja powyżej przedstawia wycinek z „Gazety 
Wschowskie j " z roku 1857. 

Stolicę Dolnego S l ą ^ a — Wrocław, bestialsko 
i bezmyślnie zniszczony przez żołnierzy niemiec-
kich, otoczonych w mieście w 1945 r., odbudowa-
no bardzo starannie. Jest on dzisiaj kwitnącym 
ośrodkiem polskiego przemysłu, nauki i kultury 

w a ż n y konkurent — w ę g i e l brunatny, 'Irtórego 
og romne złoża eksp loa towane są w re j on i e t zw . 
w o r k a turoszowskiego . T a m pows ta j e g igantyczna 
e l ek t rownia , która p o zakończeniu b u d o w y będz i e 
dysponować mocą 2000 m e g a w a t ó w . Boga te złoża 
w ę g l a ibrunatnego o d k r ^ o .i>o w o j n i e w re j onach : 
Lub ina L egn i ck i e go i Śc inawy . A l e L u b i n to n ie 
t y l ko w ę g i e l brunatny, l ecz p r z ede ws z y s tk im n ie -
z w y k l e cenne złoża miedz i . 

Z r o ln i c zo -p r z emys ł owego W r o c ł a w s k i e p r z e -
kształc i ło Bię w r eg i on p r z emys łowo - ro ln i c zy . Jed-
nak m i m o t e go nada l na l e ży d o p r zodu jących w r o l -
n i c tw ie okręgóiw K r a j u , skutecznie wa l c ząc o pa l -
m ę p i e rwszeńs twa z na j l ep s z ym i w t e j dz i edz in ie 
w o j e w ó d z t w a m i . Z pow i e r z chn i zas i ewów, s tano-
w i ą c e j 6,1 procent pow i e r z chn i k r a j o w e j . Do lny 
Śląsk d a j e ponad 18 .procent wyprod .ukowane j 
w Po l s c e pszenicy, oko ł o 9 proc . j ęczmien ia , oko ło 
13 proc . b u r a k ó w cukrowych . I lość byd ła na 100 
hek ta rów użjrtkóiw ro lnych r ó w n i e ż na l e ży d o n a j -
w i ększych i p r z ewyższa o oko ło 7 sztuk średni k r a -
j o w y poz iom. 

Oko ł o czterdziestu procent m ies zkańców ODolnego 
Śląska stanowią dz iec i i młodz ież . To też o lb r zymia 
jest troska państwa o szkolnictwo. N a t e ren ie ca -
ł ego w o j e w ó d z t w a p r a w i e 70 tys ięcy uczmiów uczę-
szcza d o ws z e l k i e g o t ypu sżkół średnich. Ba rdzo 
ro zw inę ło s ię s zko ln i c two z awodowe . W p r a w i e 400 
szkołach z nauki korzys ta ponad 100 tys i ęcy m ł o -
dzieży. W r o c ł a w — n a u k o w e cen t rum w o j e w ó d z t w a 
ma os iem w y ż s z y c h ucze lni , zak łady ibadawczo-nau-
k o w e i pos iada jące w i e l o l e tn i e t r adyc j e w y d a w n i c -
t w o „Osso l ineum" . 

Olbok przemys łu , ro ln ic twa , nauki, ku l tury , s ła -
w ę Do lnemu Ś ląskow i przynoszą oazy zd row ia 
i Wypoc zynku : Po lan ica , K u d o w a , Szczawno , Ś w i e -
radów, Duszniki , Ciepl ice , L ą d e k Zd ró j , M i ę d z y -
górze, Przes iek i , M i cha łow i ce , Jagr i iątkowo, to 
spokojne, urocze mie j scowośc i d la ludzi luibiących 
ciszę i p i ękne k ra j ob ra z y . P r a g n ą c y się zabaw ić — 
w y b i e r a j ą modn ie j s ze m ie j scowośc i j ak : Ka rpac z , 
B ie rutowice , Szk larska Poręl>a. 

Bogata i p iękna jest Z i emia Dolnośląska. 

ZIEMIE ZACHODNIE i PÓŁNOCNE SĄ NIEODŁĄCZNA CZĘŚCIĄ 
lEDNOLITEaO OROANIZMU PAŃSTWA POLSKIECO 
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LJ Assoclatioin Automobile Polo-
naise (PZiMot) et la Société de 
Liaison avec les Polonais de 

l 'Etranger „Polonia" organisent du 4 au 
6 juillet de cette année un Ral lye tou-
ristiaue pour automobiles et motos doté 
de j>récieux prix et plaquettes. L e point 
de ralliement est Cracovie, la vieille et 
belle capitale des Jagellons. C'est line 
occasion iparticulièrement favorable 
pour les Polonais de l 'étranger et pour 
leure familles de séjourner en Pologne 
et de rendre visite à leurs proches. 

Le programme du séjour est très at-
trayant: visite de Cracovie, excursion à 
Czorsztyn et descente du Dunajec en 
radeaux, excursion à Szczawnica, ville 
d'eau réputée où l'ensemble folklorique 
„Podhale" donnera un sipeotacle haut 
en couleurs. U n grand banquet sera 
également offert aux participants. 

D'autres possibilités — excursions, 
visites organisées — sont ouvertes par 
le Bureau de Tourisme du PZMot . Le 
programme détaillé en sera envoyé sur 
demande aux participants après envoi 
de la carte d'insoription préliminaire 
que nous insérons. 

Les frais des 4 jours du programme 
de base, comprenant: hôtel-pension, 
visites organisées et excursions, s'élè-
vent à environ 87 F 50 par personne, 
auxquels viennent s 'ajouter 50 F (con-
tre-ipaa^tie de 240 zlotys que recevra le 
touriste) qui garantissent l'obtention 
d'iun visa de 30 jours. Les enfants de 
4 â 12 ans bénéficient de 25''/o de ré -
duction. 

K R A K Ó W 
OCZEKUJE GOŚCI 

ZGŁOSZENIE WSTĘPNE 
I m i « 

Nazwisko 

A d r e » — Miasto 

Ul ica 

K r a j 

N r . 

Jestem zainteresowany udziałem w Zjeździe Samochodo-

w y m do K rakowa i przewiduję przyjazd: 
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dorosłych i dzieci 

Ctadałbjrm po zakończeniu Zjaudu wyjechać na wycieczikę 

po K r a j u w/g następującej trasy: 

Po zakończonym Zjeździe wrócę do fcraju zamieszkania 
pojadę do rodzimy zaznIesEkałej w Polsce. 
(nlepotrzetMie slkreśllć) 

Proszę o miadesłanie m-OKiramów wycieczek po iKraju 
i dalszyoh maiteriaióiw w sprawie Zjazdu. 

1 

Po l sk i Z w i ą z e k M o t o r o w y i T o w a r z y -
s t w « Łącznośc i z Po lon ią Zagran iczną 
z o k a z j i Tys iąc l ec ia Pańs twa Po l sk i e go 
o rgan i zu ją w dniach 4—7 l ipca 1965 r o -
ku w K r a k o w i e S a m o c h o d o w o - M o t o -
c y k l o w y iZjazd T u r y s t y c z n y Po l on i i Z a -
gran iczne j . Ob i e o rgan i zac j e in i c ju jące 
ten w i e l k i R a j d i Z j a z d turys tyczny 
pragną dać R o d a k o m rozs ianym po 
w i e l u k r a j a c h św ia ta o k a z j ę d o t o w a -
r zysk i ego Bipotkania w p ras ta rym, p r z e -
p i ęknym g rodz i e podiwiawelsfcŁm, k t ó r y 
szczegó ln ie uroczyśc ie obchodz i j ub i -
leusz Tys iąc lec ia P a ń s t w a P o l s k i e g o 1 
600-lecia założenia na js tarsze j po l sk i e j 
ucze lni — Un iwe r sy t e tu Jag ie l l oń-
skiego. 

K a ż d y posiadacz samochodu czy m o -
tocyk la m o ż e od'być a t rakcy jną podró ż 
r a j d o w ą d o K r a j u , po łączoną z o d w i e -
dz inami rodz in i odbyc i em k i lku p i ę k -
nych w y c i e c z e k p o Po l sce wed ług w ł a s -
nego życzen ia i spec ja ln i e dobranego 
programu. 

Oprócz ba rdzo interesmjących li k o -
rzys tnych (warunków s a m e g o R a j d u i 
Z j a zdu , d la uczes tn ików p r z ew id z i ane 
są l i czne nag rody m.in. d la tych, k tó rzy 
p r z y j a d ą do K r a k o w a z mie jsca za -
mieszkania na jd łuższą trasą, d la n a j -
młodszego i na j s ta rszego uczestnika 
Z j a z d u i inne. War tośc i ową nagrodę 
o t r z yma w z o r o w o wyposa żony i u t r z y -
m a n y samochód. K a ż d y uczestnik 
dostanie p i ękną p a m i ą t k o w ą p lak ie tkę . 

Cz t e rodn iowy p rog ram Z j a z d u p r z e -
w i d u j e m.in. : wspó lny w i e l k i bankiet , 
zw iedzan ie Kralkiolwa, j e g o naj ip i^knie j -
s z yd i z aby tków i h is torycznych p a m i ą -
tek, w y c i e c z k ę d o Czorsz tyna w P i e n i -

nach i s p ł y w t r a t w a m i ( łodz iami ) przez 
ma l own i c z y p r z e ł om Duna jca ( jest to 
j edyna tego rodza ju a t rakc ja w Euro -
p i e ) d o Szczawn icy . W t y m znanym 
uzdrow isku odtoędzie s ię p ikn ik , w cza-
sie k t ó r e g o w y s t ą p i r eg i ona lny zespół 
pieśni i tańca „Podha l e " . W p r og ram i e 
p r z ew id z i ane jest r ówn i e ż zw i edzan i e 
b y ł e go tibozu koncen t racy jnego w 
Oświęc imiu . Ponad t o B iuro Tu rys t yk i 
Po l sk i e go Związiku M o t o r o w e g o zo rga -
n i zu j e szereg w y c i e c z e k w e d ł u g p r o -
g ramu w y b r a n e g o p r z e z uczestn ików 
R a j d u (p rog ramy w y c i e c z e k zostaną 
w y s ł a n e na żądanie k a ż d e g o uczestnika 
p o zadek la rowan iu udziału w R a j d z i e 
p r zez w y p e ł n i e n i e spec j a lne j k a r t y — 
zgłoszenia wstępnego , k tórą zamieszcza-
m y poniże j ) . 

WszeOIkich dodalikowyich i n f o rmac j i 
udzie la B i u r o T u r y s t y k i P Z M W a r s z a -
w a — Po lska , ul. K r u c z a 6/14. P o d t y m 
adresem należy w y s y ł a ć zgłoszenia na 
R a j d i Z j a zd . 

K o s z t y udziału w Z j e ź d z i e Samocho -
d o w o - M o t o r O w y m na j edną osol>ę d o -
rosłą: oirfata obejotniuij ąca ca łodz ienne 
w y ż y w i e n i e , z akwa te rowan i e , zw i ed za -
nie K r a k o w a i w y c i e c z k i — w y n o s i 
17.50 doi. U S A plus doipłata 10 do i . U S A 
gwaran tu jąca 30-dniową w i z ę (pobyto-
w ą w Po lsce (za t ę dop ła tę każdy 
uczestnik o t r z y m u j e 240 zł). Op ła ty t e 
zostały ska lku lowane t y l ko na p o k r y -
cie r z ec zyw is t ych kos z t ów poby tu W 
K r a k o w i e . Kos z t y w y c i e c z k i p o K r a j u 
w e d ł u g d o w o l n y c h p r o g r a m ó w zostaną 
podane oddz ie ln ie . K o s z t y w y j a z d u d o 
rodz in p o k r y w a każdy uczestnik. D z i e -
c i od la t 4 d o 12 korzys ta ją z 25«/o 
zniżki . 



\ 
L'atmosphère tendue et grave de la salle de concert s'est envolée. Les pianistes 
ne sont plus des r ivaux, des candidats aux prix. L'insouciance de la jeunesse 
a enfin repris ses droits. Sur la piste de danse, le sourire est de rigueur 

OD POLONEZA 00 TWISTA 
Les participants du V l l -e Concours International de Piano „Fré-

déric Chopin" jouent des Nocturnes, des Mazurkas et des Polonaises. 
Mais ils ont dansé le twist au bal offert par l'École Supérieure de 
Musique de Varsovie. 

ST O L A T ! Za zd row i e uczestni-
k ó w i j u r o r ó w ! Za in ic ja tora 
konkursów chop inowsk ich — 
pro f . Jerzego Ż u r a w l e w a ! T y m i 

toastami rozpoczę ło się g a l o w e p r z y j ę -
cie. P o t e m roz l ega ją się d ź w i ę k i o r -
k iestry . .¿Poloneza czas zacząć..." W 
p i e rws z e j pa r z e rusza ją rek tor W y ż s z e j 
Szikoły M u z y c z n e j w W a r s z a w i e i j e d -
na z na jmłodszych p ian is tek obecnego 
Konlcursu, urocza Wenezue lka po lsk ie -
g o pochodzenia . Za n im i starojpolskim 
z w y c z a j e m suną parami p r o f e so r ow i e 
i ju ro r zy , uczestnicy Konkursu , m ł o -
dz ież S 2 k ó ł muzycznych , p r z eds taw i c i e -
le świata muzyc znego z różnych k ra -
j ów . R a z e m ponad 600 osób. 

Z a b a w a odby ła się w salach i ku lua-
rach n o w e g o p i ęknego gmachu P a ń -
s t w o w e j W y ż s z e j iSzkoły M u z y c z n e j 
w Wars zaw i e , mieszczące j się obok s ie -
dz iby organizatora Konkursu — T o w a -
r zys twa im. F. Chopina. Rozpoczę t y 
po lonezem wars zawsk i bal da ł po -
czątek na jnowocześn i e j s z ym tańcom od 

Kazimierz Morski, candidat polonais, twista d o kissa. K w i e c i s t e i p o w a b n e 
semblait être sensible au charme gra - . „, , . , „ , „ . , . , 
elle de sa dangereuse rivale, Hiroko J^Po^ki w kimonach, k tore ma l eńk im i 
Nakamura, dont l'original kimono j a - rączkami znakomic ie panu ją nad k la -
ponais rehaussait l'orientale beauté w iaturą , tańczą z po lsk imi pianistami. 

Le bal, comme il sied, est ouvert par une Polonaise, Ml le Eva Zuk. Mais, au 
Concours, elle défend les couleurs du Vénézuela, sa patrie d'adoption. Son ca-
valier est M. Sikorski, recteur du Conservatoire de la capitale polonaise 

Jeden z tancerzy uczesany a la Beatles 
ado rowa ł t y lko A m e r y k a n k i . 

Znakomic i e baw i l i s ię f rancuscy p ia -
niści. Dz i ewczę ta ob l egane by ł y r o j e m 
polskich w i e lb i c i e l i : N i c o l e A f r i a t , bru-
netka w czarne j sukni, wzbudza ła 
szczegó lne za interesowanie p a n ó w z 
prasy i t e l ew i z j i . Z i e lonooka i czarno-
włosa Made l e ine D e m o r y otoczona b y -
ła s tudentami z ar tys tycznych uczelni 
warszawsk ich , d la k tó rych nareszcie 
znalazła czas i>o rocznjrm, i n t ensywnym 
p r z y g o t o w y w a n i u się do Konkursu . Ja-
snowłosa Suzanne Husson na j chę tn i e j 
tańczy ła tanga i wa l ce . Św i e tn i e b a w i ł 
s ię także Christ ian Bernard , p r z y s t o j -
ny pianista z Pa ry ża . J ednym z n a j -
bardz i e j w y t r w a ł y c h tancerzy by ł 
A m e r y k a n i n F ind lay Cockre l , n a j w y ż -

Lea membres du jury avaient pour quelques heures re-
noncé à leur rôle de juges sévères, se laissant aussi gagner 
par l 'ambiance et ...le charme des jolies pianistes. Ewa 
Wolniak et M. Jerzy Zuraw lew , initiateur des Concours 

Noius proposons aux lecteurs qui connaissent la „Tri logie" 
de Sienkiewicz, de se représenter Oleńka sous les traits 
d 'Ewa Żuk, dont le charme (sauf les chevaux bruns) ré -
pond fidèlement aux canons de beauté de la Polonaise 

szy uczestnik balu, tańczył.. . z na jn i ż -
szą na balu Francuzką E v e l y n e F l auw . 

W i e l k i m powodzen i em cieszyl i się 
pianiści po lsk iego pochodzenia z da le-
k i e j A m e r y k i : E w a Zuk z Wenezue l i , 
Lo i s Caro le Pachucki , tańcząca jxrze-
ważn i e ze s w y m mężem, r ówn i e ż ucze-
s tn ik iem Konkursu, A n t h o n y Smetona 
oraz Mar ek Jabłoński z K a n a d y . N i e -
koronowaną k ró l ową balu została 
19-letnia E w a Żuk, która zaczęła bal 
p r owadzen i em poloneza, a skończyła 
tw is t em. 

T e n n i e z w y k ł y bal w g ron i e chope-
n is tów po zwo l i ł uczestnikom i ju ro rom 
Konkursu zapomnieć o tremie, n iepo-
ko jach konkursowych , w y r o k a c h w y -
sok iego ju ry i udał s ię znakomicie . 

K K 

Nicole Afra it , détendue, se repose entre 
deux danses. Et dire que quelques 
jours plus tôt nous avions vu la jeune 
Française sangloter saisie par le trac 
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• Do Kołobrzegu po zdrowie 
w KołobrzegTi przybywa coraz więce j budynków sanatoryj -

nych. W ubiegłym roku oddano do użytku kuracjuszy piękny, 
nowocześnie wyposażony «rma«h (na zdjęciu), fctóry przez letnie 
4 miesiące pełni funkcję domu wczasowegro d la pracowników 
Bielskich Zak ł adów Budownictwa Przemysłowego. Natomiast 
przez dalszych osiem miesięcy budynek ten wykorzystywany 
je»t iprzez uzdrowisko Kolwł>irze«. Z dużym powoidzeniem leczy 
się tu chorych na cukrzycę. 

M I A S T E C Z K O Ś L Ą S K I E — N a ob lodzone j 
j ezdni autobus w p a d ł w poś l i zg , g d y k i e -
rowca chciał w y m i n ą ć fu rmankę . C z t e r -
nastu pasaże rów odnios ło rany , s i edmiu 
z nich odw i e z i ono d o szpitala. 

, Z A K R Z O W (Wroc ł awsk i e ) — Spec j a l i zu j ące 
się w p rodukc j i l o d ó w e k Zak ł ady M e t a l o -
w e lansu ją n o w y t y p 120- l i t rowej „ F o k i " 
oraz 160- l i t rowy m o d e l „ R e n " . 

I W A R S Z A W A — P ięćdz ies ięc io lec ie p racy a r -
tys tyczne j obchodzi Fe l iks P a m e U , w y b i t -
ny tancerz i choreogra f , p r z ed w o j n ą k i e -
r own ik s ł ynnego „Ba l e tu Po l sk i e go " . Z t e j 
oka z j i na jwyb i tn i e j s i tancerze polskich 
scen oraz zespół Ipiantoniimy H e n r y k a 
T o m a s z e w s k i e g o urządz i l i m u jubi leusz 
w sal i K o n g r e s o w e j Pa ł a cu K u l t u r y 
i Nauk i . 

; K Ę D Z I E R Z Y N (OpoOskie) — W kombinac ie 
chemicznym da l eko posunięte są prace 
nad uzyskan iem w o l n o dz ia ła jących a zo t o -
w y c h na^wozólw sztucznych, k tó re w y s t a r -
c zy w y s i e w a ć raz na kiUka lat. 

GDYNIA — Z re jsu d o A f r y k i wschodn i e j 
p o w r ó c i ł statek m/s „Brodn i ca " . N a Mor zu 
C z e r w o n y m maryna r z e p r ze ży l i nieziwykłą 
p r z ygodę — statek zde r zy ł się z w i e l o -
r ybem. M/s „ B r o d n i c a " i o l b r z ymi ssak 
morsk i wys z l i z „ k r a k s y " bez szwanku. 

ŁODZ — 3 marca najstarsza łódzka tkaczka, 
pan i Franc iszka 'Wo j tynka obchodz i ła se t -
ną rocznicę urodzin. Jubi la tce z łoży l i w i -
zy tę p r zeds taw ic i e l e w ładz , ofcKlarOwując 
ją k w i a t a m i i upominkami . 

PUŁAWY ( iJubelskie) — W p i e r w s z e j po ł o -
w i e m a j a odbędą sią tu, urządzane p o raz 
drug i w K r a j u , centra lne uroczystości 
„Dnia (Budowlanych" . ^Gospodarzami będą 
budown i c z ow i e g iganta chemi i — k o m b i -
natu n a w o z ó w sztucznych. 

Ł iOS iZA (Bia łostockie ) — Samoaot sani tarny 
p r z ewożący cho r ego d o szpitala rozb i ł się 
p r z y l ądowan iu na skutek f a ta lnych w a -
r u n k ó w a tmos f e rycznych . P a c j e n t n ieste-
t y zmar ł w sztpitalu, p i l o t został c iężko 
ranny, a p i e l ęgn ia rka odniosła l że jsze 
obrażenia. 

S O S N O W I E C — 36-osobowa b rygada P r a c y 
Soc ja l i s t yczne j kopa ln i .JComuna P a r y -
s k a " w y k o n a ł a w c iągu 24 dn i rot>oczych 
lu t ego 530 m e t r ó w przekopu kamiennego , 
100 m e t r ó w w i ę c e j od rekordu kopa ln i 
„ B o ż e D a r y " . 

• Po Śmierci 
klinicznej 
przgiurócong 
żgciu 

w K o s t r z y n i e nad Odrą, 
n i e w i e l k i m z i e lonogórsk im 
mieście , w sanator ium p r z e -
c iwg ruź l i c z ym zano towano 
n iecodz ienny pr zypadek p r z y -
wrócen ia życ ia pac j en t ow i . 

O tóż 27-letni M a r i a n W ą -
tor m i a ł by ł poddany zab i e -
g o w i r esekc j i tkank i p łucnej . 
P o nacięciu skóry l ekarz da -
jący narkozę zaa l a rmowa ł 
ope ru jącego chirurga, że ser-
ce pac j en ta przesta ło praco-
wać . P o chwi l i chory nie d a -
w a ł znaku życia. Nastąpi ła 
śmierć kl iniczna. D e c y z j e p o -
d e j m o w a n o b łyskawiczn ie . P o 
o twarc iu k la tk i p i e r s i owe j 
dokonano bezpośredn iego m a -
sażu serca. P o sześciu m i n u -
tach k l in i c zne j śmierc i serce 
pod j ę ł o normalną pracę. 

N i e jest t o ani p i e rwszy , ani 
j e d y n y w y p a d e k p r z y w r ó c e -
nia p a c j e n t o w i życia po 
śmierc i k l in i czne j . M e d y c y n a 
po lska od d a w n a stosuje b e z -
pośredni masaż serca. P i s z e -
m y j ednak o t3rm dlatego, że 
dokona l i t e go l ekarze sanato-
r ium w n i e w i e l k i m mieśc ie 
z ie lonogórsk im. 

• „Jaguara" 
na Wgścig Pokoju 

Za ki lka tygodni walczyć 
tyędą na trasie Wyścigu Po -
koju najlepsi kolairze-ćunato-
rzy z wie lu kra jów. W dniu 
8 ma ja wystartują oni z B e r -
lina. Dla polskiej ekipy Z a -
kłady Rowerowe w Bydgo -
szczy przygotowują sipecjalnie 
wyczynowe rowery wyścigo-
we „Jaguar". M ie jmy nadzie-
ję, że będą one szybkie. 

PROSTO 
Z POLSKI 

Dzieci Oświęcimia piszą pamiętniki 

75 lat poznańskich spółdzielców 

Poznańska Spółdz ie ln ia M i e -
szkan iowa to już dzis ie jsza 
nazwa, a le historia spółdz ie ln i 
s ięga 1890 r. Wówczas na t e -
ren ie Poznan ia rozpoczęło swą 
dzia ła lność k i lka po lskich 
spółdzie lni m ieszkan iowych . 
Oprócz okreś lanego zadania 
b u d o w y nowych d o m ó w spe ł -
niały one w ó w c z a s w a ż n ą r o -
lę o ś r o d k ó w po l sk i ego życ ia 
gospodarczego, ku l tura lnego i 
społecznego. W i e l k ą zasługą 
ówczesnych polskich dz ia łaczy 
spółdz ie lczych by ła rozbudo-
w a t e go t y p u spółdz ie lczości 
p o odrodzen iu pańs twa p o l -
sk i ego w latach 1918—1920. 
Druga w o j n a św ia towa p r z y -
niosła poznańsk im spó łdz i e l -
n iom mieszkan iow j rm do tk l i -
w e s traty , z a r ówno w zaso-
bach, j ak i wś r ód dz ia łaczy . 
W i e l u z nich zg inę ło w ot )o-
zach koncent racy jnych . 

W okres ie p o w o j e n n y m 
spółdzie lnia r e a k t y w o w a ł a się 

• Złociste 
b a ż a n t g 

w -pobliżu Nowego Miasta 
w pozwiecie płońslkim przed 
kilku laty powstała hodowla-
na ferma bażantów. Hodowlą, 
która ma na celu przede 
wszystkim wzbogacenie lo-
unisJc, zajmuje się Koło Ło-
wieckie „Ryś" z Pruszkowa. 

W ubiegłym roku wychowa-
no tu SOO młodych kur i ko-
gutów, a 300 ptaków wypu-
szczono na nowe siediisłca. 

i rozpoczęła dz ia ła lność i n w e -
s tycy jną . Z roku na rok o d -
dawano mieszkańcom zni -
szczonego miasta coraz w i ę c e j 
nowoczesnych mieszkań. D o -
tychczasowy dorobek Po znań -
sk ie j Spółdz ie ln i M i es zkan io -
w e j s tawia ją pod w z g l ę d e m 
w ie lkośc i na d rug im mie j scu 
w K r a j u po War s zawsk i e j 
Spółdz ie ln i M i e s zkan i owe j . N a 
zd jęc iu : z l e w e j — j eden z d o -
m ó w p r z y ul. Rooseve l ta , w y -
budowany j u ż dość dawno , a 
ostatnio odnow iony . P o k a z u j ą 
go nam prezes Spó łdz ie ln i — 
Jerzy Domańsk i i na js tarszy 
p racown ik — zastępca p r e ze -
sa Edmund Ha łaszk iew icz . Z 
p r a w e j — f r a g m e n t b u d o w a -
nego obecnie osiedla Bonin . 

Przy warszawskim Klubie 
Oświęi^miaków istnieje sek-
cja grupująca młodych ludzi, 
którzy bądź urodzili się w 
obozie koncentracyjnym w 
Ośrwięcimiu, bądź też przeby-
wal i tam jako nieletni. 

Dzieci Oświęcimia, bo tak 
nazywa się ta gruipa, przystą-
piły do aktywnej pracy w 
Kłulne i postanoiwiły spisać 
swo je tra^riczne przeżycia w 
tej fabryce śmierci oraz walkę 

' Już 3 tysiące 
N i e d a w n o w y t w ó r n i a tabo-

ru k o l e j o w e g o e lb ląskich za -
k ładów mechan icznych im. 
gen. Ś w i e r c z e w s k i e g o w y p r o -
dukowała t r zy tys ięczną c y -
sterną Ikoleijową. Jub i l euszowy 
wagon-cys te rna ma (pojemność 
60 t on i p r zeznaczony jest na 
eksport . W ostatn im czasie 
p rodukc ja cystern w e lb lą -
skim „ Z a m e c h u " została ba r -
dzjo zn iodemizo iwana. W p r o -
wadzono m.in. n o w ą me todę 
g ięc ia blach, t łocząc j e m e t o -
dą w y b u c h o w ą , a n i e jak 
dawn i e j p rasami mechan icz -
nymi . 

• lOOO-Ietni dąb 
na wgspie Wolin 

stary, liczący około tysiąca 
lat woliński konk,urent kie-
leckiego „Bartka" — dąb 
„Prastary", znajduje się w 
miejscowości Wapnica na 
Wyspie WoUn. Ma on 6 me-
trów w obuMdzie, a jego wy-
soikość przekracza 20 metrów. 
Ten jeden z nielicznych w 
Polsce, najstarszych zabyt-
ków trrzyrody, otoczony jest 
troskliwą opieką i jak wj/ka-
zały ostatnie badania jest 
zdrowy i ciągle rośnie. Dąb 
„Prastary" był śuńadkiem — 
jeśli tak można powiedzieć o 
drzewie — zdobycia państwa 
Wolinian przez Mieszka I w 
roku 967. 

Muzeum Kazimierza Pułaskiego 
Od k i l k u la t t r w a j ą p race 

nad odbudiową d rekons t ruk-
c ją z a b y t k o w e g o d w o r k u P u -
łaskich w W m i a r a c h ko ło 
Wark i . Z n a j d z i e tu p o m i e -
szczenie m u z e u m K a z i m i e r z a 
Pułaskiego , I joł iatera narodo -
w e g o Po l sk i i S t a n ó w Z j e d n o -
czonych, a także Po lon i i ame -
rykańsk ie j . Choc iaż o twarc i e 
t e j p l a cówk i nastąpi w p r z y -
sz łym roku, ze'bTano już w i e l e 
eksponatów. Z c i ekawszych 
na t iwagę zas ługu je zna lez io -
ny w arch iwach kraikotwskich 
zibiór koreispondencj i K a z i -
mierza Pułasikieigo z p r z y w ó d -
cami Konfederiaicj l Barsk ie j . 
Z g r omadzono t a k ż e t rochę za-
b y t k o w e j bironi z końca X V I I I 
w i e k u i k i l ka pprtre l tów KazS-
mienza Pułaskiego . Zostaną 

piOdj^e r ó w n i e ż poszukiwania 
pamią tek po K a z i m i e r z u P u -
łask im na te ren ie Stanólw 
Z j ednoczonych . 

• Księża z Polski 
w drodze do USA 

Zgodnie z życzeniem Polonii 
amerykańskiej wyjeżdża z 
K r a j u do Stanów Zjednoczo-
nych pierwsza grupa — sied-
miu księży luuŁolicklch. N a j -
prawdopodobniej zostaną oni 
pirzydzieieni do tych polskich 
parafii, w których są księża 
polskiego pochodzenia, ale nie 
znają polakieso języka. 

współwięźniów ^ o zachowanie 
Ich życia. 

E w a Made j , dziś fotoche-
mik, urodziła się 20 grudnia 
1944 r. Jej matka dostała się 
do obozu w Brzezince po P o -
wstaniu Warszawskim i tam 
urodziła córkę, która otrzy-
mała obo®»wy numer a czer-
wony trójkąt rwięźnia poli -
tycznego naszyto na nie-
mowlęcą poduszkę. Również 
po Powstaniu Warszawskim 
przybyła w ciąży do obozu 
p. Bogdańska, która 26 paź-
dziernika 1944 r. urodziła cór-
kę Annę (dziś technik f a rma -
ceutyczny). Dzieckiem Oświę -
cimia jest także Bogdan 
Chrześcijański (ur. 7 stycznia 
1945 r., radiotechnik). Jego 
roidziców również zesłano do 
ot>ozu i>o upadku Powstania. 
Ojciec Bogdana nie przeżył 
oświęcimskiego piekła. 

P rawdz iwą gehennę prze-
szła rodzina Osików, zesłana 
do obozu w wyniku akcji eks-
terminacyjnej na Zamo j -
szczyźnie. Obóz przeżyła 13-
-letnia wówczas W a n d a Osik 
(dziś Mizerska) i j e j stryjecz-
ny tirat urodzony w Oświęci -
miu 17 lipca 1943 r. 

K l u b Ośiwięcimlaków prosi 
o przekazywanie adresów i 
danych o osobach, które uro -
dziły się w Oświęcimiu albo 
w Brzezince, bądź też przeby-
wa ły tam jako dzieci. Poda je -
my adres Związku Bo jown i -
ków o Wolność i Demokra -
cję — Warszawa, ui. Rutkow-
skiego 15 — K iub OświęcI-
miaków. 

• Jak 
w Skandynawii 

Obfite śniegi zmusiły pra -
cowników Urzędu Pocztowo-
-Telekomunikacyjnego w M i -
chałowie, woj . białostockie, 
do zamiany rowerów na nar -
ty. Boiwlem tylko w ten sipo-
sób można było zapewnić do-
ręczenie lisitów i gazet do za-
śnieżonych miejscowości. 



PRZED DWUDZIESTU LATY i DZIŚ 
Pon i ż e j pcxJajemy kroniką ósmego tygodn ia w y z w a l a n i a 

i ob e jmowan i a z i em nadodrzańskich i nadba ł tyck ich w dniach 
od 15 do 21 marca 1945 r. (k ron ikę p i e rwszych t y godn i p o c z ą w -
szy od 19 stycznia zamieśc i l i śmy w poprzedn ich numerach ) 
araz stan dzisiejszy tych ziem po dwudziestu latach (w p o -
przedn ich numerach p isa l i śmy o d e m o g r a f i i t ych z iem, o w y -
korzystan iu zasobów natura lnych z iemi , i lości szkół w y ż s z y c h 
i ich rozmieszczeniu, r o z w o j u rad io fon i i i n o w y c h ob iek tów 
p r z emys ł owych , r o z w o j u ku l tury , odbudowy , zaby tków ) . 

Ob i e rubryk i s tanowią f r a g m e n t a r y c m ą i lustrac ję pamię t -
nych dni obe jmowan ia i zagospodarowania zniszczonych przez 
w o j n ę z iem, k t ó r e powróc i ł y do Mac i e r zy , oraz ich wspó łczes -
nego r o zwo ju . 

15.III. Samoloty polskie zrzuci -
ły na Ko łob rzeg ulotki w j ę zyku 
n iemieokim: , .N iemieccy żoiiiierize 
i miesekańcy Ko ł ob r z egu ! Jesteś-
cie w kleszczacti, miasto á port są 
okirążione. każda dalsiza o b r o n a jest 
czystą bezanyślnością! Wsze lk ie 
zaopaitryiwanie rwas jest teraz n ie -
moż l iwe — tnroszozy sią już o to 
nasiza a r ty le r ia i lotnictwo. Wasze 
d o w ó d z t w o odrzuc i ło weizwanie do 
kapi tu lac j i . Chcecie jeszcze umie -
rać za Hit lera , gdy dziś cały na -
ród niemiecki przefclina go.. .?" W 
Myś l i bo rzu roawiąizano magistrat 
niemiecki i p o w o ł a n o po lsk iego 
bu,rmistrtza, a w IS okol icznych 
ws iach m i a n o w a n o polskich so ł -
tysów. W BarHnteu d o 15.III. l ud -
ność po lska u ruchomi ł a : e l ek t row -
nię, gazownię , wodoc iąg i , kana l i -
zację , 5 m ł y n ó w i 8 p iekarń . 

16.III. W y z w o l e n i e G-ryfina. W 
Ka tow i cach utAvonzona została 
O k r ę g o w a D y r e k c j a K o l e j o w a dla 
D o l n e g o Sląsika, które j pinzyszłą 
siedzibą będzie W r o c ł a w . 

17.III. Tía Opolszczyźnie w o j -
ska radlzieckie s f o r sowa ł y N y s ę 
K łodzką pod Jasienicą Do lną m i -
m o spuszczenia przez N i e m c ó w 
w ó d ze tzbiomika w Otmuchow ie . 
W y z w o l e n i e Niemodll ina oraz o b o -
zu Sta lag V I I I B i F 344 L a m s -
dorf w Łamb inow icach , gdzie w 
1939 r. osadzono część polstkich 
j eńców . Dowódiztwo I A r m i i W P 
poleca o r g a n i z o w a n i e polskiego 
życia na w y z w o l o n y c h terenach 
Pomorza Zachodn i ego i nak łada 
na żołnierzy obowiązek ,,szerokiej 
a k t y w n e j p o m o c y " dla polskich 
w ł adz cyw i lnych . Autochton z 
D ą b r ó w k i W l k p . m i a n o w a n y zo -
stał Pe łnomocn ik i em Rządu R P na 
pow i a ty Międzyrzecz i Su lechów. 

18.HI. P o 10 dniach zaciętych 
w a l k o miasto i iport Ko łobrzeg , 
oddz ia ły I Airmil W P , d o w o d z o n e j 
przez gen. d y w . Stanis ława P o -
p ławsk iego , dotar ły o godz. 7.15 
r a n o do b r z e g ó w Ba ł tyku , oczysz-
cza jąc 'następnie mdasto z w o j s k 
n ieprzy jac ie la . N a Opolszczyźnie 
f o r m a c j e radzieckie w r e j on i e R a -
ciborza s f o r s o w a ł y d o p ł y w O d r y — 
Osobłogę, izamykając pierścień w o -
kó ł zaiaczinej g r u p y wojsik hátle-
r o w ^ i c h . W Ka tow icach odby ł y 
się Tarocizystości powro tu Opo l -
szczyzny do Macieirzy, na 'które ze 
wszystkich uwo ln i onych już m i e j -
scowości opolskich p r z y b y ł y de -
l egac j e ludności rodz ime j , O p o l -
szczyzna wesz ła w skted w o j e -
w ó d z t w a ś l ąsko -dąbrowsk iego . 

19.III. Adminístrale y jwe p r ze j ę -
cie w y z w o l o n y c h te renów Opo l -
szczyziny pirzez władize polskie; 
przedstawi^ciele Tymczasowego 
Rządu K P w By tomiu , Zab r zu , 
G l iw i cach 1 szeregu .mniejszych 

mie j scowośc i powltami zostali en -
tuizjastyoznle przez mie j s cową l ud -
ność polską. S p r a w o z d a w c a 
, ,Dziennika Z a c h o d n i e g o " określa 
te uroczystości j a k o ,,Dizień c h w a -
ły naszej O j c z y z n y ! " W e W r o c ł a -
^Kiu w o j s k a radzieckie dotar ły do 
pl. Hlndenbuirga — dizlś pl. Z w y -
cięstwa — i zdoby ły gmach r a -
diostacji . W Ko ł ob r zegu dokonano 
uroczystości zaśluibiin Polski z 
Ba ł tyk iem. ,,Uciążjliwą przeszl iś-
m y drogę — głosił rozkaz D o -
w ó d z t w a W P z te j okaizji — lecz 
poniesione o f i a r y n i e poszły na 
marne . Z ac i ą gn i emy straż n a d po l -
skim morzem. N i e ch każdy będzie 
g o t ó w b ron ić go, a b y na w iek i p o -
zostało potókim", Hit ler w y d a ł 
rozkaz , ,Verbraninte E r d e " — spa -
lone j ziemi, tj. niszczenia wszyst -
k iego na terenach inadodrzańsklch 
i nadba ł tyckich . W Inowroc ł aw iu 
zacizął wychodz i ć dWennik ,.Ro-
botnik K u j a w s k i " o rgan P P S — 
rozchodzący się r ówn i e ż wś ród 
ludności rodizimej na terenach 
powraca j ących . 

20.III. "W natarciu na Szczecin 
w o j s k a radz ieck ie zdoby ły Dąbie , 
niemiecki pnzyczółek na p r a w y m 
brzegu Odry . N a W a r m i i w y z w o -
lono B ran i ewo . Oddz ia ły I A r m i i 
W P przystąpi ły na uwo ln i onych 
terenach Pomorza Zachodn i ego do 
o rgan izowania życia polskiego. O d 
tego dnia do 10 kwietn ia u tworzo -
no organa władizy w 8 miastach, 
m.in. w N o w o g a r d z i e i Łobez ie , i 
w 165 ws iach, 8 po s t e runków m i -
l ic j i . •Uruchomiono: 12 m ł y n ó w , 10 
p iekarni , 8 szpitali , 4 apteki, 5 
łaźni, 6 f e r m mlecznych. W P e ł -
czycach p o w o ł a n o zarząd miasta 
z łożony z żołnlenzy polskich, b. 
j e ń c ó w o b o z ó w niemieckich , k tó -
rzy wraca l i z n iewol i . N a Z iemi 
Lubvisikiej rozpoczęła się o rgan i za -
c j a admin is t rac j i po lsk ie j przy po -
mocy m i e j s c o w e j ludności i j eń -
c ó w p o w r a c a j ą c y c h z n iewo l i . P e ł -
nomocnik Riządu R P na P o m o r z e 
Zachodn i e zameldowa ł , że w po -
w iec ie Strzelce K r a j e ń s k i e za-trzy-
m a ł o się ok. 1000 P o l a k ó w w r a c a -
j ących z prac przymxisowych 1 
obozów , którzy pod ję l i zagospoda -
r o w a n i e tych terenów. D o Opo la 
p rzyby ł a z K r a k o w a i Zagłęibia 
D ą b r o w s k i e g o ekipa inżyn i e rów i 
t echn ików dla uiruchomlenia p rze -
mys łu cementowego . 

21.III. W y z w o l e n i e Sopotu i 
O l i w y i rozdzielenie niemieckich 
jednostek b ron iących się w G d a ń -
sku i Gdyn i . N i e m c y ogłosi l i 
Szozecin . . twierdzą nie d o z d o b y -
c i a " — ludność ewaikuowaii . W y -
d a w n i c t w o „Ozytelai ik" o two rzy ł o 
s w ó j pierwsizy oddizdał na Z iemiach 
Odzyskanych w Bytomiu . W tym 
s a m y m loka lu ,,Diziiennik Z a c h o d -
n i " o tworzy ł s w ó j oddział r edak -
c y j n y — pierwszą polską p l a c ó w -
kę p r a sową na Z i emiach Odzys -
kanych . 

POLSKA JEST PAÑSTWEM MORSKIM 
Łlnia polskiej granicy morskiej i wybrzeża 

rozciąga się od ujścia Odry na zacłiodzie do 
Pasłęki na wsctiodzie, i ma 524 kilometrów 
długości. 

W swe j tysiącletniej historii Państwo Po l -
skie posiada bogate i ciekawe tradycje mor -
skie. Wie lowiekowe walki o Pomorze były 
walkami o dostęp do Bałtyku, o trwałe zwią -
zanie Polski z morzem. 

Utrata niepodległości odcięła Polskę od szyb-
ko postępującego w X I X i w początkach X X 
wieku technicznego i gospodarczego rozwoju 
żeglugi. A l e nawet wówczas sławę polskiej 
banderze przynoszą wyp rawy znakomitych 
żeglarzy i podróżników m.in.: w 1841 r A d a m 
mierosławski obe jmuje w posiadanie wyspy 
St. Pau l i Amsterdam na Oceanie Indyjskim, 

a w latach 1882—1883 oraz 1887—1890 mają 
miejsce słynne w y p r a w y Stefana Rogozińskie-
go do Kamerunu i wiele Innych. 

Po odzyskaniu niepodległości i skromnego 
skrawka wybrzeża biało-czerwona bandera 
znów po jawia się na morzach świata. Są to 
lata dwudzieste. Gdy w 1926 r. utworzono w 
Gdyni państwowe przedsiębiorstwo „Żegluga 
Po lska" pierwszych pięć parowców o nośności 
po 3 tysiące ton zakupiono we Francji . I cho-
ciaż skromne były początki przedwojennej 
polskiej floty, to jednak rozwijała się ona po-
myślnie. W ostatnim rofcu przed wo jną tonaż 
polskich statków wynosił około 120 tysięcy 
B R T (pojemność statku w tonach rejestro-
wych). By ła to wprawdz ie niewielka flota, 
ale sprawna i nowoczesna. Łata wo jny przer-
wa ły rozwój polskiej gospodarki morskiej. 

Dziś po morzach całego 
świata pod biało-czerwoną 
banderą p ływa sto dziewięć-
dziesiąt sześć statków. I ch 
łączny tonaż osiągnął 1 226 t y -
sięcy D W T ( ładowność statku 
w tonach me t ryc znych lub 
angie lskich) . Jest przesz ło 
dziesięciokrotnie więcej niż 
w 1938 r. 

P o w y z w o l e n i u po lsk ie p o r -
ty leża ły w gruzach. O ż y w i e -
n ie tych ruin i zg l iszcz w y -
maga ł o og romnego w y s i ł k u i 
w i e lk i ch n a k ł a d ó w f inanso -
w y c h . 

P i e r w s z y statek, k tó ry za -
w i n ą ł po w o j n i e do portu w 
Sżczec in ie m ia ł na maszc ie 
banderę szwedzką i naz j rwał 
się „Ru th " . W y ł a d o w a ł on w 
porc i e b l i sko 500 ton rudy 
żelaza. P o t e m gdy opróżn iono 
ł adown i e rozpoczął się za ła-
dunek węg l a . Ł a d o w a n o go, 
ku zdz iw ien iu kapi tana i z a -
łogi , koszami . T o by ł rok 
1946, upa lny dzień 17 c z e r w -
ca. Dziś do Szczecina zaw i j a -
ją statki z całego świata. Ten 

największy port polski i j e -
den z największych na Ba ł ty -
ku w ubiegłym rofcu osiągnął 
rekordowe przeładunki — 
ponad 11 m i l i o n ó w ton. 

Zasadnicze znaczenie d la 
da lszego r o z w o j u por tu w 
Szczec in ie ma w i o d ą c y doń 
ponad 60 -k i l omet rowy tor n a -
w i g a c y j n y , p r z eb i e ga j ący od 
do lnego b iegu O d r y poprzez 
Z a l e w Szczec iński i K a n a ł 
P ias towsk i (p rzec ina jący w y s -
pę W o l i n ) do ujścia Św iny . W 
okres ie ostatnich lat, kosz -
t em og romnych nak ładów, tor 
ten został pog łęb iony na ca -
ł e j d ługości o oko ło 10 m e -
t r ów , co pozwo l i ł o na p r z y j -
m o w a n i e w porc ie szczec iń-
skim s ta tków o nośności 
10—12 tys i ęcy ton. 

R ó w n i e ż port w Gdyni m a 
duże osiągnięcia w p r zysp i e -
szeniu p r ze ładunków, k tó rych 
i lość wz ras ta z roku na rok. 
W 1964 r. przeładowano oko-
ło 8,9 miliona ton. N i e jest to 
j ednak szczyt moż l iwośc i t e -
g o na jw i ęks z e go po lsk iego 

ROZWÓI STOSUNKÓW EKOHOMICZNTCH POLSKI 
Z KRAIAMI EUROPY ZACHOUNIEI 

Szereg wydarzeń ostatniego okresu wyraźnie świadczy o dal -
szym rozszerzeniu się stosunków ekonomicznych Polski z k ra -
jami Europy. Ostatnio w R z y m i e podpisana została polsko-
-włoska umowa handlowa na lata 1965—1969 (p isa l iśmy o t y m 
w j e d n y m z poprzednich numerów ) . 

P r z e b y w a j ą c y z o f i c j a lną w i z y t ą w Be l g i i po lsk i min is ter 
sp raw zagranicznych A d a m Rapack i podpisał — jak w i a d o m o — 
polsko-belgijską umowę o współpracy ekonomicznej, przemys-
łowe j i technicznej. N a zasadzie z awar t e j u m o w y oba r ządy zo -
bow ią za ł y s ię do u łatwiania r o z w o j u wspó łp racy ekonomiczne j 
i techniczne j i d o j e j pop ierania , szczegó ln ie zaś w zakres ie 
przemysłu , komun ikac j i i ro ln ic twa. U m o w a p r z e w i d u j e p o -
wo łan i e komis j i mieszane j , k t ó r e j zadaniem będz i e m.in. r o z -
p a t r y w a n i e wn i o sków , ma j ą c y ch na celu r o zw i j an i e wspó łp racy 
w dz iedz inach ob j ę t ych umową. 

W Grecj i przebywała polska misja, która p r zeprowadz i ł a roz -
m o w y z p r zeds taw ic i e l ami rządu na t emat kon tak t ów ekono-
micznych i naukowo- techn icznych w zakresie, k t ó r y m za intere -
sowane są oba k ra j e . W M a d r y c i e , w lu tym br., została podp i -
sana umowa o polsko-hiszpańsklej wymianie maszyn i urzą-
dzeń. Po l sk i eksport i n w e s t y c y j n y d o Hiszpani i obe jm i e p r zede 
wszys tk im komp l e tne ob i ek ty p r z emys ł owe , j a k : cukrown ie , 
rzeźnie, c ementown ie i inne, a ponad to tabor k o l e j o w y . P o s t ro-
n ie impor tu z H iszpani i Występu ją g ł ó w n i e środki t ransportu 
oraz inne urządzenia. W a r t o odno tować także , iż pod j ę ta została 
polsko-duńska współpraca w dziedzinie rybołówsttwa. W Dani i 

p r z ebywa ła de l egac j a po lskich spó łdz ie lczych organ i zac j i r y -
backich, która p r z ep rowadz i ł a r o z m o w y na t ema t bezpośrednie j 
wspó łp racy m i ęd zy r y b a k a m i po l sk imi i duńskimi . N a w iosnę 
p r zybędz i e z ko le i d o K r a j u de l e gac j a r y b a k ó w duńskich, c e l em 
kontynuowan ia rozpoczę te j wspó łpracy . 

P r o w a d z o n e są rozmowy między przedstawicielami polskiego 
przemysłu i przedstawicielami zachodnioniemieckiej f i rmy 
Kruipp na temat kooperac j i p r odukcy jne j . L i c zne gaze ty euro -
pe j sk i e donos i ły o ich s f ina l i zowaniu , poda jąc dość sensacy jne 
komentar ze na temat charakteru p o d e j m o w a n e j już j akoby k o -
produkc j i . P rasa po lska natomiast ipodała, iż d o końca lu t ego br. 
zawarta została j edna u m o w a o wspó lnych dos tawach na rjrnki 
trzecie, która n ie jest j eszcze r ea l i zowana ze w z g l ę d u na brak 
zamówień . Podano równ ież , iż g łoszone w e r s j e na t emat cha -
rakteru porozumień K r a j u z f i r m ą K r u p p n ie o d p o w i a d a j ą 
rzeczywistośc i . N i e zmienia t o f ak tu , iż K r a j stoi na stanowisku 
r o ^ i j a n i u kontaktów ekonomicznych również z NRF. Ś w i a d -
czy o t y m m.in. zo rgan i zowan ie przez Po l skę oddz ie lnego p a -
w i l onu na M i ę d z y n a r o d o w y c h Targach Wiosennych w e F r a n k -
furc ie . K r a j w y s t a w i ł t a m w y ł ą c z n i e p r z e m y s ł o w e a r t yku ły 
konsumpcy jne , a w i ę c teksty l ia , meb le , szkło, porce lanę, w y r o -
by ludowo -a r t y s t y c zne itp. Ekspozycja polska spotkała się z po-
zytywną oceną gości targowych. Nip. min is te r gospodark i N R F 
K . Schmuecker s tw ierdz i ł , iż rozszerzona oferta polskich arty-
kułów przemysłowych daje nowe możliwości rozwoju polskiego 
eksportu 1 wymiany handlowej. J. D. 

portu drobn icowego . W 
ub i eg ł ym roku dy r ekc j a po r -
tu zawar ła u m o w ę z a r m a -
torami na szybkośc iową ob-
sługę statków, dz ięk i czemu 
postó j tych jednostek został 
znacznie slkrócony, a ^port 
o t r zymał od a rma to r ów p r e -
m i e w wysokośc i oko ło m i l i o -
na z łotych. 

O polskich stoczniach p isa-
l i śmy już w ie lokro tn ie . Z po-
chyln i tych stoczni coraz czę-
ście j s p ł y w a j ą na w o d ę w i e l -
k i e j ednostk i pe łnomorskie . 
Pod względem ilości budowa -
nych statków Polska za jmuje 
dziesiąte miejsce w świecie. 
Jednak to n ie jest w ł a ś c iwa 
statystyka. BoWiem w ostat-
nich latach stocznie w K r a j u 
w y s p e c j a l i z o w a ł y się w bu-
d o w i e w i e l k i ch s t a tków-p r z e -
twó rn i i w t e j dz iedz in ie Po l -
ska za jmuje drugie miejsce w 
świec ie , ustępując t y l k o J a -
poni i . 

A przec ież budowę s ta tków 
trzeba by ło zaczynać od p o d -
staw. Uchodzący w r ó g ob ró -
ci ł w pe r zynę stocznie w G d y -
ni, Gdańsku i Szczecinie . 

Obecnie Stocznia Gdańska 
za jmuje piąte miejsce w 
świecie. Z j e j pochy ln i sp ły -
nęło na w o d ę ponad 360 s tat -
ków . Pe łnomorsk i e jednostki 
budują r ówn i e ż stocznie w 
Szczec in ie i w Gdyn i . 

Polska należy do przodują -
cych k ra j ów pod względem 
szkolenia fachowców dla 
stoczni i żeglugi. Oprócz o f i -
cerskich szkół morsk ich w 
Szczec in ie i Gdyn i oraz t ech-
n ikum żegilugi ś ród lądowe j 
o twar to w 1962 r. w Szczec i -
n ie O f i ce rską Szkołę R y b o -
ł óws twa Morsk i ego — drugą 
tego t ypu uczelnię obok ist-
n i e j ące j w Gdyn i . P o n a d t o 
Wyższa Szkoła Ro ln icza w 
Olsztynie , jako jedyna w Eu -
ropie, posiada Wydzia ł Rybo-
łówstwa Morskiego. 

A w i ę c Polska posiada nie 
tylko wolny i szeroki dostęp 
do morza, ale również za jmu-
je poważną pozycję w świato-
w e j gospodarce morskiej. 
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MIASTO-OGROD POD TBILISI 

Architekci i urbaniści gruzińscy za-
kończyli prace nad przygotowaniem 
planu generalnego nowego miasta, 
które stanie się w przyszłości satelitą 
Tbilisi — stolicy Gruzji. Miasto, które 
zlokalizowano nad rzeką Maszawiera, 
może nosić z powodzeniem nazwę mia-
sta-ogrodu. Centralnym jego punktem 
będzie t>owiem rozległy park, otaczają-
cy pierścieniem „city" z hotelami, ki-
nami, teatrami, uniwersytetem oraz 
koinpleksem urządzeń sportowych. 
Wokół parku rozłożonych będzie 50 
samodzielnych osiedli mieszkanio-
wych, również wyposażonych we wła-
sne „mikro-cerntra" socjalno-iLSługowe. 

Nowe miasto, obliczone na sto tysię-
cy mieszkańców, przeznaczono głównie 
dla pracouyników pobliskich kombina-
tów górniczo-hutniczych. Budowa mia-
sta-ogrodu ma się rozpocząć w naj-
bliższej pięciolatce. 

A M A T I Z A 35 D O L A R O W 
Nauczyciel muzyki z San Rafae l w 

Stanach Zjednoczonych nabył w skle-
pie ze starzyzną skrzypce za 35 do-
larów. 

D w a j eksperci, którzy badali skrzyp-
ce stwierdzili, że wykonał je w roku 
1645 Nioolo Amati i dzisiaj przedsta-
w i a j ą one wartość ponad 25 tysięcy 
dolarów. 

S Z K O Ł A W PODZIEMIU 
W mie j scowośc i L a k e W o r t h w sta-

nie Teksas m i e j s cowa szkoła p r z ep ro -
wadz i ła się do spec ja lnych pomiesz -
czeń, zna jdu j ą cych się pod z iemią. 
P r z y c z y n ą tego b y ł hałas c zyn iony 
przez samoloty na lotnisku sąs iadują-
c y m z d a w n y m budynk i em szko lnym. 
Obecn ie 470 dz iec i ma b y ć ca łkow ic i e 
zabezp ieczonych przed nadmie rnym 
hałasem w t e j podz i emne j szkole. 

SPOR O WYSOKIE C 
W Tel Avivie odbędzie się interesu-

jący proces. Nauczycielka śpiewu Ra-
hel Rosenstein oskarżyła swego ucz-
nia Daniela Amralio, że odmówił za-
płacenia honorarium w wysokości 1000 
funtów izraelskich (około 1600 fran-
ków). 

W pozwie nauczycielka stwierdza, że 
zawarta ze swoim uczniem umowę, na 
podstawie której miała otrzymać 1000 
funtów za wyćwiczenie go tak, aby 
mógł zaśpiewać wysokie C. Kiedy 
uznała, że uczeń bez trudu „bierze" 
wysokie C, zaprowadziła go na egza-
min do dyrygenta orkiestry, a kiedy 
egzamin wypadł pozytywnie, zażądała 
wypłacenia umówionego honorarium. 

Uczeń twierdzi natomiast, że wszyst-
ko to jest nieprawdą i o śpiewaniu 
wysokiego C w ogóle nie ma mowy. 
Sąd zarządził jeszcze jeden egzamin 
śpiewu przed członkami Towarzystwa 
Muzycznego w Tel Avivie. 

S K R O P L O N Y G A Z Z I E M N Y 
Kons t ruk to r z y angie lscy op racowa l i 

sys tem transportu morsk i e go gazu 
z i emnego w postaci skrop lone j . P i e r w -

sza taka l inia uruchomiona została 
m i ęd zy po r tami A l g i e r i i i W y s p a m i 
B r y t y j s k i m i . N o w a metoda przesy ła -
nia gazu jest bardzo tania i może sku-
tecznie konkurować z ruroc iągami . 
W p r o w a d z i ć ją ma w i e l e innych k r a -
j ó w m. in. F ranc ja , Grec j a , H iszpania , 
S zwec j a , Dania , Be lg ia i N i e m c y za -
chodnie. 

A F R Y K A P Ł Y N I E 
W e wnę t r zu i na powie rzchn i nasze-

go g lobu t r w a j ą procesy , co p r a w d a od-
b y w a j ą c e się ba rdzo powo l i , n i emn i e j 
zm ien ia j ące pow ie r zchn ię g lobu. Uc z e -
ni b r y t y j s c y , bada j ący m a ł o znane ob-
szary Oceanu Indy j sk i e go , s twierdz i l i , 
że w Z a l e w i e A d e ń s k i m Woda jest k i l -
kakro tn ie c iep le jsza n iż w o tacza ją -
cych re jonach. P o t w i e r d z a to h ipo tezę 
0 a k t y w n e j działalności g łęb in z i emi 
1 w y n i k a j ą c y m stąd „p ł yn i ę c iu " kon-
tynentu a f rykańsk iego . A f r y k a oddala 
się od P ó ł w y s p u A r a b s k i e g o z p ręd-
kością... j ednego centymentra na rok. 

„AUTOSTRADA K W I A T O W " 
P o „Autostradzie Słońca" Włosi za-

mierzają wybudować na Riwierze 
„Autostradę Kwiatów" (Autostrada dei 
Fiori). 114-kilometrowa autostrada o 
dwóch jezdniach, każda 9-metrowej 
szerokości, prowadzić będzie z Savony 
do granicy włosko-francuskiej. Na 
trasie trzeba wybudować 64 tunele i 90 
wiaduktów. 

O Ł O W I A N Y DESZCZ 
O zatruwaniu powietrza gazami spa-

l inowymi w miastach wiemy dobrze. 
A l e to nie jest wszystko, co powodują 
gazy spalinowe. Nad naszymi s łowami 
unoszą się chmury... ołowiu. Jak obli -
czyli naukowcy ;x Instytutu Technolo-
gicznego w Kalifornii , każdego roku 
nad samymi tylko oceanami północnej 
półkuli spada z deszczem 50 tysięcy 
ton ołowiu. Pochodzi on głównie z 
czteroetylku ołowiu dodawanego do 
benzyny dla polepszenia j e j własności 
napędowej. Warto sobie uzmysłowić, 
że ilość ołowiu spadającego z deszczem 
równa się 2,5% rocznej produkcji tego 
metalu na świecie. 

W S Z Y S T K O O P A P R Y C E 
M o n o g r a f i ę pap r yk i w y d a l buda-

peszteński ogrodn ik P e t e r Sza lva . N a 
700 stronach druku autor op isu je 273 
r od za j e pap r yk i (po ivrons ) . 

PERFUMY Z REAKTORA 
W j e d n y m z japońskich ins ty tutów 

badawczych op racowano nową me todę 
syntezy wan i l i n y i he l io t rop iny . Są to 
surowce pot rzebne dla p r zemys łu p e r -
f u m e r y j n e g o , u żywane w dużych i loś-
ciach. Dotychczas he l io t rop inę o t r zy -
m y w a n o z g o źd z i ków i innych surow-
c ó w natura lnych. N o w a metoda po le -
ga na napromien iowan iu p repara tów 
p romien iami gamma. Do tychczasowe 
me t ody po zwa la ł y o t r zymać z surowca 
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t y l k o 60 proc. he l io t rop iny . Zastoso-
w a n i e p romien i owan ia j on i zu j ącego 
I jozwala na ca łkowi t e wyko r z y s t an i e 
produktu w y j ś c i o w e g o . 

D Y P L O M A C I NIE L U B I Ą 
O B O W I Ą Z K O W Y C H 

SZCZEPIEŃ 
W spec j a lnym raporc ie , opub l ikowa-

nym przez Ś w i a t o w ą Organ i zac j ę 
Z d r o w i a , s tw ie rdza się, że dyp lomac i 
często łamią m i ę d z y n a r o d o w e przep isy 
dotyczące o b o w i ą z k o w y c h szczepień. 
Rapor t s twierdza , że w ciągu p i e r w -
szego pó łrooza ub i eg ł ego roku 58 d y -
p l o m a t ó w w y l ą d o w a ł o na j e d n y m z 
lotnisk ś ródz iemnomorsk ich bez n ie -
zbędnych św iadec tw szczepienia prze -
c i w ospie. Z d a n i e m Ś w i a t o w e j O r g a -
n izac j i Z d r o w i a spec ja lne immuni te ty , 
p r zys ługu jące dyp lomatom, nie po -
pow inny ich j ednak upoważn iać do 
l ekceważen ia m i ę d z y n a r o d o w y c h prze -
p i sów sanitarnych. 

„ D A W I D " M I C H A Ł A A N I O Ł A 
M I A Ł PRZEPUKL INĘ 

„Dawid" Michała Anioła ma prze-
puklinę, stwierdził dr Erie Woods z 
Johannesburga. Dr Woods dokonał te-
go odkrycia oglądając we Florencji 
słynną rzeźbę, liczącą dzisiaj 464 lata. 
Jak twierdzi dr Woods, który sam za-
interesowany swoim odkryciem, prze-
prowadził „badania lekarskie" posą-
gu — „model, który pozował Michało-
wi Aniołowi do rzeźby Dawida — z 
pewnością miał przepuklinę". Świad-
czyć o tym ma niewielkie wgłębienie 
w jednym z mięśni brzucha ponad 
pępkiem. 

NIC „ N A G A P Ę " 
D o urzędu pa t en towego w N o w y m 

Jorku w p ł y n ą ł p r o j e k t n o w e g o zegara 
do pa rkowan ia samochodu na ul icy. 
Z e g a r ten jest w pe łn i zau tomatyzo -
w a n y . D o t e j pory , j e że l i ktoś parku-
j ący samochód w y j e ż d ż a ł p r zed cza-
sem, za k tó ry zapłaci ł , następny m ó g ł 
pa rkować na j e go m i e j s cu bezpłatnie . 
N o w y zegar kasu je się automatyczn ie 
p r z y w j e ź d z i e auta. A l a r m u j e r ówn i e ż 
na jb l i ż s zy posterunek po l ic j i , j eże l i 
czas parkowan ia został przekroczony , 
lub jeśl i ktoś usi łuje w ł a m a ć się do 
kasety z p ien iędzmi . 

CENY SUROWCÓW 
A K IESZEŃ K O N S U M E N T Ó W 
Wskaźnik cen surowców na rynkach 

światowych spadł w ostatnich kilku 
miesiącach o 2—3 procent. Jest to spo-
wodowane wie lu przyczynami: zwięk-
szoną podażą niektórych towarów, 
wzrostem produkcji syntetyków, p e w -
nym zwolnieniem aktywności gospo-
darczej oraz trudnościami f inansowy-
mi niektórych kra jów. Spadły ceny cu-
kru, którego produkcja była w ub. ro -
ku stosunkowo wysoka, zbóż chlebo-
wych, kawy, kakao, herbaty oraz w e ł -
ny i bawełny. Nieoczekiwanie nastą-
piło załamanie cen miedzi, cyny i cyn-
ku. Zwyżkowa ły ^natomiast ceny oło-
wiu, zbóż paszowych, mięsa i żywca 
wołowego. Kieszeń „szarego konsu-
menta" odczuwa jednak tylko zwyżki... 

TELEWIZOR W Z E G A R K U 
Japońscy specjaliści pracujący w 

przemyśle telewizyjnym voynaleźli spe-
cjalną soczewkę, którą można zainsta-
lować przed każdym ekranem telewi-
zyjnym. Soczewka powiększa kilkanaś-
cie razy obraz telewizyjny i stwarza 
wrażenie odbierania go na ekranie ki-
nowym. 

Japończycy skonstruowali również 
miniaturowy kineskop. W roku przy-
szłym zamierzają oni rozpocząć pro-
dukcję telewizorów na rękę, których 
ekran nie będzie większy niż tarcza 
średniego zegarka. 

ROTTERDAM 
BIJE WSZYSTKIE REKORDY 
Ro t t e rdam — n a j w a ż n i e j s z y port 

Ho land i i i n a j w i ę k s z y w Europ ie 
u t r zymał w zesz łym roku z d e c y d o w a -
nie s w ó j p r y m a t na świec ie , os iąga jąc 
prze ładunek s zacowany na 114,5 m i l i o -
na ton. T a k w i ę c obro ty Ro t t e rdamu 
w ub. roku by ł y o 10,8 proc. w y ż s z e 
aniżel i w roku 1963. 

Prze ładunek drobnicy w porc ie ro t -
t e rdamsk im pow i ęks zy ł się z 16 m i l i o -
n ó w ton w r oku 1963 do 17,8 mi l iona 
ton w r oku 1964, a p a l i w p łynnych z 
59,5 m i l i ona ton do 63,2 m i l i ona ton. 
D o por tu w p ł y w a roczn ie b l isko t r z y -
dzieści tys ięcy s tatków. 

P A N I E G . E N E I I A Ł E ! B y ł P a n d o w ó d -
cą j «d jnego e rpolsklch awią'zików b o -
j o w y c h wtedy , g d y I D y w i a j a P a n -
cerna 20 la t ,temu s w y m i czołgami 
w y z w a l a ł a FlrancjĘ. Be l g i ę 4 Ho l an -
dię. W i e l u Pama d a w n y c h t owa r zy -
szy b ron i mieszka dziś na w y c h o d ź -
stwie i s w y m bohateirstwem w o j e n -

n y m oraiz obecną uczjcdwą p racą zys-kało so -
b ie sizactmek społeczeństwa, w k t ó r y m ży ją . 
Gzy żołnierze ..Pier-wszej Pat lcetmej" . te j 
słarwnej idyiwtzji, u tnzymują jak ieś kontakty 
z sobą . czy ludlzie tz te j dyiwiizjl, roznzuceni 
ndeimal po c a ł y m świecie, dochowa l i do dziś 
ko leżeństwa 1 pnzyjaźrni, •zrodizoinych w w a l -
ce pod Fala iee i w ś r ó d k a n a ł ó w Holandi i? 

— W i e m , że żo łn ierze I D y w i z j i P a n -
cerne j , m i m o że od t amtych dini 'Upły-
nęło 20 lait, nadali są ze sobą w śc is łe j 
łączności i kontakcie . I s tn ie ją koła żo ł -
n ierzy I D y w i z j i w e F ranc j i , w Ang l i i , 
są i w Be lg i i . Ci , k t ó r z y są w K r a j u 
należą d o środowiska kombatanck i ego 
Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w o Wo lność 1 D e -
mokrac j ę . W i e m , ź e w l ec i e ub ieg ł ego 
roku bardzo uroczyśc ie obchodzono 
20-aecie b i t w y pod OFalaise, ź e z j echa l i 
t am k o l e d z y z wiettu k r a j ó w , źe z j a w i l i 
s ię t łumnie de l egac i a l iantów, żołnierze 
f o r m a c j i amerykańsk ich , angielskich, 
f rancusk ich i kanady j sk i ch , k tó r zy 
Wtedy wsdczy l i . Ja sam w ramach de l e -
gac j i W o j s k a P o l s k i e g o w latach 
1957—1959 uczestn iczy łem w uroczysto-
ściach czczenia pamięc i po leg łych, k tó -
r z y l e żą w B e l g i i na cmentarzu w L o m -
mel . W K r a j u wielokrtrtmie w y g ł a s z a -
łem w ZBo fW iD i w innych o rgan i za -
c j ach odczy t y o Ibojach I D y w i z j i . Poza 
t y m kaiżidy z toyłycłi żo łn ierzy I D y w i z j i 
z tych, k t ó r z y os ied l i l i s ię na Zacho -
dzie , g d y p r z y j ezidiźa w odziedzSny do 
K r a j u z t y m s a m y m zapałem o d w i e -
dza rodz inę , j ak i k o l e g ó w ze s w e g o 
pułku c z y d 3 ^ i z j i . W i e m , że i s tn ie je 
trWala w jm i i ana korespondenc j i m i ę -
d z y d a w n y m i ko l egami p u ł k o w y m i , że 
komtaklty iprywaltne isą nada l sitoe. 

— C h y b a jesteśmy tzgodni co do tego. że 
Podska iproparcjoinadjnae d o s w e j ludiności 
i obszaru ponios ła stoeumikoiwo n a j w i ę c e j 
strat, OTiiazczeń, da ł a p rocentowo n a j w i ę k -
szą o f i a r ę k i w i 1 d o w o d ó w o f i amośc i za 
wspó lną sp rawę? A j e dnak w mdarę jak o d -
da l amy się od tych Łat, niektónzy o b c y hi -
s to rycy tzapomlnają coraiz ba rdz i e j o na -
szym udsoiale w I I w o j n i e : w bdtwie o ATI-
gllę, w w a l k a c h o Tob ruk , N a r v i k , w i n w a -
z j i i tzmaganjia pod Ealaise. gdzie I I ^yw lz j a 
k o r k o w a ł a odwrótt ca łe j hatlerowskdej a rmi i . 
Ozy n ie u w a ż a P a n Genera ł , że ten b r a k 
jedności i kon tak tów pomiędzy s amymi żoł-
nietnzami-Polakami, t ymi w Kira ju 1 tymi za 
granicą , o^a jb ia i obniża znaczenie w k ł a d u 
Polski .do zwyc i ę s twa n a d N iemcami? 

^— Zgadzam się z P a n e m w części. 
N a w e t n i e ucie 'kając się d o wspó ł c z yn -
n i k ó w oibszaru i ludności , a j edyn i e 
biorąc p o d uwagę suche c j i r y , u i s t ^u -
j e m y Wk ładem i l o śc i owym żołnierza w 
I I w o j n ę św ia tową w y ł ą c z n i e tak im 
moca r s twom jak Z w i ą z e k Radz ieck i , 
U S A i Ang l i a , a o c zwar tą p o z y c j ę m o -
ż emy s ię b ić z F ranc ją , w f o r m a c j a c h 
któreij no tabene bardzo p r z e w a ż a ł y o d -
dz ia ły a f rykańsk ie . 

NaEiz iXDOlskl -udział w wys i ł kach 
a l i an tów dążących d o pokonania N i e m -
c ó w gest znany, Iłjardzo uczc iw ie w y -
ważony . W środowiskacł i w o j s k o w o - h i -
Btorycznych n i e z a u w a ż y ł e m żadnych 
us i łowań pomnie j s zan ia go , a przec ież 
z uwagą ś ledzę wszys tk i e pub l i kac j e na 
ten temat . Są nadal t r z e źwe , r ze te lne 
oceny naszego w k ł a d u i o i l e w y d a j ą 
nam się one n i eco umnie jszone , t o m o -
że d la tego , że ich autorzy n ie są P o l a -
k a m i i crfbca i m jest t endenc ja d o j a -
k i e j k o l w i e k g l o r y f i k a c j i t ych czjrnów. 

PIERWSZY 
DZIEŃ 

WOLNOŚCI 
Zwycięskie armie alianckie Wkracza-

ją na niemieckie ziemie. Wo j ska r a -
dzieckie uwa ln ia j ą polskich jeńców 
wojennych z „O f l a gu " położonego w 
pobliżu jednego s małych miast. G rupa 
przyjaciół z oficerskiego ot>oizu: Jan 
(zraniony przez uciekających Niemców) 
]VEichał, Piotr, Hieronim 1 Karol rozpo-
czyna, po pięcin latach niewoli, s w ó j 
pierwszy dzień wolności. Opuszczają 
tereny obozu mi ja jąc po drodze żołnie-
rzy radzieckich i polskich zdążających 
na front. Wspólnie e mlml przeżywają 
radość zwycięstwa. W posseukiwaniu 
noclegu [w opuszczonym przez Niemców 
mieście oficerowie trafiają do salonu 
mód, gdade zaskoczeni są widokiem go-
łych manekinów kobiecych. Improwi -
zują coś w rodzaju zabawy. Przez jrfęć 
lat nie widzieli kobiet. Otrząsają się 
z tego dziwnego wrażenia I wychodzą 
na ulicę. W mieście po jawia się coraz 
więcej gxup ludzi z obozów i przymuso-
wych robót, maruderów, włóczęerów. 



Gen. F. SKIBIŃSKI - o swych towarzyszach broni 

Gen . Franc iszek Skibiń&ki pocbodai z W a r s s a w y , cboć urodzi ł się w M o -
nacłkium w 1899 r. , g ^z i « o je iec Jego s tud iowa ł n a A k a d e m i i Ma l a r s twa . 
Ka r i e r ę w o j s k o w ą rozpoczą ł w 1917 r . w I P u ł k u U ł a n ó w Krechowieck ic ł i . 
W o ^ a 1939 T, zastała go j ako m a j o r a d y p l o m o w a n e g o i sze fa sztabu X 
B r y g a d y K a w a l e r i i P a n c e r n e j — Jedynej p r z e d w o j e n n e j nowoczesne j j e d -
nostki zmechan i zowane j . W ramac l i t e j jednostki przeszedł całą k a m p a n i ę 
w o j e n n ą i zakończy ł ją w 1945 r . j ako d o w ó d c a X B r y g a d y Kaw-aleri i w c h o -
dzące j w sk ład I D y w i z i i P ance rne j . P o powirocie do Po lsk i by ł sze fem ka -
tedry Aikademii Sztabu Genera lnego , a następnie p r a c o w a ł w sztabie. Jest 
doktorem liistorii i autorem w ie lu wa r t o ś c i owych książek z taktyki i h i -
storii ostatnie j w o j n y . Jest r ó w n i e ż w i cep r zewodn iczącym Z B o W i D u . 

Korespondent „ T y g o d n i k a Polskiego '* r o z m a w i a ! ostatnio z gen. F r a n -
ciszkiem Skib ińsk im, zada jąc m u szereg pytań . Pon i ż e j zamieszczamy od -
powiedz i gen. Sk ib ińskiego . 

GDY STAWKĄ 
BYŁA ANTWERPIA 
Wysta rc zy p r ze j r zeć pamię tn ik i M o n t -
gomery ' e go , E i senhowera czy innych 
d o w ó d c ó w , aby znaleźć oceny nasze j 
w a l k i tak wysok i e , że zdo lne zaspokoić 
życzenia na jwyb r edn i e j s z e . Wszak 
s ł awne zdanie ,J^iemcy zna leź l i s ię w 
butelce, a w y by l iśc ie ko rk i em t e j bu -
t e l k i " do t y c zy ł o w łaśn i e naszej I D y -
w i z j i Pance rne j , j e j pos tawy w czasie 
w a l k o Fala ise . I s tn i e j e r zeczyw iśc i e 
luka w w iadomośc iach o naszej w a l c e 
i n iedocenian ie nas w y n i k a z n i eśw ia -
domośc i na innym odc inku — w spo ł e -
czeńs tw ie d a w n y c h a l iantów. Od t ego 
czasu w y r o s ł o t a m n o w e pokolenie , 
k tó re nie pamięta okresu w o j n y a pa -
mię tn ik i d a w n y c h w o j s k o w y c h nie są 
i m zupełnie znane, bo to l i teratura d la 
ludzi o spec ja lnych za interesowaniach. 
T o ipokolenie bardzo dużo za t o w i e 
0 w a l c e swo i ch narodów. Skąd? N ie , 
n ie z .podręczników histor i i , b o w b r e w 
pozorom przec i ę tny cz łow iek uczy się 
histor i i n ie z n ich a z d o b r e j b e l e t r y -
s tyczne j l i t e ra tury w o j e n n e j . I tu sami 
sobie j es teśmy w inn i . N i e ma na Z a -
chodzie d o b r e j po l sk ie j l i t e ra tury w o -
j enne j t łumaczone j na j ę z y k i obce 
1 d la t ego tak m a ł o o nas w i e przec ię tny 
Ang l i k , Francuz czy A m e r y k a n i n . I tu 
ma Pan rac j ę , że zac ieśnienie kon tak -
t ó w d a w n y c h żo łn ierzy mog ł oby się 
p r zyczyn i ć d o powstan ia t ak i e j l i t e ra -
tury , zbierania mate r i a ł ów , t łumacze -
nia na j ę zyk i obce i p r z ywróc en i a w 
szerok ie j św iadomośc i naszych a l ian-
t ó w pozyc j i po l sk i e j w e d ł u g naszych 
w o j e n n y c h zasług. 

— W i e m y , że Po l a cy walcizyłi TVSizę<łzie na 
wszysUkicłi f rontach, na wscłiodizie, zaci io-
cizie, pó łnocy i połudjniu. P a n Gemerał ze 
s w y m i żołnierzami tńł N i e m c ó w na zacho -
dzie. a o i l e ml -wiadcwmo — inte resu je si^ 
P a n w-kiadem żolndenza polsfelego d o z w y -
cięstwa n a wszystk ich f rontach. Z rac j i P a -
na ^tamlłowań historyoznych ma P a n G e n e -
ra l pog ląd na w a l k ę tych żołnierzy polskich, 
któnzy wa lczy l i 1 bil i N i e m c ó w od s t rony 
wschodn ie j , w y z w o l i l i sizereg polskich m i e j -
scowości , odzyskal i z iemie zachodnie , prze -
łamal i W a ł Pomorsk i itd. N i e by ła to p rze -
cież żadna konikuirencja d la tych, co w a l -

czyli na zachodzie — j a k b y to b y ł o można 
nazwać — a ty lko szeiroko po jęta strategicz-
na wspó łp r aca . Jak P a n , j a k o żołnierz, d o -
w ó d c a i łiisitoryk ocenia ten w k ł a d I i I I 
A r m i i W o j s k a Polsikiego? 

— N i e un ikn i emy tu po równań . N a 
Zachodz i e m i e l i śmy oko ł o 64 tys i ęcy 
żo łn i e r zy w i o r m a ć j a c h l ądowych , plus 
l o tn i c two i marynarka . Żo łn i e r z ten 
pr zez p ięć la t b y ł poza o j c zyzną , a le 
kontak t b o j o w y z n i ep r zy j a c i e l em (po-
za l o tn i c twem i m a r y n a r k ą ) m ia ł n i e -
p r z e r w a n i e dop i e ro w k o ń c o w e j f a z i e 
w o j n y . Na tura ln i e n i e m a m zamiaru 
p o m i j a ć ani pomnie j s zać tak znanych 
przec i e ż w a l k po lsk ich p u ł k ó w i d y w i -
z j i w kamlpanii f rancusk ie j , pod T o -
brukiam, pod N a r w i k , a le t o by ł y r a -
cze j w a l k i k ró tko t rwa ł e . T y m c z a s e m I 
i I I A rm ia , a szczegó ln ie I A r m i a była 
w n i e p r z e r w a n y m bo ju od paźdz ie rn ika 
1943 r. d o m a j a 1945 r., a w i ę c przesz ło 
pó ł tora roku i stan o s o b o w y w 1944 r. 
w y n o s i ł 200 tys ięcy żo łn ierzy , j e d ena -
ście Z w i ą z k ó w Tak tyc znych nie roz rzu-
conych po różnych armiach, t y l k o z e -
branych ipod j e d n y m d o w ó d z t w e m , 
a w i ę c tu już s amo zes taw ien i e cytr, 
a to w w o j s k u przec ież bardzo s ię l iczy , 
m ó w i za siebie. Żo łn i e r z ten uderza ł na 
w r o g a drogą na jkró tszą , dąży ł do P o l -
ski na jp rośc i e j i m ia ł możność w y z w a -
lania w ł a s n e j z iemi . I j eszcze jedno. 
Żo łn i e r z na Zachodz i e bi ł się bardzo 
b r awurowo , bohatersko, a le t eż poza 
w a l k ą i tęsknotą d o K r a j u nie mia ł in -
nych p r o b l e m ó w . W y ż y w i e n i e , odzież , 
zaopatrzenie , zaplecze techniczne i w y -
posażenie by ł y na na j twyższym poz io -
mie . W i e m y jak t o w y g l ą d a ł < r w I i I I 
A r m i i . Warunk i pod t y m w z g l ^ e m b y -
ły znacznie t rudnie jsze . 

Sumując : udzia ł I i I I A r m i i W o j s k a 
P o l s k i e g o w w y s i i k u o g ó l n o n a r o d o w y m 
w w a l c e z N i e m c a m i s taw ia j e na 
p i e r w s z y m mie jscu, co w n iczym n ie 
u j m u j e zasług f o r m a c j i po lsk ich na Z a -
chodzie. 

— T a k w y g l ą d a ł a s p r a w a , jeśli chodzi 
0 w a l k ę r e g u l a r n y c h w o j s k , któare ńa zap le -
czu mia ły opa rc i e w ł a snego czy też so juszn i -
czego społeczeństwa i państwa . A l e Po lacy 
wa lczy l i orównież w podz iemiu na terenie 
o k u p o w a n y m pa^zez n ieprzy jac ie la . F o r m y te j 
w a l k i b y ł y ba rdzo różnorodne . Ruch opo ru 
w Po lsce da ł się okupantow i , j ak 1 j ego 
a rmiom, poważn ie w e znaki. Jak Pan G e -
nera ł ocenia w k ł a d tego ruchu w mi l i tarne 
zwyc i ę s two nad N iemcami? 

— Po lsk i ruch oporu .pomiędzy w s z y -
s tk imi innymi ruchami m i a ł szczegó lne 
znaczenie ze w z g l ę d u na geogra f i c zne , 
a zatem i s t rateg iczne po łożen ie nasze-
go K r a j u , k tó ry w e d ł u g s ł ó w samego 
Goebbelsa s tanowi pomost pomiędzy 
w s c h o d e m a N i emcami . W t en sposób 
nasz m a s o w y ruch oporu s tanowi ł jak 
na j ba rd z i e j bezpośredni w k ł a d w d z i e -
ło zwyc i ę s twa nad h i t l e r y zmem. Maso -
wość t e go ruchu w y r a ż a się c y f r ą k i l -
kudzies ięc iu tys ięcy żo łn ierzy zaanga-
żowanych w bezpośrednią w a l k ę i k i l -
kuset tys iącami ludz i na leżącymi d o 
ruchu oporu i ws ipomaga jącymi w a l k ę 
czynną ws z e l k im i i nnymi środkami. 
Jeże l i chodzi o konkre tne o d d z i a ł y w a -
nie na korzyść Z w i ą z k u Radz ieck iego , 
to m o ż e m y p r zy t oc zyć tu l i c zby — p o -
nad tys iąc c iężkich akc j i ds^wersyjnych 
w latach 1942—1945 p r z e c i w k o l in iom 
k o l e j o w y m b iegnących z N i e m i e c przez 
Po l skę na wschód. P o n a d t o na t e ren ie 
Po l sk i ruch oporu w i ą z a ł paręset bata-
l i onów n iemieck i ch ( m ó w i się o 300 ba -
ta l ionach w okres ie s z c z y t owych w a l k 
z par tyzantką ) , a w i a d o m o przec ież , że 
brak ludzi t o by ła w łaśn ie p ię ta Ach i l -
l e sowa w o j s k h i t l e rowsk ich na wszj^st-
kich f rontach. I ostatnia zasługa ruchu 
oporu, to f ak t że by ł to ruch masowy , 
co u m o ż l i w i a ł o tak szybk ie w y s t a -
w i e n i e k i lkuset t ys i ęcy żo łn ie rzy dla I 

1 I I A r m i i W o j s k a Po lsk iego , i t o żo ł -
n ie rzy odpow i edn i o p r z y go t owanych 
przez konspirac ję . 

— Ostatnie pytan ie odb iega nieco od ogó l -
nego charakteru naszej rozmoiwy i s p r o w a -
dza ją na tory bardz ie j osobiste. Czy można 

P a n a prosić o opowiedzenie , który z epizo-
d ó w w o j e n n y c h by ł dla P a n a Genera ła n a j -
wlęlcszym przeżyciem? 

— Tak ich m o m e n t ó w by ło w ie l e . A l e 
wś ród w i e l u przeżyć zawsze można w y -
brać na jważn i e j s ze . Jednego n ie po t ra -
f i ę . P ros zę o p r a w o wymien i en i a trzech, 
k tóre na mn i e w y w a r ł y na jw i ększe 
wrażen ie . P i e r w s z e — to chyba bó j nad 
Ska ldą w początkach 1945 r. D o w o d z i -
ł em w t e d y z g rupowan i em I D y w i z j i 
Pancerne j . S t awką była An twe rp i a , bo 
bez uchwycen ia p rzyczó łka w oko l icach 
A x e l - H u l s t n i emoż l iwe by ło r o zw in i ę -
cie uderzenia na Beve land , Wa lcheren 
i Breskens, a dop ie ro opanowan ie tych 
r e j o n ó w umoż l iw i a ł o wyko r z y s t an i e t e -
g o w a ż n e g o portu. W y d a j e m i się, że 
dohnrze r o zeg ra ł em ten bó j i p r zy n i e -
w i e l k i ch w łasnych stratach m ia ł em 
dobre e f ek ty . Rozb i l i śmy grupę gen. 
Neumana z 15 A r m i i i dos łown ie utopi -
l i śmy ją w nurtach Ska ldy . T o była sa -
t ys f akc ja d o w ó d c y i żołnierza. I nnego 
rodza ju radość p r z e ży ł em, g d y 6 m a j a 
1945 r . iE>od WilheilmBhaven o godz. 8 
umi lk ła strze lanina, ze s chronów i bun-
k r ó w wys z l i n iemieccy o f i c e r o w i e i za -
m e l d o w a l i s ię przed po lsk imi czo łgami 
j ako p r z ewodn i cy , aby p r zez po la m i -
n o w e w p r o w a d z i ć nasze pułki d o pod -
d a j ą c e j s ię tw i e rd z y . I t rzec ia n ieza -
pomniana chwi la — to p r ze jazd w m a -
j o w e dn i 1945 r. p r zez ¡poddające się 
N i e m c y wś r ód mi l c zących dział , un ie -
ruchomionych czo łgów, n ietkniętych 
f o r t y f i k a c j i , całych n iemieck ich d y w i -
z j i , k t ó r e czekały , aby j e w z i ą ć d o n i e -
wo l i . N i g d y nie zapomnę tego szału r a -
dości, z j ak im nasze czo łg i w i t a l i j eńcy 
i robotnicy wszys tk i ch narodowośc i 
w y z w a l a n y c h p r z e z nas w N i emczech 
i ob łędny strach przeds tawic i e l i n i e -
d a w n e g o herrenvo lku . T e przeżyc ia są 
d la mn ie pe łną sa tys fakc ją za nasz 
wrzes i eń 1939 r. 

R o z m a w i a ł : 

Cezary Chlebowski 

O f i c e r o w i e w y b i e r a j ą na 'kwaterę opuszczoną w i l -
lę s to jącą w głębi boczne j ul icy. W w i e l o p o k o j o -
w y m mieszkaniu wszys tk i e sprzę ty i pmzedmioty po -
zostały nietknięte . U c i e k a j ą c w g łąb Rzeszy gospo-
darze idomu zabra l i t y l k o ipodręczne rzeczy . N i e 
w i e r ząc jeszcze w k l ęskę h i t l e rowsk ich N i emiec , po -
zostawi l i na Btóle kartikę: „Tych, co by weszli do 
naszego mieszkamia przed naszym powrotem, pro-
simy o uszanowanie ciężkiej i długoletniej pracy. 
H. i G. Kluge." Jan odc zy tu j e kartikę, która w y w o -
łu je u j e g o t o w a r z y s z y odruch Wściekłości . P r z e c i e ż 
ich m i en i e zosta ło iprzez r o d a k ó w pańs twa K l u g e 
znisziczone, a onli sami by l i n ie lwolnikami w i e l k i e j 
Rzeiszy. P a w e ł ipełnym gnie iwnej g o r y c z y g łosem 
w o ł a : „Szikop raczy ł napisać karteOzikę... W o l a ł b y m , 
żeby on i tu by l i ci K luge , ż ebym ich Iwziął za m o r -
dę i (wyrzuci ł z t y ch śmierdzących b e t ó w " . Ro z cho -
dzą Bię p o (polkojach, a t r a w i o n y gorączką Jan za-
sypia w m i ęk im fote lu, własności pańs twa K luge . 

Jednym z n ie l i cznych N i emców , j acy pozostal i 
w mieśc ie w b r e w r o zkazom e w a k u a c y j n y m , j es t 
mie jBCowy l ekarz d r Rhode w r a z z c ó rkam i : Ingą, 
Luizzi i ma łą Łorchen . Pozos ta ł iponieważ — jak t łu-
m a c z y s ię pnzed na js tarszą córką Ingą — etyka le-
kamsika n ie po zwo l i ł a m u opuścić miejlsca, d o k tó re -
g o zna ją d r o g ę wszyscy cienpiący. „Jestem jedynym 
lekarzem iw okolicy... Nie uczyniłem niczego, co by 
zmuszało mnie do ucieczki". Inga n ie pochwa la de-
cy z j i o j ca od i ) ow i3da jąc : „Nie zrobiłeś także ni-
czego, co by cię zmuszało do pozostania, poza zgro-
wadzeniem ślicznej kolekcji zegarów..." O j c i e c n ie 
rozumie c z e g o chce od n i e go córka. „ T o jest część 
mojego domu i mojego życia, Ingo... Iść czy pozo-
stać, cóż za różnica? Przynajmniej wcześniej niż 
inni będziemy wiedzieli, jak. to smakuje..." D r Rhode 
jelsit u siebie, n i e pop i e ra ł ani n ie pochwa la ł na-
zizmu. „Jesteśmy sami — mótwi Inga — bardzo sa-
mi. I obawiam się, że jesteśmy także osobno". 

Dr Rhode nak.omu nie uczyni ł k r z y w d y . N ik t m u 
nie m o ż e nic zarzucić. T e n s tary l ekarz n ie roziumie, 
że jest w o j n a , że ślwiatem podczas w o j n y rządzą 
inne p rawa dyikltowane przez n ienawiść i bezpra-
w i e , że h i t l e rowcy pope łn i l i o g r o m knzyiwd i zbrod-
ni, k tó re zrodzić mus ia ły wś r ód s ikrzywdzonych 
i pon i ew ie ranych chęć zemsty. F r on tow i marude -
rzy i obo zow i w ł ó c z ę d z y p lądrują domy w iE>oszuki-
wan iu jedzenia , pic ia i 'kosztcJwności. K i l k u tak ich 
zdz icza łych mężczyzn wipada d o domu d r Rhode . 
W o ł a j ą : „ M a n g e r ! Essen ! " Grab ią sipiżamię, p i j ą 
sp i ry tusową na l ewkę , .wrzeszcząc dclktorowi w lucho 
„Du ! H i t l e r kaiput! T r i nken ! H i t l e r k a p u t ! " D e m o -
lu ją p r zedmio ty ochraniane p r zez doktora , a j e g o 
samego obe23Władniają. Stpostrzegają Ingę i r zuca ją 
s ię na nią. Dz i ewczyna w y r y w a s i ę i ucieka. N a -
próżno. Dopada ją ją . ( jwa ł cą . Uchodzą ze sp lądro-
w a n e g o domu. O j c i e c i córtea dotfcnęci wspó lnsro 
nieszczęściem n i e m a j ą sobie nic do powiedzen ia . 

Dalszy ciąg nastąpi 



ZIMOWE 
KŁOPOTY i RADOŚCI 

MILIARDY TON Ś N I E G U 
S P A D Ł Y T E J Z I M Y N A 
E U R O P Ę . M ies zkańcy 
miast takich j ak R z y m 
czy Neaipol, k tó r zy znal i 
śnieg j e d y n i e z ek ranów 

f i l m o w y c h , t y m razem ze tknę l i sią z 
n im Ibezfpośrednio. P a r y ż i A t e n y n ie 
mog ł y s ię u(porać z g w a ł t o w n y m i , 
n i ep r z ew idz i anymi śn i e żnymi opa -
dami. T y s i ą c e automob i l i s t ów w e 
F ranc j i , Be lg i i , w e Włoszech, w 
A n g l i i ugrzęz ły na szosach w czasie 
podróży . Da l eko w i ę k s z e opady w y -
stąpi ły oczyw iśc i e na pó łnocy , 
Wschodz ie i W ś r o d k o w e j Europie . 

W Po l s c e każdego roku wszys tko 
jest odpow i edn i o wc z e śn i e j p r z y g o -
t owane w p r z e w i d y w a n i u ob f i t ych 
o p a d ó w śnieżnych, bez w z g l ę d u na 
to, co tw i e rd zą me t eo ro l odzy i c o 
w r ó ż ą l u d o w e p r z epow i edn i e . Śnieg 
n ie jest w etanie zaskoczyć naszych 
r o d a k ó w w K r a j u . A l e l u t o w e za -
miec i e i burze śnieżne os iągnę ły ta -
k i e rozmiary , ż e k i l ka r e j o n ó w K r a -
ju og łoszono za do tkn ię te ż y w i o ł o -
w ą kieską... o p a d ó w śniegu. Sy tuac j a 
c iężka u t r z y m y w a ł a się a ż d o p o ł o -
w y marca. P o d j ę t o w i e l k i e wys i ł k i , 
aby nie dopuścić d o zde zo rgan i zowa -
nia życ ia w miastach, na drogach i 
sz lakach komun ikacy jnych . Tu i 
ówdz i e opóźn ia ł s ię t ransport , p r z e z 
dz ień c zy d w a dz iec i n i e m o g ł y do j ść 
do szikół w i e j sk i ch , w w i e l u m i e j s c o -
wośc iach trzeba by4o zarządz ić 
a la rm śn i egowy . Alby oczs^ścić ca łko -
w i c i e zasypane t rak ty d r o g o w e i k o -
l e j o w e , w z y w a n o d o p o m o c y wo j sko , 
straże pożarne , a w miastach z m o -
b i l i z owano d o d a t k o w e zastępy r o -
bo tn ików, alby życ i e m o g ł o t oczyć się 
normaln ie . 

N a szczęście w i e l k i m opadom n i e 
t owa r z y s z y ł y t e j z imy w P-ólsce d u -
że mrozy . T empe ra tu r po la rnych ozy 
s ybe ry j sk i ch n i e notoWano, chociaż 
sza le jące w i a t r y da ł y s ię n ieco w e 
znalki. A w i a t r ścina l o d e m rzek i 
nawe t p r z y niezibyt m r o ź n e j t e m p e -
raturze. 

A l e śnieżna z ima nies ie ze sobą 
n ie t y l k o k łopoty , kosz ty , a l a rmy . 
Dostarcza r ó w n i e ż n i ema ł o radości . 
Spor ty z i m o w e kw i tną , tytsiące ludz i 
u ż y w a j ą sanny, narc iars twa , r ó ż -
nych zabaw. 

Nasze zd jęc ia w y k o n a n o w lu tym 
w Polsce. I lust ru ją one w y m o w n i e 
z i m o w e k łópoty i radości i d a j ą p o -
jęc ie o rozmiarach opadów śniegu. 

W b r e w temu, co można by przypuszczać, nadbałtyckie wybrzeże nawet zimą nie pustoszeje. Świnoujście i Ko ło -
brzeg to dziś cały rok czynne uzdroM^iska. Toteż nieraz można podziwiać kuracjuszy na pokrytej śniegiem plaży 

Rewelacyjny, dhoć prosty polsJd wynalazek na biały żywioł: odrzutowy silnik 
samolotowy na wagonie kc^lejowym. Po zapuszczeniu rozprasza największe na -
wet śnieżne zaspy, których nie pokonałyby najpotężniejsze pługi śnieżne 

Szkoła szkołą, ale grdy się już odrobiło lekcje, warto „skontrolować", jak to 
starsi radzą sobie ze śnieżnjrmi kłopotami. Chłopcy z Sokółki na Bialostocczyź-
nie, podziwiający pracę pługów, nie są w swym zainteresiowanlu odosobmieni 

Kanały portowe ma ją „złośl iwą" tendencję do 
ma.ć pracy na nal>rzeżach. Wszędzie lodołamaczi 
nieustannie przecierają drogę dla statków. Potę; 

rzania, ale lód nie może wstrzy-
jak tu na Motławle w Gdańsku, 

jsze jednostki czynią to na morzu 

W zaspie role się zmieniają. Samochód stoi w miejscu, koła się bezsilnie obracają, a ludzi 
stanie ma własne „nogi" i ruszy z miejsca. T e j zimy jednak nieraz trafiło się, że najpotę 



Kanały aportowe ma ją „złośliwą" tendencję do ijtniarzanla, ale lód nie może wstrzy-
mać pracy na na.l>rzeżacli. W s z ^ z i e lodołamacz J jak tu na Motławie w Gdańsku, 
nieustannie przecierają drogę dla statków. Potężnkjsze jednostki czynią to na morzu 

Na jmnie j śniegiem martwią się w góracli, cboć grozi on lawinami. A l e naircaairze z zaa>amiętaniem oddają się l>ialemu szaleń-
stwu. Turyści zaś ma ją okazję podziwiać takie, jak na zdjęciu wyścigi zakopiańsldcta „kumoterek". Totalizator działa, jak 
w Vincennes, nagrody są piękne, a rumiane dziewczęce buzie są niepowtarzalną radością bardzo mroźnyoli zimo(wych dni 

W zasxyie role się zmieniają. Samocłiód stoi w miejscu, koła się bezsilnie obracają, a ludzie muszą w6z „wytransporto(wać" ze śniegu do miejsca, gdzie 
stanie na własne „nogi" i ruszy z miejsca. T e j zimy jednak nieraz trafiło się, że najpotężniejsze „poids- lourds" na wiele dni ugrzęzły w zaspach 

Kolejarze musieli usuwać tony śniegu nie tylko z torów, 
peronów i rozjazdów, lecz, nawet z... dachów dworców 

w wielu wojewoaziiwacn irzeba było ogłosić „stan wy ją tko -
wy" . Z trudem przecierano główne szosy, ale do licznych 
wsi żywność, leki, dostawy nawozów sztucznych itp. prze j -
mować miuslały niezawodne chłopskie sanie. Dzięki nim 
oraz samolotom i helikopterom pogotowia niesiono pomoc 
wsitmi, osadom, sanatoriom odciętym przez śnieg od świata 
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S e j m i k i ¡ s z l a ^ e h e e l c i e 
Przez kilka wieków i^ -

cerze polscy byli całkowi-
cie zależni od władcy pań-
stwa. Otrzymywali ziemią 
od króla. Na jego rozkaz 
stawiali się z własną bro-
nią, służbą i zapasem żyw-
ności. Płacili też podatki. 

Z czasem rycerze coraz 
mniej czuli się związani z 
królem i coraz mniej l iczy-
li się z obowiązkiem obro-
ny Kraju. Interesowało 
ich, jak zwiększyć dochody 
z gospodarki. Coraz częś-
ciej nazywali się ,,szlach-
tą", czyli ludźmi najbar-
dziej „szlachetnymi" w 
państwie. 

Zaczęli starać się o zwię-
kszenie swoich praw. W 
1374 r. uzyskali pierwszy 
przywi le j , tzw. koszycki 
(Wydany w Koszycach). 
P rzywi l e j ten, wymuszo-
ny na Ludwiku Węgier-
skim, bardzo osłabił wła-
dzę króla. Zniesiono wszel-
kie podatki, z wy jątk iem 
dwóch groszy od łanu. 
Łan było to pole o po-
wierzchni około 17 ha. Na-
tomiast grosz zawierał 4 
gramy srebra. Było to nie-
wiele. A przecież K r a j w y -

magał stałej obrony. Na to 
potrzebne są pieniądze. 
Król nie mógł jednak te-
raz nakładać nowych po-
datków bez zgody szlach-
ty. Musiał, w razie potrze-
by, ogłaszać zjazd ziemski, 
czyli sejmik. 

Na taki sejmik zjeżdża-
ła szlachta z jednego lub 
kilku powiatów. Obrady 
najczęściej odbywały się 
w niedzielę. Miejscem 
obrad był kościół lub naj-
większy gmach w miejsco-
wości. Najp ierw wybiera-
no marszałka, aby prze-
wodniczył obradom. Do 
historii przeszedł sejmik z 
roku 1404. Szlachta 
uchwaliła wtedy specjalne 
pKjdatki na wykupienie 
ziemi dobrzańskiej, będą-
cej w niewoli krzyżackiej. 
Na ogół jednak uchylano 
się od takich ciężarów. 

Szlachta wymuszała na 
królach coraz większe 
prziywileje. Uwolniła się 
od obowiązku służby wo j -
skowej F>oza granicami 
Kraju. Uchwalono, że 
szlachcic nie może zostać 
uwięziony bez wyroku są-
dowego (choćby nawet do-

puścił się najcięższej 
zbrodni). Podczas wo jny o 
Pomorze szlachta, zamiast 
walczyć, targowała się z 
królem, Kazimierzem Ja-
giellończykiem. Wydano 
wtedy nowe przywi le je 
tzw. nieszawskie. Kró l nie 
mógł już zwołać pospolite-
go ruszenia bez zgody 
szlachty! 

Od tego czasu sejmiki 
nabierają coraz większego 
znaczenia. Z jawiał się na 
nich król lub jego komisa-
rze. 

Później FKJWstały sejmi-
ki generalne. Wielkopol-
ska miała swój sejmik ge-
neralny w Kole, a Mało-
polska w Korczynie. W 
1493 r. złączono sejmiki 
generalne w sejm walny. 

Dlaczego poświęcam sej-
mikom tyle miejsca? Otóż 
odegrały one wielką rolę 
w dziejach Polski. Czy po-
żyteczną? Niestety, raczej 
nie. A stało się tak dlate-
go, że zamiast współrzą-
dzić z monarchą szlachta 
zabiegała na sejmikach 
prawie wyłącznie o coraz 
większe korzyści dla sie-
bie. Z czasem szlacheckie 
sejmikowanie doprowadzi-
ło Ojczyznę do upadku. 
Nie nastąpiło to jednak od 
razu. 

WUJEK HISTORYK 

POLSKIE ZABAWKI JADA w ŚWIAT 
Czy wiecie, że Polska wysyła do wie lu k ra j ów świata około 

300 rozmaitych rodzajów zabawek dla dzieci? Są to przeważnie 
lalki I zabaw.ne f igurki zwierząt. Produkcją tych zabawek za j -
muje się mJn. Spółdzielnia Pracy Przemysłu Zabawkarsklego 
„Gromada" w Kielcach. Ty lko w roku ubiegłym Spółdzielnia 
ta wys ła ła zabawki wartości sześć i pół milioma złotych — do 
AngUi, U S A , Holandii, Szwecji , Nlemleckloj RepubUki Fede-
ralnej, Finlandii, Islaitdll, Irlandii, Australii i A f ryki . Oprócz 
wyrabianych z drzewa zwierzątek Spółdzielnia dostarcza na 
rynki zagraniczne lalki w polskich strojach ludowych, a także 
w strojach austriackich, włoskich, tyrolskich, holendersiklch — 
według życzeń odl»Iorców. N a Międzynarodowych Targach 
w Poznaniu Spółdzielnia kielecka otrzymała za wyroby zabaw-
karskle „srebrny meda l " i aż 13 dyplomów. N a zdjęciu powy -
żej: zwierzątka i lalki z drewna. 

Tak wyobrażają sobie piekło realizatorzy f i lmu kukiełkowego-
pt. „O rety!", kręconego obecnie w Polsce przez reżysera Lidię 
Hornicką i operatora Leszka Nartowsklego w Studio F i lmów 
Rysunkowych i La lkowych w Tuszynie pod Łodzią. 

O koloniach w Kraju 
PANIE REDAKTORZE! 

Czytałam -w ostatnich 
numerach „Tygodnika" 
różne uwagi o koloniach. 
Sama byłam na koloniach 
w Polsce dwa razy (raz 
autokarem, drugi — sa-
molotem). Każda podróż 
miała swój urok i wróci-
łam bardzo zadowolona. 
Miałyśmy dużo rozrywek 

i wycieczek. Szczególnie 
podobał mi się podczas 
ostatniego pobytu kilku-
dniowy camping, zorgani-
zowany dla nas w lesie 
nad jeziorem w woje-
wództwie olsztyńskim. To 
jest piękna okolica. Ku-
chnia polska bardzo mi 
smakowała i zresztą moim 
koleżankom też. Płakałam 

, jednak bardzo, kiedy 
przyjechała moja ciocia i 
chciała mnie zabrać na 
kilka dni, żeby odwiedzić 
dziadka, a dyrektorka nie 
chciała się zgodzić, uwa-
żając, że to za daleko. W 
końcu jednak ustąpiła i 
mogłam pojechać. Teraz, 
kiedy tyle się mówi o ko-
loniach, chciałabym jesz-
cze raz podziękować za te 
piękne wakacje w Polsce 
i za dobrą opieką dyrek-
torce kolonii i całemu kie-
rownictwu. 

Christiane M A T U S Z A K 
Barlin (P. de C.) 

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO ( L E K C J A m 

P o r o z m a w i a j m y o przyszłości . K i m każdy 
z nas zostanie? Oczywiśc i e , na j l ep i e j o t3rm po -
ro zmawiać p r z y użyciu czasu p r z j ^ z ł e go . 

CO BĘDZIEMY KOBIC? 

— Kiedy urosnę duży. 
Taki diuży jak tata. 
Nie przestraszę się burzy: 
Hen, w górze BĘDĘ L A T A Ć . 

— Ja, gdy będę dorosła. 
Sztuczne słońce zawieszę. 
Nastanie wieczna wiosna. 
Znikną: zima i jesień. 

— Na Księżyc! — o tym marzę. 
— Grać w filmach! To też praca. 
— Zostać sławnym lekarzem: 
Wszystkim zdrowie przywracać... 

Każdy jako dorosły 
Etokona wielkich rzeczy: 
T y BĘDZIESZ WZNOS IĆ mosty. 
On BĘDZIE ludzi LECZYĆ . 

BĘDZIECIE rzeki SP IĘTRZAĆ, 
Puistynlę w ogród zmieniać. 
Jeszcze milsza, piękniejsza 
Stanie się nasza Ziemia! 

Lecz jest warunek: Szczerze 
Schyl czoło ponad księgą! 
Przyszłość do tych należy. 
Którzy U C Z Y Ć SIĘ BĘDĄ. 

Przypomnienie wiadomości: popr zedn im r a -
zem pozna l i śmy czas te raźn ie j szy i p r z y s z ł y 
c zasownika „ b y ć " (présent et fu tu r du v e rbe : 
être) . 

Czas teraźniejszy (présent ) : jestem, jesteś , 
jest, j es teśmy, jesteście, są. 

Czas przyszły: będę, będziesz, będzie, b ę -
dz i emy , będziec ie , będą. 

Nauczcie się dot>rze tej ostatniej odmiany. 
Służy ona d o bardzo p ros t e j konstrukc j i czasu 
p r zysz ł ego n iedokonanego. 

singulier 

ja będę 
ty 'będziesz 
on będz ie 

g rać 

pluriel 

m y będz i emy 
w y będz iec ie 
oni będą 

g r a c 

Ćwiczenie: Z j i a j d ź c i e w tekśc ie w i e r s z y k a 
wszys tk i e czasownik i użyte w czasie p r z y s z ł y m 
n iedokonanym. Wyp i s z c i e j e i oznaczcie osobę. 
Nauczc ie s ię odmien iać np.: ja będę latać, t y 
będziesz latać i td. Nap iszc i e odmianę j e d n e g o 
z nich i w y ś l i j c i e pod adresem Redakc j i . W z a -
mian — nagroda ks ią żkowa ! 

Inne uwag i . W tekśc ie użyto równ ie ż c za -
s o w n i k ó w w f o r m i e czasu przysz ł ego d o -
konanego. Prz j rpominam, że w t ak i e j odmian i e 
wys t ępu j ą końcówk i czasu teraźn ie jszego . 
Są to : 

1. t y p : -ę, - i esz ; urosn-ę, nastan-ę, zn ikn-ę , 
stan-ę s ię ; 2. t y p : -ę , - i s z — zaw iesz - ę ; - ysz , 
przestrasz-ę ; 3. t y p : -m , -sz, dokona-m. P r z e -
ćwiczc i e i t ę odmianę (!i>od k i e runk iem osoby 
p o m a g a j ą c e j w nauce) . 

PKOF . G R A M A T Y K A 
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V i l l a ge s i lés ien d e la rég ion 
d 'Opole , Z a k r z ô w do i t sa r e -
nommée aux f r i g ida i res . I l y a 
huit ans, la nouve l l e usine m é -
ta l lurg ique créée dans ce t te 
loca l i té a va i t à son p r o g r a m -
m e la falbrication d e c h a u f f e -
-eau, d e f r i g ida i r es e t de... 
moby le t tes . Quat re ans plus 
tard, en 1991, la déc is ion 
était pr i se — v u la qua l i t é d e 
ses produi ts et la d e m a n d e 
sur l e marché , Z a k r z ô w se 

consacrerai t exc lus ivement 
aux ré f r i géra teurs . U n an 
plus tard, l 'usine en f a b r i -
quai t 46.000 et 62.000 en 1963. 
Au jourd 'hu i , sa capacité an -
nuel le a été por t ée à cent 
m i l l e unités. P o u r l ' instant les 
modè les von t d e l ' A l k a d e 40 
l i tres à l a F o k a d e 80 l i tres. 
L e p ro t o t ype d 'un r é f r i g é r a -

teur d e 120 l i tres œ t dé j à en 
passe d ' ê t re f ab r i qué en sé-
rie, tandis que les ingénieurs 
se penchent sur les épures 
d 'armoires d e 150 et 180 l i tres. 
L e marché est i l l imi té puisque 
pour l ' instant 7'/a à pe ine des 
f ami l l e s polonaises disposent 
de cet aippaareil ménager si 
uti le. 

25 uns de travail pour un brûleur 
L ' ingén ieur A l eksande r 

Ekerkunst d e l ' Inst i tut des 
Techniques d e la Chaleur de 
Ł ó d ź a consacré 25 ans de sa 
v i e à une invent i on en aippa-
rence s imple , ma is sensat ion-
ne l l e : un brûleur. N é d e cen-
taines d 'expér iences et d ' es -
sais, l e b rû l eur Ekerkunst 
s i gn i f i e , d 'après les experts , 
une v é r i t ab l e révo lut ion dans 
les processus techniques de 
combust ion. 

Dans les acieries, les lami -
noirs, les f o rges , les atel iers 
d e t r empage on c h a u f f e des 
mi l l i ons d e tonnes d e méta l . 
L a f l a m m e des fours p r o v o -

que une oxygéna t i on rap ide 
d e la sur face d e l 'ac ier ou d e 
la f on te . Des d iza ines d e m i l -
l iers d e tonnes d e mé taux 
partent en écai l le , couche 
rêohe et c raque lée d i f f i c i l e à 
en lever . Son é l iminat ion s i gn i -
f iera i t , r i en qu ' en 'Pologne et 
d 'après l e ca lcul d e spéc ia l i s -
tes, une économie éga le à la 
product ion d 'une ac ier ie de 
moyenne importance . 

L e r e m è d e contre l ' éca i l -
le serai t la disparit ion de 
toute t race d 'a i r dans les fours, 
chose imposs ib le puisque sans 
o x y g è n e i l n 'y a pas d e com-
bustion. C'est justement ce t -

te „quadrature du c e r c l e " que 
résoud l ' invenition de M . E k e r -
kunst. 

Son brû leur consomme un 
mé l ange d ' o x y g è n e et de gaz 
de v i l l e aux proportionis str ic-
tement dé f in ies , n n ' y a pas 
de f l a m m e , ia chaleur étant 
ent ièrement i r rad iée par une 
„ t ê t e " incandescente. L ' a b -
sence d e f l a m m e et d 'a i r rend 
pra t iquement ¡mi>ossible la 
f o rma t i on d ' éca i l l é sur l e m é -
tal. L e sys tème p e r m e t d ' ob -
tenir une t empéra tu re e x c e p -
t ionne l l ement é l e vée — 1650 
à 1800°, a lors que les t echn i -
ques normales en mé ta l lu r g i e 
n ' ex i gen t pas p lus d e 1350°. 

L e rendement du brûleur 
Ekerkunst est très é l evé . Deux 
têtes à incandescence d e 30 cm 
de d iamèt re chacune su f f i sen t 
à la chau f f e d 'un f o u r d e f o r -
ge importante . L e combus-
t ib le — air et g a z de v iUe — 
est f ac i l ement accessible et 
bon marché . 

E n dehors d e la méta l lurg i e , 
l ' industr ie d e la cé ramique est 
f o r t ement intéressée par ce 
nouveau t y p e d e brûleur. 

On t r a va i l l e ac tue l l ement à 
l ' é laborat ion d 'un modè l e p e r -
f ec t i onné qu i non seu lement 
économisera mé ta l et c o m -
bustible, mais pe rmet t ra aus-
si l 'automatisat ion de certains 
processus importants d e la 
chau f f e industr ie l le . 

l i n i » a . p i e r p e i o t . . . l i q u i d i e 

À . p r o j e t e r £ Ł U p i s t o l e t 

L a ,jrecette" de fabirlcatlon 
d'un .jpapier peint" liQuide, 
élaborée par l'Institut des 
techniques du Bâ.timent de 
Varsovie, est passé au stade 
de la fabrication inidusitrielle. 

Baisant sur les dêcliets de 
pulpe d'une usine de papier 
voisine, -une entreiprlse de 
Poznań transforme 800 tonnes 
de ces déchets en tune quan-chau f f e industr ie l le . de ces déchets en tune quan-

A u x j e u n e s t a l e n t s , les p o r t e s s o n t g r a n d e s o u v e r t e s 
Tro i s photos parmi tant était mineu/r. Mais il consa- ses oeuvres sont déjà connues fants, l'auteur de dessins de 

d'autres aue nous armorte le crait chaaue instant libre à la en Suède et en Allennaane. nombreux livres roour tout-ne-
Trois photos parmi tant 

d'autres que nouis apporte le 
service quotidien de l'agence 
photographique polonaise de 
presse CAF. Trois photos qui 
illustrent bien le titre donné 
à cette information. 

Ci-dessus — un aspect de 
l'atelier de sculpture du Ly-
cée d'Arts Plastique d'Opole, 
une des nombreuses écoles 
secondaires %>olonaises qui 
dans leurs programmes (se 
terminant bien sûr par le 
baccalauréat) consacrent la 
première place d l'enseigne-
ment, ou plutôt au premier 
épanouissement des talents, 
dans des domaines tels que la 
sculpture, le dessin, la pein-
ture. Les meilleurs élèves 
aboutiront aux Beaux-Arts, 
d'autres deviendront instruc-
teurs des maisons de culture 
villageoises, d'autres enfin 
travailleront comme étalagis-
tes, dessinateurs des labora-
toires d'esthétique industriel-
le etc. 

Ci-contre: Wilhelm Ksol 

était mineu/r. Mais il consa-
crait chaque instant libre à la 
sculpture dan^s le bois. Au-
jourd'hui cet art est aussi sa 
profession. D'inspiration net-
tement populaire, primitive. 

ses oeuvres sont déjà connues 
en Suéde et en Allemagne. 

Quant d Ewa Salamon, di-
plômée des Beaux-Arts de 
Varsovie, elle est l'illustratrice 
attitrée de journaux pour en-

fants, l'auteur de dessins de 
nombreux livres pour tout-pe-
tits, d'excellentes cartes pos-
tales et aussi — pourquoi 
pas? — de prospectus publici-
taiires et touristiques. 

tité de „papier ipeimt l iquide" 
suffisaTLt à recouvrir directe-
ment 500 mille mètres carrés 
de murs de brique, sans p lâ -
trage préalable. 

Projeté aiu pistolet — un 
ouvrier peiut recouvrir cent 
vingt mètres carrés en une 
journée de travail — le pa -
iller peint liquide permet d^to-
tenir une surface lisse, d'une 
couleur unie, agréable à l'oeil 
et durable, les colorants étant 
incorporés dans la masse. 

Les proipriétés thermiques 
en sont égalemerat excellente, 
une couche de 3 mm remipla-
çant 15 m m d'enduit. Sa con-
sistence permet uine longue 
conrservaiilon, sans que la mas-
se liquide change de proprié-
tés physiques. 
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Polecamy w dużym wyborze 

PIECE K U C H E N N E g a z o w e i na w ę g i e l 
P A L E N I S K A S Z A M O T O W E 

WYROBY z ŻELIWA i EMALIĘ z SALLAUMINES 
oraz URZĄDZENIA GRZEJNICZE 

§ § PRAWMIK WYJAŚNIA 

Pan W. I. FARGNIES 
(Aisne) 

Zacząłem brać rentę 
starczą od 60 roku ży-
cia, ale pracowałem do 
66 lat. Czy należy mi 
się podwyżka za te lata? 
Zona pracowała sezono-
wo. Gdy starała się o 
rentą starczą —• zwróco-
no jej tylko składki. 
Zdaje sią jednak, że na-
leży się jej jakaś renta 
na starość. 

Jak wiadomo, ażeby 
uzyskać pensję starczą 
trzeba mieć ukończonych 
60 lat. Ten kto -wystąpi o 
rentę p>o 60 roku życia nie 
może uzyskać takiej ren-
ty jak ten, który to zrobi 
jK) 65 roku życia. Po 60 
roku życia przysługuje 
mu bowiem tylko emery-
tura równająca się 20 pro-
centom przeciętnego za-
robku z dziesięciu ostat-
nich lat, poprzedzających 

datę zaprzestania pracy. 
Natomiast za każdy rok 
po 60 roku życia dochodzi 
dodatkowo 4 procent, czy-
li 1 procent kwartalnie, a 
zatem w 65 roku życia 
pensja starości równa się 
już 40 procentom uprzed-
niego zarobku. Ponadto 
doliczane są dodatkowe 
okresy składkowania. 

Wobec tego, że Pan 
uzyskał rentę w 60 roku 
życia a pracował Pan na-
dal, to powinna ona ulec 
rewalbryzacji przez za-
stosowanie odpowiednich 
współczynników, ale w y -
miar 20-procentowy pozo-
stanie bez zmiany. 

Fakt, że żona jest na ' 
Pańskim utrzymaniu i nie 
korzysta z własnej renty 
lub zasiłków na starość, 
pozwala ubiegać się o do-
datek małżeński (conjoint 
a charge). Dodatek ten na-
leży się od chwili, kiedy 
żona dojdzie do 65 roku 

życia, lub 60, jeśli jest 
uznana za niezdolną do 
pracy. Dodatek ten rów-
na się połowie zasiłku dla 
„vieux travailleurs sala-
riés". Jeżeli natomiast żo-
na ma przepracowanych 
25 lat, lub ewentualnie 15 
lat, od chwili ukończenia 
50 roku życia, może ko-
rzystać z zapomogi dla 
,,vieux travailleurs sala-
riés". 

KLUB PRZYJACIÓŁ 
„ TYGODJVIKA POLSKIEGO " 

o Henryk Frąckowiak, P l e -
szew, ul. Krótka 1, wo j . poz-
nańskie. — „ M a m 21 lat i j e -
stem s tudentem ostatniego 
roku na W y d z i a l e Geog ra f i i . 
P r agnę nawiązać kontakt l i -
s t owny z młodz i eżą po lon i jną 
w e F r a n c j i lub Be lg i i . I n t e -
resu je m n i e f i l m , tu rys tyka 
oraz ko l ekc j one r s two w i d o k ó -
w e k i znac zków poc z t owych " . 

0 Jerzy Koczur, Łódź 7, ul. 
J. Dąbrowskiego la, — Jest 
uczn iem I X k lasy i p ragn i e 
korespondować z ko l egami w 
j e go w i e k u na t e m a t y : tu r y -
s tyka i muzyka . 

O Mar i a Polkowska, Lubo -
nia 44, poczta Pawłowice, pow. 
Leszno, woj . poznańskie — 
M a 19 lat . W u b i e g ł y m roku 
zdała nfaturę. M o ż e korespon-
dować w j ę z yku f rancusk im. 

O Czesława Pustkowska, 
Sokołów — Rzeszów, ul. Z a -
wale 28: „ In t e r esu j ę s ię a r -
chitekturą, malanstwem, r z e ź -
bą. Oprócz w i d o k ó w e k zb ie -
ram r ep rodukc j e dz i e ł p l a -

stycznych. M a m 19 lat . Chc i a -
łabym naw iązać ko responden-
c j ę za poś redn i c twem „ T y g o d -
nika Po l sk i ego " . 

O A d a m Mal ik, P ł a w n i » w i -
ce 155, pow. Gliwice, wo j . ka -
towickie — P ragn i e korest jon-
dować na t e m a t y : m o t o r y z a -
c ja , f i lm , p iosenka, sport i f i -
late l is tyka. M a 18 lat i szuka 
korespondenta w t y m w i e k u . 

O Mar i a Gra jkowska , 
Chełmża, ul. B. Bieruta 13 
woj . bydgoskie. — M a 17 lat i 
jest uczennicą. P r a g n i e k o r e -
spondować w celu w y m i a n y 
p łyt i w i d o k ó w e k . 

O Nela Maiorczyk, Łabędy 
k/Gliwic, ul. Świerczewskiego 
7/2 — „Chę tn i e korespondo-
w a ł a b y m z młodz ieżą p o l o n i j -
ną z F r a n c j i l u b Be lg i i . U r o -
dz i łam się w e F r a n c j i i stąd 
chęć nawiązan ia korespon-
denc j i z tamte jszą młodz ieżą . 
Jestem uczennicą. In teresu je 
mn i e tu rys tyka i sport. M o g ę 
korest>ondować W j ę zyku 
f rancusk im. " 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Dziękuję serdecznie za ogło-
szenie mego listu, które spra-
wiło mi częściową satysfakcję, 
bo pani przyznała, że „stara 
miłość" prowadziła się niemo-
ralnie. Ja oczekiwałem czegoś 
więcej od pani Anny. Tym-
czasem stało się odwrotnie, bo 
zarzuca mi pani jednostronne 
odczytanie listu. Proszę panią 
o sprawiedliwe rozpatrzenie 
tej sprawy, bo, ja również je-
stem abonentem „Tygodnika 
Polskiego" i mam pełne pra-
wo krytykować, jeśli się z 
czymś nie zgadzam. 

...(tu następuje dalsza pole-
mika ze mną na temat postę-
powania „Starej miłości", po-
nieważ ani ja, ani mój ko-
respondent nie posiadamy 
żadnych dowodów w tej spra-
wie — nie będę ciągnąć dalej 
tego bezprzedmiotowego spo-
ru — przyp. mój A). 

Pani Anna zarzuca mi, że 
mam złe nastawienie do ko-
biet ładnie ubranych. Zapew-
niam panią słowem honoru, 
jeśli przesadzam, to proszę 
sprawdzić, a ja pokryję koszty 
tej kontroli. 

Ja, moje dzieci i żona, ubie-
ramy się modnie, ¿ona się 
maluje, chodzi do fryzjera, 
jak wszystkie kobiety. Ma 
kosztowne ubiory, począwszy 
od futra aż do kostiumu pla-
żowego tzw. łyikini. 

© A R C H I T E K T K A P O L -
S K A J A N I N A O R Ł O W S K A 
zdoby ła j edną z p i e rwszych 
nagród w o g ó l n o k r a j o w y m 
konkursie , rozp isanym 
wśród a rch i t ek tów i bu-
down i c zych p r z e z K a n a d y j -
ską R a d ę Budown i c twa 
M ieszkan iowego . P a n i Ja-
nina O r ł o w s k a ukończy ła 
studia w Monach ium, a 
obecnie z a j m u j e się p r o j e k -

t owan i em d o m k ó w jednorodz innych. Jest ona r ó w n i e ż d z i a -
łaczką Po lon i i kanady j sk i e j . 

© P O P U L A R N A P O L S K A A K T O R K A H E L E N A G R O S -
S O W N A obchodz i ła jubi leusz 40-lecia p racy ar tys tyczne j . 
Impreza jub i leuszowa, k tóra odby ła się w w y p e ł n i o n e j p o 
brzeg i w i e l k i e j Sal i K o n g r e s o w e j Pa łacu N a u k i i K u l t u r y 
w Wars zaw i e , upłynęła w bardzo serdecznym nastroju. 

© W P O L S C E D Z I E N 21 S T Y C Z N I A s t a j e się popu l a rnym 
,J3niem Babc i " . T y m c z a s e m kongresman U S A , po l sk i ego po-
chodzenia, R o m a n Puc ińsk i (demokra ta z Chicago ) w y s t ą -
p i ł w K o r ^ r e s i e z p r o j e k t e m wyznaczen ia na d rugą n iedz ie l ę 
paźdz ie rn ika o b c h o d ó w „ N a r o d o w e g o Dn ia Babek " . Prasa 
po lon i jna w zw iązku z t y m pisze, ż e uchwa len i e t ego p ro -
j ek tu m o ż e dop rowadz i ć z ko le i d o ustanowien ia „Dnia 
D z i a d k ó w " . 

O K R O L O W A J U L I A N A H O L E N D E R S K A I K R O L B E R -
N A R D , jKKlczas uroczystośc i 20-lecia w y z w o l e n i a Ho land i i , 
p r z y j ę l i W a l l y DaczkOwsk iego z F i l ade l f i i , A m e r y k a n i n a 
po lsk iego pochodzenia . W a l l y Dac zkowsk i j es t p r z e w o d n i -
c zącym o rgan i zac j i ibyłych komandosów , k tó rzy w y l ą d o w a l i 
w czasie os tatn ie j w o j n y w Ho land i i . G d y k r ó l o w a i j e j m a ł -
żonek dow i edz i e l i s ię o j e g o po lsk im pochodzeniu, w s p o m i -
nal i serdeczn ie s w ó j p o b y t w Po l s c e w czasie p o d r ó ż y p o -
ślubnej . 

© C Z E K O L A D A M O Ż E S T A C SIE T A K I M N A Ł O G I E M 
D Z I E C K A , j ak im jes t ty toń d la palacza, czy a lkoho l d la p i -
jaka — tw i e rdz i badacz amerykańsk i , d r J. H. Fr ies , k i e -
r own ik oddz ia łu chorób a le rg icznych w szpi ta lu m e t o d y s t ó w 
w Brook l in ie . Zao l>serwował on, że w t a k i m w " t ) a d k u , g d y 
chce się odebrać dz i ecku j e g o „na rko t yk " , napotyka s ię na 
r e akc j e podobne d o tych, j ak i e w y s t ę p u j ą -u na ł o gowych 
palaczy , p i j a k ó w czy narkomanów, gdy nag l e i r adyka ln i e 
pozbawia s ię ich tytoniu, a lkoholu, m o r f i n y itp. 

© W Y B I T N I P O L S C Y A K T O R Z Y D O C Z E K A L I SIĘ N A -
G R A Ń p ł y t o w y c h , k t ó r e d la m i ł o śn ików ich ta l en tów s tano-
w i ą mi łą n iespodz iankę. N i e d a w n o p o j a w i ł a s ię w Po lsce 
p ły ta (Muza L 0410) nagrana p r z e z E lżb ie tę Barszczewską. 
Są t o f r a g m e n t y z „ M a z e p y " , „Fan tazego " , „ C y d a " i „ N o r y " . 
W tych sztukach Barszczewska zaprezentowała ostatnio na 
scenach wars zawsk i ch s w o j e wspan ia ł e aktors two. 

© W O J E W Ó D Z K I Z W I Ą Z E K S P Ó Ł D Z I E L N I P R A C Y 
W O L S Z T Y N I E prOwadz i spec j a lne kursy , gd z i e kob i e t y 
uczą się różnych prac chałupniczych. P r a w i e 38 proc. załóg 
w spółdz ie ln iach p racy s tanowią kob ie ty . L i c zne z nich u z y -
skały już t y tu ł y r o b o t n i k ó w w y k w a l i f i k o w a n y c h , mis t r zów 
i t echn ików. 

Nie lubię pisać o sobie, ale 
zmuszony jestem dodać, że 
mamy własny piękny dom, z 
ogródkiem, z garażem i sa-
mochodem, mamy łazienkę, 
telewizję, lodówkę, odkurzacz, 
gramofon elektryczny, dwa 
radia — wszystkie aparaty 
domowego użytku elektrycz-
ne, do maszynki do golenia i 
do suszenia włosów włącznie. 
Zaznaczam, że uważam dy-
skusję za skończoną. 

Pani Anna pozwoli, że na 
zakończenie postawię pani 
jedno pytanie. Czy pisanie w 
gazecie, że będąc młodą pan-
ną było się kochanką starego 
i żonatego pana przynosi za-
szczyt kobiecie? Łączę wyra-
zy szacunku dla pani Anny i 
serdecznie pozdrawiam. 

W Ł A D E K 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Jeśli pana uraz i łam proszę 
m i wybac zy ć . N i e b y ł o to m o -
ją intencją. Ba rdzo Więc fxrze-
praszam. Natomias t p ragnę 
panu odpow i edz i e ć na ostat -
n ie ps^tanie. 

Otóż rubryka „ R a d y od ser -
ca" , iktórą m a m zaszczyt (pro-
w a d z i ć już ósmy rok , ma 
na celu udzie lanie rad W spra-
w a c h osobistych ludz iom, k o -
b ie tom i mężczyznom, k t ó -
r z y sami n ie umiedą p e w n y c h 
swo i ch k ł o p o t ó w roiastrzygnąć. 
R u b r y k a ta i oWe iporady t y l -
ko w t e d y m a j ą sens,' j eś l i za-
r ó w n o Czy te to i cy , jak i ja , 
b ędz i emy w o b e c s iebie szcze-
rzy . 

Zna pan życ ie — m y ś l ę — 
róWnie dobrze jak ja. W i e 
pan, jak różn ie uk łada ją .się 
ludzk ie losy , j ak często t zw. 
wyk roc z en i a p r z e c i w mora l -
ności ipokryWane są k ł a m -
s twem, obłudą, oszustwem. 
J^k często zdarza się, ż e mąż , 
na pozór idea lny i Wierny , 
pax)wadzi p o d w ó j n e życie , m a 
kochanikę, a Wobec żony uda-
je zakochanego . Czy t o jest w 
porządku — oczyw i śc i e n i e ! 
C zy tak ie f a k t y się zdarza -
ją — oczyw iśc i e tak ! C zy n ie 
na leży o n ich ipisać w gaze -
cie, k tóra jest przeznaczona 
dla doros łych luidzi? Chyba 
talk! B o t ak i e jest życie. 

Czy pana zdan iem przynos i 
zalszczyt kob iec ie , gdy pisze 
do mnie , że m ą ż ją b i j e , źe 
jeist p i j ak i em, że zaniedibiuje 
s w o j e obowiąziki? N a p e w n o 
nie przynos i t o j e j zaszczytu, 
a j ednak o tak ich sp rawach 
p iszemy i b ęd z i emy pisać. 
Myś lę , że n ie na l e ży p r z y m y -
kać oczu na z j aw iska , k t ó r e 
rodz i s a m o życie. Jestem w r o -
g i em niemoralnośc i , ale 'je-
s t em także w r o g i e m obłudy. I 
d l a t e go iUiważam, że na l e ży p i -
sać całą tpraWdę. 

M a m nadzieflę, że s i ę -rozu-
m i emy . Jes tem pewna , źe tak 
samo j ak ija n ie pobłaża pan 
ludz iom n i emora lnym, n a w e t 
wówczas , gdy s w o j e n i emora l -
ne czyny pope łn ia j ą W u k r y -
ciu, a na z ewną t r z p r z y b i e r a j ą 
matskę lUczciwoścL 

Serdeczn ie pana pozdra -
w i a m i dirięlkuję za liist i za 
s łowa k ry t yk i . 

A N N A 

U w a g a ! 

S A M O T N A A . N. 
P o ogłoszeniu P a n i l istu w 

rubryce „ R a d y od s e r ca " do 
nasze j r edakc j i nadesz ło dużo 
o fer t . U p r z e j m i e proszę o j ak 
na jszybsze podan ie dok ładne -
go adresu i nazwiska. W s z y s t -
k i e l isty zw ią zane z Pan i 
sprawą bezzwłoczn ie p r z e k a -
żę pod w s k a z a n y m adresem. 

M a m nadz ie ję , że dz ięk i 
t y m l is tom za ła tw i Pan i swo -
ją sprawę pomyś ln ie . P ros zę 
do m n i e napisać. 

A N N A 



NA FRANCUSKICH EKRANACH 

F I L N Y 
KTÖRE RADZIMY OBEJRZEĆ 

PAR U N BKAU MATIN D'ÈTÈ. Realiza-
cja: Jacques Deray. Obsada: Jean-Paul Bei-
mondo, Géraldine Chaplin, Sophie Daumier 
(patrz — okładka naszego numeru), Georges 
Geret i inni. 

Jest t o fi lmoiwa adaptacja powieści „czarnej se r i i " 
znanego autora James Hadley iChase. Po rwan ie dla 
ciicupu młode j dz iewczyny, córki amerykańskiego 
mil ionera, odbywa sią iw HiBzpanil w dość n i e zwy -

DE L 'AMOUR. — Scenariusz: Cécil Saint-
-Laurent i Jean Aurei. Realizacja: Jean 
Aurei. Obsada: Anna Karina, Elsa Martinelli, 
Michel Piccoli, Jean Sorel, Cécil Saint-Lau-
rent. 

T y t u ł i atmosfera, twierdzą autorzy, wz ięte są ze 
Stendłiala, Zaczyna się rzeczywiście od ekranowej , 
pikantnej interpretacj i ki lku a f o r y zmów w ie lk i ego 
pisarza. P o czym f i lm, ukazując w dwóch skeczach 

kłych warunkach. Wszystko dz ie j e się według usta-
lonego planu do momentu, kiedy jeden z gangste-
rów (Jean-Paul Belmondo) zaczyna okazywać zbyt -
nie zainteresowanie ,yporwaną" (iGéraldine Chaplin), 
co pociąga za sobą szereg komiplikacji. Jest to t r zy -
ma jący widza w napięciu f i l m krymina lny , świet -
nie grany przez Jean-Paul Belmondo i jego partne-
r ó w (nasza okładka). Debiut Cîéraldine Chapl in jest 
n iewątp l iw ie udany, łączy ona w solbie wdz ięk i l i -
ryzm z komiczno-charakterystycznymi momentami, 
którymi przypomina nam, że jest nieodrodną córką 
wie lk iego Chaplina. 

współczesną grę uwodziciel i i uwodzicielek, tw i e r -
dzi właściwie, że miłość nadal jest sprawą leni-
wych mężczyzn i kobiet, godzących się na rolę o f iar 
„po lowania" . N i enowe to myśl i , niezbsrt ładne, ale 
dzięki dowc ipowi real izatorów i świetnej interpre-
tacj i f i l m podoba się; mógłby spodobać się zresztą 
i Stendhalowi. 

Zanotujmy — obok Elsy Mart ine l l i i Anny K a -
rina — doskonały debiut śl icznej Joanny Schimkus, 
a obok 'Michela Piccol i — nowy talent Phi l ippa 
Avron . 
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MATA-HARI — realizacja: Jean-Louis Ri-
chard, ilialc^i François Truffaut. Obsada: 
Jeanne Moreau, Jean-Louis Trintignanf, 
Claude Rich. 

Rok 1917 w Paryżu. Męcząca atmosfera przecią-
ga j ące j się w o j n y światowe j sprzy ja r o zwo jow i 
szpiegostwa i szpiegomanii na wszystkich frontach. 
W jednym z music^hallów występu je świetna tan-
cerka, rzekomo jawa jsk iego pochodzenia, Mata -Ha-
ri. Choć historycy ma ją dziś co do tego poważne 
wątpl iwości , autorzy f i lmu z góry założyli , że była 
ona szpiegiem i co w ięce j — zdrajczynią, jako cór-
ka „Francuza" . W idz imy więc ją jak uwodzi mło-
dego of icera francuskiego, kapitana Lasalle, aby 
wykraść mu teczkę z ważnymi dokumentami. Sytua-
c ja się kompl ikuje, gdyż Mata-Har i zakochuje się 
naprawdę w kapitanie Lasalle. P o raz p ierwszy w 
swe j karierze szpiegowskiej Mata-Har i załamuje 
się. Traci ukochanego i kochającego ją Lasalle, 
przywołana „do porządku" przez swoich zwierzch-
ników. W rezultacie płaci na jwyższą cenę za ten 
p r z e j aw słabości, gdyż zostaje skazana na śmierć 
i rozstrzelana. S łowem nie historia — lecz melo-
dramatyczny romans kobiety-szpiega. A że gra ją 
Jeanne Moreau i że Trint ignant jest również świet-
ny — tłumy stoją w kolejkach. 

LE CIEL SUR L A TETE, realizacja: Yves 
Ciampi. Obsada: André Smagghe, Michel Bo-
zuffi, Yves Brainville, Yvonne Monlaur. 

Gwiazdą tego barwnego f i lmu jest „Clemenceau", 
na jwiększy lotniskowiec francuski, ibołiaterami — 
piloci odrzutowców. To, co do niedawna zaliczać 
można było do tzw. fantastyki naukowej , w idz imy 
w tym f i lm ie jako z jawisko niepokojąco realne, 
które w każdej chwil i może stać się przerażającą 
rzeczywistością naszej epoki. Punktem wy jśc ia jest 
ogłoszenie stanu ostrego pogotowia na „C lemen-
ceau" z rac j i ukazania się „ ta jemniczego satel i ty". 
Cała ludzkość może być zagrożona radioakty-wnoś-
cią. Choć f i lmu nie ubarwiono żadną intrygą m i -
łosną, znakomicie skonstruowana akcja i graniczą-
ca z autentyzmem doskonałość techniczna t r zymają 
nas w napięciu od p ierwszego do ostatniego obrazu 
tak, iż nie zauważamy płyc izny psychologicznej 
i uciecziki od odpowiedz i na pytanie — kto win ien 
jest faktyczne j groźibie unoszącej się nad światem. 
Oczywiśc ie na jw iększe t>rawa należą się real izato-
rowi i autorowi scenariusza Yves Ciampi, który 
potraf i ł 'Wsaystko „zapiąć na ostatni guzik" . 



A:k-cja powieści toczy się w Wainazawie. P r zed je<łną z w i l l 
zat rzymało sią auto, 2 k tó rego wys i ad ł doktor Noiński . D o -
zorca 'P'iotrowsiki ukłoni ł się d izaczął o p o w i a d a ć idoktorowl, 
że rw >j«go w i l l i daiieją się idiziwine orzeczy. — I^nzychodizlła tu 
jakaś e legancka pan i d starszy pan — twier-dząc, że 'paTil d o k -
t o rowe j n ie m a . a dinzwl są o twarte . Doktor u d a ł się d o w i l l i , 
a za n i m Plotrows>ka. W gab inec ie znaleźli l eżącego n i e ż y j ą -
cego mężczyznę. P o w i a d o m i o n o mi l ic ję . Kap i t an P r z y w a r a 
i porucznik Zończyk rozix>częli ś ledztwo. P r z y b y ł y l eka r z 
srt^wlerdiził zadan ie d w ó c h ran . P r z e p r o w a d z o n o w i z j ę loka lną . 
Kap i tana j ednak n a j b a r d z i e j i n t r ygowa ł o pytan ie — co dz ie -
je się z żoną doktora , dokąd •wyjechała? Dok to rowa t y m c z a -
sem p r z e b y w a ł a w Kons tan odmie, oczeku j ąc w m i e j s c o w y m 
barze . .Ca lypso" na Jul iana Nlesizporowicza. O d n i e go d o w i e -
działa się o 'zabójstwie oraz o ndeocziekiwanym powirocie męża. 
N i e szporow i oz z j e j FKDlecenia mdał przynieść b ry l an t z b i u r -
ka doktora . Niestety, etui , w k t ó r y m leżał ikaejnoit b y ł o 
puste. T e n splot w y d a r z e ń bardizo zaniepokoi ł No ińską . D o -
myśla ła się, że Jioda łączą jakieś spsrawy z taijem,niczym cu -
dzoziemcem. N i e by ł a z d e c y d o w a n a co robić, czy w r a c a ć d o 
męża, czy zostać z Ndesizporowiczem. 
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-— Chcesz wrócić? 
— Nie, ale to niebezpiecznie mieć klucze 

przy sobie. 
Spojrzał na toczącą się przed nimi postać 

Tuli. Ocenił, że nie słyszy ich rozmowy. 
— Niestety, zostawiłem w tamtym ubra-

niu. 
— Przecież wczoraj byłeś w tym samym. 
— Tak, ale przed południem przebie-

rałem się. 
— To przynieś do Tuli. 
— Dobrze. 
— Ale nie zapomnij. — Skłoniła głowę na 

jego ramię i gwałtownie otoczyła go rękami. 
— Jul, przyjdziesz na pewno? 
— Tak. 
•—- Przy jdź , bo mi jest tak okropnie 

smutno. 
W głębi ulicy zapłonęły światła skręcają-

cego samochodu. Wydobywając z ciemności 
pnie sosen i zdeptaną, suchą trawę, biała, 
rozdrgana smuga zahaczyła o idącą przed ni-
mi Tulę. Czerwona sukienka w białe grochy 
rozpłomieniła się wśród mroku, a potem, gdy 
światło ześliznęło się na szare pasmo asfaltu, 
zgasła. I było bardzo ciemno. 

Podłęska kazała się zawieźć na ulicę Mia-
nowskiego pod dwudziesty czwarty. Taksów-
ka z cichym świstem opon mknęła niemal 
pustymi ulicami. W tafl i przedniej szyby, 
niby na przyciemnionym ekranie, ukazywa-
ły się czerwone i zielone światła skrzyżowań, 
fragmenty zabudowań, szare ściany kamie-
nic z wygasłymi wystawami i jasnymi pro-
stokątami okien, ludzie, którzy dokądś śpie-
sząc, przechodzili ulice przynagleni zbliża-
jącymi się światłami samochodów, jacyś nie-
zdecydowani, zagubieni. Wieczór warszaw-
skiej niedzieli nie wyglądał ponętnie z prze-
mierzającej ciemne ulice taksówki. 

Krystyna wcisnęła się w kąt samochodu, 
wyciągnęła na ukos nogi i prziymknąwszy 
oczy zagłębiła się w myślach. W głowie szu-
miało j e j jeszcze po kilku cocktailach i wą-
tek myśli rwał się. Wciąż jednak w wyobraź-
ni ukazywał się Julian Nieszporowicz. Wi -
działa go w wycinkach wspomnień, zamaza-
nych jak obrazki kart szybko tasowanych 
wprawnymi dłońmi karciarza. Raz zjawiał 
się na kortach teniso-^^ch, sprężyście dobie-
gający do trudnej piłki; raz w mrocznym 
wnętrzu j e j pokoju, leniwie wyciągnięty na 
tapczanie, z głową złożoną na je j ramieniu; 
to znowu w wirze tańca, wodzący rozjaśnio-
nymi oczyma za ładnymi kobietami. Był 
zawsze daleki i nieuchwytny przez nieustan-
ną zmienność nastrojów. Był zagadką. I te-
raz, czuła to dobrze dzięki nieomylnemu in-
stynktowi kobiety, odchodził od niej. ,,Czy 
warto walczyć o niego?" — kilkakrotnie za-
dawała sobie to pytanie i wtedy j e j pobudli-
wa natura buntowała się gwałtownie. „Trze -
ba go jeszcze zmusić do powrotu, a potem 
zerwać. Niech odejdzie, ale wtedy, kiedy ze-
chcę." W tę niepokojącą grę obrazów wkra-
dała się czasem postać Noińskiej. Widziała 
ją w kącie „Calypso", młodą, zadumaną. 
„Tak, Julian wnosi w życie kobiet niepokój. 
Czy nie lepiej pozostawić ich w sjjokoju? 
Niech się szarpią, póki im to nie zbrzydnie. 
Noińska wygląda na kobietę wrażl iwą. Bę-
dzie ją to drogo kosztowało. I długo go przy 
sobie nie utrzyma". 

Z zamyślenia wyrwało ją gwałtowne za-
trzymanie się taksówki. Byli na miejscu. Wy -
soka kamienica czynszowa wznosiła się po-
nuro i szaro jak blok koszar. Klatka schodo-

wa była źle oświetlona, brudna i cuchnąca. 
Podłęska wchodziła na czwarte piętro, a ra-
czej biegła z podświadomym uczuciem, że 
ktoś na nią czyha w ciemnych zakamarkach. 
Z ulgą zatrzymała się przed drzwiami, na 
których wisiał kawałek starej tektury z nie-
wyraźnym napisem: ,,Paul Hughes — nau-
czyciel języka angielskiego". Zastukała. Cze-
kając, aż j e j otworzą, starała się uregulować 
przyśpieszony oddech. 

Po chwili usłyszała kroki. Drzwi uchylił 
j e j .niski, krępy staruszek, ubrany w pasia-
stą, brudną pidżamę i w narzucony na ra-
miona stary tużurek z wielbłądziej sierści. 
Twarz miał okrągłą, rumianą, okoloną siwą 
brodą a la Wiktor Hugo. Zza okularów w ro-
gowej, połamanej oprawie patrzyły małe, 
bystre oczy. Jego cudaczna postać należała 
do minionej epoki i wydobywała z pamięci 
ilustracje z angielskich książek dla dzieci. Na 
widok Podłąskiej zrazu cofnął się, ale wnet 
opanował ten odruch i przywitał ją uśmie-
chem, przypominającym skrzywienie warg 
na smak plasterka cytryny. 

— Przepraszam pana, że przychodzę tak 
późno — powiedziała wchodząc do ciemnej 
sieni, zawalonej po powałę starymi gratami. 

— Nic sze nie stało, nic sze nie stało — 
odrzekł z zakłopotaniem. Mówiąc cudzoziem-
skim akcentem, dziwacznie przekręcał w y -
razy. — Proszę wejszcz do pokoja — zachę-
cał ruchem ręki. 

Podłęska z odrazą przecisnęła się między 
zwaliskami rupieci i starych szmat, zwisają-
cych ze ścian jak podarte płótno dawno za-
pomnianych kulis. Pchnęła oszklone drzwi, 
stanęła w obszernym p>okoju, jasno oświetlo-
nym światłem bi jącym od stojących pod 
ścianami akwariów. Ten gwałtowny kontrast 
między ciemną i cuchnącą sienią a czystym 
i lśniącym wnętrzem był zaskakujący. Każde 
akwarium, oświetlone małą żarówką jarze-
niową, mieniło się barwami roślin, artystycz-
nie ułożonych muszli i kamieni, wśród któ-
rych w niebieskawej wodzie barwnymi ła-
wicami snuły się egzotyczne rybki. Ich prze-
dziwne, oryginalne kształty przywoływały 
Wspomnienia subtelnych rysunków japoń-
skich. W monotonnym brzęczeniu aparatów 
do utleniania wody, w ospałym i nieuchwyt-
nym ruchu ławic, w zimnym i jakby roz-
drganym świetle było coś urzekającego. 

Podłęska stanęła wśród akwariów i długą 
chwilę trwała w osłupieniu. 

Hughes zatoczył ręką półkole i z błyskiem 
zadowolenia w oczach powiedział: 

— Oto moje królesztwo! 
Odwróciła się gwałtownie, jakby w tej 

chwili przypomniała sobie, że przyszła tutaj 
nie dla podziwiania akwariów. 

— Widziałam już te cuda w dzień, ale 
przy świetle elektrycznym robią znacznie 
większe znaczenie. — Naraz zmieniła ton 
i powiedziała rzeczowo: — Chętnie przy jdę 
kiedy indziej, ale teraz bardzo się śpieszę. 
Czy pan załatwił tę sprawę? 

Hughes przejechał dłonią po łysiejącej 
głowie. Zasępił się. 

— To sze nie da załatwić. T e dwa kamie-
nia fałszywa. 

— To niemożliwe — zaprotestowała pod-
niesionym głosem i naraz przeszła na angiel-
ski, przekonana, że w ojczystym języku 
Hughesa łatwiej b ^ z i e wyjaśnić nieporozu-
mienie. — Przecież pan mówił, że to praw-
dziwe kamienie. 

Stary rozłożył ręce. Jego głos stracił nagle 
zabawną nutkę dobrodusznej kpiny. Brzmiał 
ostro i patetycznie, jak w kazaniu anglikań-
skiego pastora. 

— Bardzo panią przepraszam. T r zy lata 
pracowałem w kopalniach diamentów w Pre-
torii. Mam dobre oko. Nieraz zgłaszają się 
do mnie najwybitniejsi fachowcy po eksper-
tyzę. T y m razem niestety pomyli łem się. Pa -
ni wybaczy, od dawna pośredniczę w sprze-
daży brylantów, a jednak pierwszy raz zda-
rzyło mi się spotkać tak genialny falsyfikat. 
Nie jestem pewien, ale zdaje mi się, że oba 
te kamienie wykonane zostały z jakiejś 
sztucznej, syntetycznej żywicy, która pod 
wielu względami dorównuje prawdz iwym 
brylantom, bo jest nawet od nich twardsza 
i dlatego właśnie trudniejsza do szlifowania. 
A dzięki błędom w szli f ie poznałem, że to 
niestety fałszywe kamienie. 

Podłęska patrzyła na Hughesa szeroko roz-
wartymi oczyma. Doznała nagle takiego 
uczucia, jak gdyby znalazła się w pokoju 
czarnoksiężnika. Zdawało j e j się, że ciche 
brzęczenie aparatów utleniających wodę pa-
raliżuje j e j ruchy, a migotliwa gra świateł 
w akwariach zagarnia ją jak barwna sieć. 
N ie mogła wydobyć głosu z zaciśniętego gar-
dła. Dopiero pw długiej chwili milczenia 
otrząsnęła się z tego dziwnego stanu. 

— Pan chyba żartuje, panie Hughes — 
wyszeptała. 

Staruszek uśmiechnął się dobrotliwie. 
— Niestety, bardzo mi przykro, ale 

w sprawach zawodowych nie mam zwyczaju 
żartować. Oddam pani kamienie i niech pani 
uprzedzi ich właściciela, żeby nie narażał sią 
na przykrości. — Zbliżył się do starego biur-
ka, zarzuconego pootwieranymi atlasami 
egzotycznych rybek. Podłęska szła za nim. 

—: To nie do wiary — p>owiedziała jakby 
do siebie. 

Otworzył boczną szufladę i z małego pu-
dełka w y j ą ł zawinięte w irchę brylanty. 
Zwróci ł je do światła. 

— Proszę, jak wspaniale błyszczą. 
Podłęska zdobyła się na żart. 
— Dawnie j błyszczały za tysiące, a teraz 

za grosze. A może pan jest alchemikiem? Za-
czarował je pan. 

Staruszek zasępił się. 
— Brylanty nigdy nie przynoszą szczęś-

cia — powiedział imosząc dłoń, w której, ni-
by w gniazdku, spoczywały dwa drobne ka-
myki. — A pani jest stworzona do szczęścia. 
Pani ma takie pogodne usposobienie... A bry-
lanty to jak łzy, piękne, ale smutne. — Po-
dał Podłęskiej miękką irchową skórkę z ka-
mykami. Przy jrzała im się uważnie. 

— Te same? 
Policzek drgnął mu ledwo dostrzegalnym 

grymasem, ale i ten znikomy odruch zatu-
szował uprzejmym uśmiechem. 

— Chyba pani w to nie wątpi. Za długo 
pracujemy z sobą, żeby pani mnie posą-
dzała... 

— Ależ skąd — rzuciła pospiesznie. — 
Mogło zdarzyć się jakieś nieporozumienie 
lub... — zająknęła się. — I w ogóle jestem 
dzisiaj dziwnie rozstrojona. — Zawinęła 
skórkę w starą kopertę. Uważnie włożyła ją 
do torebki. — Będę miała z tego powodu 
drobne przykrości, ale trudno... musimy być 
na to przygotowani. I sądzę, że pan zachowa 
pełną dyskrecję, nawet gdyby... — Chciała 
powiedzieć „nawet gdyby dowiadywała się 
mil ic ja" , ale pomniała , że nie warto przera-
żać staruszka, więc dokończyła po krótkiej 
przerwie: — ...nawet gdybym nie prosiła o to. 

Staruszek skłonił siwą głową. 

O aiszy ciąg nastąpi 
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„Wyszła z domu i nie wróciła. 
Poszukiwania nie dały rezulta-
tów. Młoda jasnowłosa dziewczy-
na przepadła bez wieści". 

Rzecz zaczynająca się jak 
współczesne komunikaty pol ic j i 
działa się... około roku 1405. Do-
tyczyło to burmistrzanki z Do-
brzynia nad Wisłą — N A W O J K I . 
Jak na o w e czasy było to dz iew-
czę przedziwne. Przesiadywała ca-
łymi dniami nad księgami łaciń-
skimi, w idywano ją paradującą 
po rynku z butlą inkaustu (atra-
mentu). Dobrzyńskie kimnoszki 
tak sobie na Nawo j c e strzępiły 
języki , że zniecierpl iwiony pan 
burmistrz postanowił co rych le j 
wydać ją za mąż. I wówczas to -— 
kiedy już poczyniono przygoto-
wania do wesela — dziewczę zni-
knęło i nigdy do rodzinnego mia-
sta nie wróci ło. 

Rozmiłowana w nauce dz iew-
czyna w pacholęcym przebraniu 
powędrowała do dalekiego K ra -
kowa, by — jako „Scholar An-
drzej" kontynuować studia na 
Akademii . W nauce „Andrzej" ów 
i zdolnościami i pilnością tak 
przodował, że grono pedagogicz-
ne przy każdej okaz j i stawiało go 
kolegom za wzór . Dopiero po 
dwóch latach, k iedy „Andrzej" 
cel swych marzeń osiągnął i po 
chwalebnym zdaniu egzaminów 
przywdzia ł togę bakalarza — sta-
ło się nieszczęście. Podczas w i e l -
kanocnego dyngusu padł nań 
strumień wody i mokre szaty... 
kształty niewieście u jawni ły . 
Wieść o zdemaskowaniu „rozpu-
stnej" b ia łogłowy lotem błyska-
w icy rozeszła się po mieście. Uto-
pić bezwstydnicę? Rózgami ją 
zatłuc? Na stosie spalić? (Takie to 

by ły o w e czasy niełaskawe dla 
niewiast). 

Ponieważ jednak nie gwol i roz-
puście, a z czystego zamiłowania 
w iedzy dopuściła się przekrocze-
nia zakazów Akademii , przepisów 
kościelnych i ku zgorszeniu strój 
męski przywdziała — sąd kościel-
ny wyda ł wyrok stosunkowo ła-
godny — skazał ją na dożywotnią 
pokutę w klasztorze. 

Nawo jka nie miała innej rady 
i wy rokow i musiała się podpo-
rządkować. Zasłynęła później ja-
ko bardzo mądra przełożona kla-
sztoru. Je j też przypisuje legenda 
autorstwo średniowiecznego arcy-
dzieła — ,,Modlitewnika N a w o j -
k i " . 

Mieszkańcy Dobrzynia nad W i -
słą — skromnego dziś miasteczka 
na Pomorzu — bardzo są dumni 
ze swe j Nawo jk i , która w dzie-
jach polskiej nauki przez kilka 
jeszcze stuleci pozostała student-
ką- j edynaczką. 

Dwa XX-lecia Ewy Szelburg-Zarembiny 
Znana po lska p isarka, E w a Sze iburg -

-Za r emb ina (ur. 1899), obchodzi ła w lu -
t y m jubi leusz 40-lecia p racy p isarsk ie j . 
Od dz i ec ińs twa związana z W a r s z a w ą 
poświęc i ła j e j i s w o i m wspó ł r odakom 
w i e l e p i ęknych dz ie ł l i terackich, k tó re 
pisała i p i s ze z a r ówno d la dzieci , m ł o -
dz ieży , jak i doros łych. 40-lecie p racy 
t w ó r c z e j po l sk i e j l i t e ra tk i składa się — 
j e j zdaniem — z d w ó c h dwudz ies to lec i . 
W o b y d w ó c h t y ch okresach porusza ta -
k i e same ludzk ie s p r a w y : narodz in , 
śmierci , mi łośc i , wa'lkl, tęsknoty. 

P i e r w s z e XX: - l ec i e rozpoczęła p o I 
w o j n i e ś w i a t o w e j , choć p i sa rs twem z a j -
m o w a ł a s ię także wc z e śn i e j w latach 
szko lnych i w czasie s tud iów, już w 
n iepod leg łe j Po lsce , na Un iwe r sy t e c i e 
Lubeilsklm, w y d z i a l e f i l o l o g i c znym, 
a po t em ina Un iwe r sy t e c i e L u d o w y m 
dla Dorosłych, w seminar iach nauczy-
cie lskich. W t e d y t e ż p o w s t a ł y j e j p o -
pu larne w K r a j u pow i e śc i : „Wędrówki 
Joanny", „Ludzie z wosku " oraz l i czne 
a tak ipopularne ult|wory i w i e r s z e d la 
dziec i . 

Od 1944 roku d la powieśc iop isark i 
zaczął się noWy rozdz ia ł żydia i t w ó r -
czości. Szel iburg-Zarembima wsipomina 
tamte p i e rwsze la ta poolfeupacy jne : 
„Widzę siebie" (wówczas ) nie tyle „pi-
szącą", co „organizującą". Sprawa 
przygotowania elementarzy i innycłi 
podręczników szkolnych dla Ziem Od-
zyskanych, pierwsze dni wolności, gdy 

KĄCIK FILATELISTY 
X X - l e c i e p o w r o t u do M a c i e r z y 
Z i e m Z a c h o d n l c l i I P ó ł n o c n y c h 

z o k a z j i dwudz i e s t e j roczn icy w y -
zwo l en ia po lsk ich Z i e m Zachodnich 
i Pó łnocnych Poczta Polska wyda 
8 ma j a br. jeden znaczek pocztowy 
war tośc i 60 gr . 

N a znaczku umieszczono godło pań-
s twa i herby miast: Szczecina, Gdań -
ska, Koszalina, Olsztyna, Opola, W r o -
cławia i Zielonej Góry (stolic s i edmiu 
w o j e w ó d z t w zachodnie j i pó łnocne j 
Po lsk i ) . 

P r o j e k t a n t e m znaczka jest ar tys ta-
-p las tyk T . Mioha luk . Znaczek w y k o -
nany będz ie techniką s ta lory tn iczą w 
f o rmac i e 40,5 x 40,5 m m i w nakładz ie 
oko ło 8 m i l i o n ó w sztuk. em. 

ludzie ściągali z daleka w deszczu i bło-
cie, by słuchać ze łzami i uniesieniem 
polskiego słowa". 

Pani E w a wówczas w t y m c iężkim 
olkiresie ichaosu p o w o j e n n e g o sama za-
bierała dziedi z bunkrów, z r o z w a l o -
nych domositw i umieszczała j e w in-
ternatach w odbudowu jąc e j s ię Sto l i -
cy. Przetz w i e l e lat była p rezesem 
Z w i ą z k u L i t e r a t ó w Polskich, wspć^or-
ganizatoriką EKwnów P r a c y T w ó r c z e j , 
kura to rem Fundac j i Bo les ława Prusa, 
k tó r ego w o l ę : „majątek mój powstał 
z daru narodu i do narodu powinien 
wrócić", wy lkonuje rze te ln ie do dziś. 

E w a Sze lburg-Zaremfa ina Ikidikakroit-
n ie r ep re zen towa ła Związetk L i t e r a t ó w 
Po lsk ich na M i ę d z y n a r o d o w y c h K o n -
gresach Poko ju , na Z j a zdach w Obro -
nie Mateik i Dz iecL Wieile podróżowała , 
zwłaszcza ipo Włosizech. Napisa ła szereg 
opowiaidań, w i e r s z y dla dzieci, pojwdeści 
j a k : „Samotność", „Spotkania", „Matka 
i syn", „Marcowy deszcz", „Iskry na 
wiatr", „Zakochani w miłości", którą 
kontynuuje . 

Z oka z j i ijubileuiszu EWy Sze lburg -
- Z a r e m b i n y w Związiku L i t e r a t ó w P o l -
skich w W a r s z a w i e odbyła się u roczy -
stość, ipodczas tetórej prezes Z w i ą z k u 
Jaros ław Iwaszk i ew i c z w r ę c z y ł jub i -
latce kw i a t y i z łoży ł j e j serdeczne g r a -
tu lac j e d ług ich lat t w ó r c z e g o życ ia . 

W A L D E M A R K O T O W I C Z 

W i e l u naszych żo łn ie rzy p o m i m o k i lk imi ies ięcz-
ne j s łużby i f o r m a l n i e ukończonego przeszko len ia 
j eszcze n i gdy n ie strze la ło . W c y w i l u n ie każdemu 
zdarzy ła s ię o.kazja, a w w o j s k u w dniach os t rego 
strze lania j eden m i a ł służbę, drug i by ł chory, inny 
s iedz iał w pace. W naszych w a r u o k a c h nie by ło 
czalsu, ż eby robić dla nich doda tkowe ćwiczenia . 
„ O d b i j ą sobie na f r o n c i e " — m ó w i ł o się. 

M ó j gon iec na leża ł w łaśn ie do takich. D la t ego 
obraca te raz w r ękach automat, a wreszc i e ce lu je 
z n i e g o na pusto, ż eby chociaż w ten sposób u lżyć 
sobie trochę. R o z u m i e m go , a le na p l a cówce zmu-
szeni j es teśmy do zachowania spec ja lne j tak tyk i . 
C o innego p i e rwsze l in ie na skarpie i zboczach 
dol iny. 

K a e m y , j ak i poprzedn ie j nocy, tenkoczą bez 
ustanku, dźw ięczn i e i os t ro t r zaska ją kabeki . Co 
chwi la łomoczą moźdz i e r ze . Furkotan ie min, po -
dobne do odg łosu l ecących kaczek, g łuszy w t e d y 
j ę k l i w y poświst kul . Z a k a ż d y m razem w c i s k a m 
m i m o w o l i g ł owę w ramiona, u lega jąc złudzeniu, 
że m i n y sipadają wpros t na nas, g d y ż fu rko tan i e 
narasta i p rzechodz i w charakterystyczny , g łośny 
szelest. L e c z t o j akby zdyszane fukan i e oddala się 
wy raźn i e , cichnie, a po chwi l i gdz i eś t am za bun-
krami z iemia błyska parokro tn i e i huczą w y b u c h y . 
Za łaman ie s t r omego t o ru m in w y p a d a nad samą 
p lacówką, stąd odg łosy ich w z l o t u i spadania. W i -
dać j e nawe t przez moment , j ak obraca ją s ię czu-
bem w dół na szczyc ie t ra jektor i i . 

N i e m c y już w c z o r a j w i e c z o r e m musie l i w y c z u ć 
zmianę na naszych pozyc jach , g d y ż ich ar ty ler ia 
biła po drogach o gn i em zapo rowym, a teraz za-
czyna ją gęsto pryskać z b u n k r ó w raikiety i ser ie 
smugowych poc isków n e r w o w o obmacują skarpę. 
Wreszc i e g w a ł t o w n a sa lwa moźdz i e r z y g r zmi p o 
t a m t e j stronie, charkocze nad g ł ową i stado cięż-
kich g rana tów ląduje na zboczu m i ędzy okopami . 
Nasze stanowiska cicliną na moment , j akby p r ze -
rażone czy nasłuchujące, i z r y w a j ą się wszys tk i e 

opę tańczym j a z go t em kanonady. P u ł k o w e moźdz i e -
rze dudnią sa lwą ca łe j chyba bater i i , bo z iemia aż 
drga, a tys iące kaczek fu rkoczą nad p lacówką . 

Noce zaczyna ją s i ę ca łk iem weso ło . T y m w e s e l e j , 
że mus imy zachować paradoksa lną pon iekąd neu-
tralność, ¡podczas gdy N i emcy , choć k i e ru j ą s w ó j 
og i eń g ł ówn i e na zibocza do l iny , n i e z apomina j ą 
j ednak d o nas i raz p o raz, n a w e t bez pretekstu, 
przeczesują p l a c ó w k ę se r iami z ka emów . Z drug ie j 
strony, s tanowiska na skarp ie oraz dalsze na zbo -
czu s t r ze la ją r ówn i e ż ponad p lacówką i aby się-
gnąć bunkrów, d ene rwu jąco zn i ża ją og ień. B o j ę się, 
że k tó remuś kaemiśc i e drgnie ręka , a Wtedy będz ie 
karambo l . T y l n e os łony stanowisk p l a c ó w k i są bo-
w i e m dużo niższe od c zo łowych . M a m j ednak na-
dz ie ję , że W ł a d e k Żarczyńsk i w y c h o w a ł uczc iwie 
swo ich cekaemis tów, a Dros ik u resz ty p i lnu je do l -
n e j g ran i cy ognia . 

S i edz imy w i ę c n i ew inn i e jak bezbronne s iero ty 
m i ęd zy z a j ad l e p r z e s t r z e l iwu j ą cym i s ię l iniami, pod 
ażurową kopułą ze świe t lnych poc i sków i rak ie t . 
Sy tuac ja n ie t y l e głupia, co i ry tu jąca . N i e ma j ed -
nak złego, co b y na dobre n i e wysz ło . T a dobra 
strona — to blitekość n i ep r zy j ac i e l a automatyczn ie 
zabezp iecza jąca nas przed j e go ar ty le r ią i moźdz i e -
rzami . Zna j ą c skutki ognia n iemieck ich , .ryczących 
k r ó w " i w idząc , oo w y r a b i a j ą m i n y c iężkich m o ź -
dz i e r zy na zboczach dol iny, z a c z jmam b łogos ławić 
swo ją zmuszoną do mi lczen ia , p r zycza j oną pod lu-
f am i n i epr zy jac i e l sk i ch b u n k r ó w p lacówkę . 

Od k i lkudz ies ięc iu za l edw i e godz in jesteśmy na 
linii. P r z e ż y w a m y drugą f r on t ową noc. A l e cz ło -
w i e k już się asymi lował , już my^l i ka t egor i ami : 
m y — oni , a osobiste n iechęci czy urazy do ludzi 
w t ych samych mundurach zb lad ły od razu, s ta ły 
s ię nie istotne w ob l i czu p r a w d z i w e g o w r o g a . N a 
p lacówce dostał c z ł ow i ek pszczel ich oczu, w i d z i 
jednocześnie na t r z y s trony, w dole i w górze. Myś l i 
się szybko, p recyzy jn i e , a stałe n e r w o w e napięc ie 
pyobudza energ ię , t łumi zmęczenie f i z yc zne . Św iado -

mość, że za każdy s w ó j błąd, za n a j m n i e j s z e prze -
oczenie czy brak na t ychmias t owe j decyz j i można 
zapłacić w łasną g ł ową i ż yc i em przy jac ió ł , n ie poz -
wa l a na bierność w o b e c zachodzących Wypadków . 

W iedz i a ł em, że na j go r s z e dla nas będą noce. Noc 
b o w i e m s twarza d la n i ep r zy j ac i e l a wa runk i d o ope -
rac j i <z zasady n i emoż l iwych w dzień. D la t ego od 
zmroku d o świtu każdy z za łog i p lacówk i c zuwa ł 
na s w o i m stanowisku. K a ż d y m ia ł wy znac zony od -
cinek o g n i o w y , a o b s e r w o w a ć musia ł cały teren 
w zasięgu s w e g o wz roku . Rosnące p r zed p lacówką 
na p a r o m e t r o w y m , pochy ł ym br zegu drzeWa 
i k r zak i znacznie utrudniały n a m obserwac j ę , dz i e -
ląc w p rak t y c e przedipole na sze reg w y c i n k ó w w i -
docznych t y l k o z poszczegó lnych punk tów . W y c i ą ć 
zarośl i n i e mog ł em , g d y ż by ł o t o po łączone ze 
śmier te lnym n iebezp i eczeńs twem dla wyc ina j ą cych , 
a poza t y m ods łon i łbym s w o j e p o z y c j e ogn iowe . 
G d y b y w i ę c w nocy zasnęła któraś obsługa e rkae-
m u luib k t ó r y ś z r z adko rozs taw ionych f i z y l i e r ów , 
s twor zy ł oby t o lukę w c iąg łe j o b s e r w a c j i p r zed -
EHjla i w y r W ę w z a z ęb i a j ą c ym s ię systemie ogn io -
w y m . A jeże l i w taką l ukę t r a f i ą akurat n i emieccy 
z w i a d o w c y ? W y t ł i m i a c z y ł e m chłopcom sy tuac j ę 
i o s t r z eg ł em: — Uśnie k tóryś na stanowisku, z a -
strze lę na miejscu.. . 

D r u ż y n o w y m zos taw i ł em s w o b o d ę poruszania się, 
lecz musie l i uważać na w y l o t y r o w ó w łączących 
i na t y ł y p lacówk i . W c iemną noc N i e m c y ł a two 
m o g l i iJTzeip^ynąć r z ekę gdz ieś z boku, przekraść 
się p r z e z pola m inowe , za jść nas od tyłu. By ł o to 
o t y l e prawdopodobne , ż e p lacówka n i e z a jmowa ła 
ca łe j długości kot l iny , zos taw ia jąc szerok ie p r z e r -
w y na f lankach, szczegó ln ie z l e w e j strony, gdz ie 
teren by ł m a ł o zadr zew iony . D la t ego t eż ja, s i e r -
żant Mas łowsk i i Braczkowsk i , obchodząc na zmia-
nę stanowiska, pode j r z l iw i e ze rka l i śmy na c iemne, 
zarosłe brzozą i chaszczami dno kot l iny. 

Część nocy spędz i ł em na s w o i m punkcie dowo -
dzenia. W y k o p a n y w środku p lacówki , pod starą, 
rozw id loną olchą, ma on na j l epsze po le obserwac j i . 
W dzień m o g ę stąd ob j ą ć w z r o k i e m wszys tk i e l e -
żące nap r z e c iw ko t l iny bunkry , s ięgnąć sEK)jrze-
n i em da l eko w l e w o za rzeikę, gdz ie m i ę d z y drze -
w a m i prześwieca cegła zabudowań, lub w prawo , 
gdz ie za wzn ies i en i em poros łym tarniną w z r o k na -
potyka od l eg ł e czubki f ab r y c znych k o m i n ó w i w i e -
żę kościoła. Zabudowan ia na l e w o — to jakaś w ieś , 
do k tó re j przypuszcza ln ie udają s i ę na dizienny o d -
pocz jT iek N i e m c y z m o j e g o odcinka, a mias to 
z p r a w e j — t o Rothenburg . 

<24 - d .c .n . ) 



POLACY w WENEZUELI 
E W A Ź U K ^ opowiada o Rodakach w dalekim kraju 

Nasza iRodaczka z Wenezueli — E w a Zuk — uczestniczka K o n -
kursu Chopinowskiego w Warszawie, oblegana była zawsze 
przez dziesiątki {osób I udzieliła setek autografów, w tym 
również dla Czytelników „Tygodnika Polskiego (poniżej) 

Ea WA MOWI śliczną, 
•pcrprmwną polszczyz-

I ną, najlepiej z całej 
I trójki pianistów z 

^ Ameryki, którzy po-
chodzą z Polski. 

— Urodzil łam s ię rw Ł o d z i w 
1946 T. Odkąd t y l k o s ięgam 
pamięcią, uczy ła mn i e g r y na 
for tep ian ie mama , k tóra przed 
w o j n ą skończy ła K o n s e r w a t o -
r ium w K r a k o w i e . Ody w y -
emligrowiaiiśmy d o Wenezue l i , 
m i a ł am 7 lat . P i r zy j echa l i śmy 
do Caracas i p o p i e r w s z y c h 
próbach iprzyj^to m n i e na I V 
r ok ikonsenwatorium J. M . 
011varez, gdz ie s tud iowa łam 
pod k i e runk i em p r o f e s o r ó w 
G. Haalsa, J. B. P la ża i A . 
Sauce. Studia skończy łam m a -
jąc 13 lat, a le w y s t ę p o w a ł a m 
znacznie wcześn ie j , w dz ies ią-
t y m r oku życia. G r a ł a m w 
Caracas i innych miastach 
Wenezue l i , ipotem W Repub l i -
ce Domin ikańsk i e j d w N o -
w y m Jorku. P i ę ć lat t e m u 
o t r z y m a ł a m s typend ium w 
Judlliard Sohool o f Mus ie w 
N o w y m Jorku. B y ł a m bardzo 
szczęś l iwa, że rodz ice będą 
mie l i ze m n ą m n i e j k ł opo t ów . 

— Czy w Wenezueli wystę-
powała pani przed Polakami? 

— Och, ba rdzo często. W 
Wenezue l i j es t dużo .polskich 
rodzin. W i e l u P o l a k ó w pam i ę -
ta o j c z y z n ę sprzed k i l kudz i e -
sięciu lat. T o j es t na js tarsza 
emig rac ja , a l e wszylscy p r a w i e 
m ó w i ą p o polsku. T a k i m j ę -
zyk i em, jak i znam z po-
wieśc i Siienkiewiicza lub K r a -
szewskiego . N a j w i ę c e j P o l a -
k ó w mieszka w Caracas. B a r -
d zo ż y w o in teresu ją s ię s ta-
r y m K r a j e m . K o r e s p o n d u j ą z 
rodz inami , od k t ó r y ch o t r z y -
m u j ą prasę, książki , p ł y t y i 
różne po lsk ie pamią tk i . O r g a -
n i zu ją r ó żne uroczystości, 
święta narodowe , w któirych 
w y s t ę p u j e t akże m o j a m a m a 
lub ja . 

Nasza rodz ina pochodz i z 
T a r n o w a i z n a j o m i m u z y c y z 
K r a k o w a od w i e l u lat p r z y -
sy ła ją n a m różne wyda ivmic -
twa muz j fczne , a n a j w i ę c e j 
p ły t z nag ran iami c h o p i n o w -
skimi... N a p e w n o pani w i e , 
j ak ba rdzo by ł y m i p r zyda tne 
w p r z y go t owan iu d o K o n k u r -
su... K a ż d y z l i l a k ó w lub 
A m e r y k a n ó w poUskiego po -
chodzenia chcia łby choć raz 
zobaczyć s w ó j s ta ry K r a j . A l e 
n i ew i e lu w y j e ż d ż a , b o podróż 
bao^dzlo duiżo kosz tu je . Is tn ie-
jąca w Amer jnce .polska Fun-
dac ja Kościuszkowlska urzą-
dza wszys tk i e poOlskie konce r -
t y ; w uibiegłjnm 'rotou g ra ł am 
przed P o l a k a m i ip>odiozas kon -
kursu chop inowsk i ego w C a -
racas i o t r z y m a ł a m I nagrodę . 
K o n c e r t u j ę t am dość często, 
mj in. W j ^ o n a i a m K o n c e r t 
E-mloi l z ork ies t rą na Fest i -
w a l u w N o W y m JoPku dla 
uczczenia 150 roczn icy uro -
dzin Chopána. 

R O D Z I C E E W Y 
P O 2 5 L A T A C H w K R A I O 

— M o j a m a m a m a zawsze 
pe łno za jęć . Pirzeide w s z y s t k i m 
uczy g r y na f o r t ep ian ie , ma 
ooś w rodzai ju szkółk i , w k tó -
r e j jest W ie lu P o l a k ó w , uiro-
dzonych w Wenezue l i . Jako 
pianistflca często n a g r y w a , w y -
s tępu je w r a d i o i t e l ew i z j i , 
o r gan i zu j e konce r t y i sama 
na n ich w y s t ę p u j e . Jest sta le 
za j ę ta p r z y g o t o w y w a n i e m 
m n i e do konkursów a lbo w ł a -
sną pracą i c zy tan iem ksią-
żek o t r z ymanych z Po lsk i . 

o j c i e c E w y , p. C l adys i ew icz 
(w łaśc iw ie o jczym, d r u g i mąż 
pan i Ż u k ) j a k o student w y ż -
szej uczelni z Łodz i w y e m i -
girowal z i»oiIskl ma k r ó t k o prae<J 
w o j n ą i osledilił siĘ na sta łe w 
Wemezuel l . Pimacował tam w w i e i u 
fiinmacti ł iamdlowycłi . Z n a j ą c b ie -
g l e pięć jQzyków obcycli , przecs 
wie le lat by ł późnie j g ł ó w n y m 
k s i ę g o w y m w N a r o d o w y m B a n k u 
w Londyn ie . Z K r a j e m u t r z y m y -

GŁOS K1EROW1VICZKI PLACÓWKI K0L01VIJIVEJ 
DLA POLSKICH DZIECI Z ZAGRA1VICY! 

Placówka kolonijna dla dzieci polskich z zagranicy w P i w -
nicznej Zd ro ju istnieje od roku 1948. ¡Przebywały na niej 
w tych latach dzieci i młodzież z (Belg'ii, Niemieckiej Republiki 
Federalnej i Demokratycznej, iwielokrotnie z Francji , Szwecji, 
Węgier. 

ST A R A Ł i l S i M Y S I Ę dać im maks imum r o z r y w e k , w i e l e o k a -
z j i d o zw i edzan ia K r a j u , d o poznania p ieśni i t ańców oraz 
z w y c z a j ó w ludowych , d o kon tak tów z rodz inami itp., o c z y -

w iśc i e w ramach naszych moż l iwośc i t e r e n o w y c h i f inanso -
w y c h . 

P r a g n ę p r zeds taw i ć ki lka własnych uwa® I spostrzeżeń 
o wsipółpracy z młodz i eżą p r z y b y w a j ą c ą do Po l sk i na ko lonie . 

• T R U D N O Ś C I W O R G A N I Z O W A N I U Z A J Ę Ć N A P L A -
C Ó W C E s twarza ł po c zą tkowo niedostatecznie p r z emyś lany 
p r zydz ia ł m łodz i e ż y pod wzig lędem wieku . Zdbrani.e na j edne j 
p l a cówce dz iec i w w i e k u lat 10—12, a równocześn ie k i l ku osób 
16—^17-letnich, czy też odwro tn i e , p r z y grulpie starszych k i lku 
dz iec i młodszydh, n ie b y ł o korzystne . Obecn ie o r gan i zu j e sią 
m n i e j w i ę c e j r ó w n e l i czebn ie i pod w z g l ą d e m w i e k u g rupy . 
P r a g n ę dodać, że koedukac j a w nasze j p l a c ó w c e by ła i jest 
zawsze m i l e w id z i ana i n i e s twarza żadnych trudności . 

• J E S T E M Z D A I N I A , W A R T O N A J M O W I C DZIEC5KO do 
porozv imiewania s ię w j ę z yku po lsk im ipodczas pobytu na ko -
loniach. Oc zyw i ś c i e p r a w d z i w ą korzyść w opanowan iu i pog ł ę -
bieniu zna jomośc i j ę z yka po l sk i ego w czas ie 4 - t y g o d n i o w e g o 
pobytu w K r a j u mogą odnieść t y l k o t e dz iec i , k tó re j u ż po 
polsku t rochę umie ją , chłoną one ł a tw i e j w s z e l k i e p r z e k a z y -
w a n e im in f o rmac j e , n a b y w a j ą s w o b o d y w pos ług iwan iu się 
j ę z yk i em po lsk im. 

• P R Z Y S Y Ł A J Ą C D Z I E C I N A K O L O N I E D O P O L S K I r o -
dz ice proszą często, by m o g ł y one odw i edz i ć s w y c h k r e w n y c h . 
K r e w n i ci m i e s zka j ą n i e j ednokro tn i e bardzo da l eko od p l a -
c ó w k i ko l on i j n e j , d o k t ó r e j t r a f i a dz iecko. Jest m u w ó w c z a s 
p r zykro , że n ie m o ż e t am jechać. Częs to t e ż osoby z rodz iny 
c zy spośród k r e w n y c h , k tóre zalbrały d o s ieb ie dz iecko, n ie 
u w a ż a j ą za s tosowne odw i e ź ć g o w t e rmin i e ok r eś l onym i o m ó -
w i o n y m z k i e r o w n i c t w e m ko lon i i . Dz iecko zaś jadąc d o k r e w -
nych gdz ieś na w i e ś trac i często o k a z j ę d o a t r a k c y j n e j w y -
c ieczki . N a s z y m zdan iem rodz ice w i n n i dok ładn i e przemyś leć 
sp rawę w y j a z d u d o k r e w n y c h . Częs to są p r zypadk i , ż e dz i ecko 
n ie chce opuścić ko lon i i n a w e t na k i lka dni , a w ó w c z a s w y -
twar za s ię n iemi ła sytuacja-

• N A L E Ż A Ł O B Y ROWiNTEŻ 2rWIROClC U W A G Ę na n ie za -
wsze odpow i edn i ekw ipunek dziec i . Rodz ice często zapomina ją . 

że w Po lsce jest ch łodnie j n i ż w e F ranc j i , że w y s t ę p u j e tu 
duża i lość opadów . M łodz i e ż często ma t y l k o „ w d z i a n k a " , ża -
k i ec ik i lub s w e t r y j ako wierztóhnie odz ien ie . W tych swe t rach 
chodz i n a w e t w czasie upa łów. N i e m a za to c o na s ieb ie w ł o -
żyć, k i edy w y s t ę p u j ą p r z e j ś c i o w e chłody. R ó w n i e ż o b u w i e 
( w szczególności d z i ewczą t ) n i e zawsze jest odlpowiednie d o 
tego t ypu za j ęć j ak wyc i e c zk i , space ry itd. N i e r zadk i t o W3rpa-
dek, g d y na K a s p r o w y W i e r ch c z y w P i en iny pan ienk i W y b i e -
r a j ą s ię na szpi lkach. T r a m p k i , t en i sówk i c z y wreszc i e z w y k ł e 
buty spo r t owe są konieczną częścią ekw ipunku dla dz i ecka 
p r z y b y w a j ą c e g o na kolonie. 

• Z D A R Z A J Ą S I Ę ¡ P R Z Y P A D K I , ZiE " M Ł O D Z I E Ż m i m o w y -
raźnego zakazu k i e r o w n i c t w a (a z apewne i bez zgody r od z i c ów ) 
p o t a j e m n i e sp r z eda j e jak ieś d rob iazg i a często n a w e t części 
g a rde r oby swo im k r a j o w y m ko leżankom. P o p o w r o c i e z ko lon i i 
chcąc s ię w y t ł u m a c z y ć następnie p r z ed rodz i cami z braku t e -
go c zy innego p r zedmio tu — oświadcza , ż e j e j t o zg inę ło lub 
zostało skradz ione. Sądz imy , że na leża łoby w .takich — na 
szczęście n i e częstych — p r z ypadkach po ro zumiewać s ię z p l a -
cówką ko l on i j ną a dz i e c i om w y j a ś n i ć n i ew łaśc iwość tak i ego 
postęipowania. 

• N I E M I I E L I S M Y I N I E M A I M Y W N A S Z E J P Ł A C O W C E 
ko l on i j ne j spec ja lnych trudności w sprawach w y ż y w i e n i a na -
szych m i ł y ch gości. K a ż d o r a z o w o — po p r z y j e ź d z i e dz iec i na 
p l a c ó w k ę — p y t a m y — co na j chę tn i e j w i d z i a ł y b y na stole, 
a następnie ich życzenia s taramy się spełnić, oc zyw iśc i e nie 
wszys tk i e . 

P o raz p i e r w s z y od czasu t rwan ia akc j i ko l on i j ne j d la dz iec i 
po lskich z zagranicy w ub. r oku konsul z L iUe p. K lasa prze-
kazał nam przed rozpoczęciem kolonii siwoje prośby i uiwagi 
dotyczące dzieci z Francji przyjeżdżających na kolonię do P i w -
nicznej. J ego troska zas ługuje na wy ró żn i en i e . Pragnęl ibyśmy 
zawsze pozostawać yv kontaJctach z .władzami konsularnymi czy 
rodzicami również po zakończeniu kolonii. Z u w a g poczyn io -
nych bezpośrednio po p r z y j e ź d z i e dz iec i z K r a j u w y n i k a ł y b y dla 
nas wskazan ia na prz j^z łość . 

Korz j rs ta jąc z uprze jmośc i r edakc j i „ T y g o d n i k a I » o l sk i ego " 
chciałabym jeszcze raz podziękować serdecznie konsulowi 
p. Klasie i rodzicom, którzy pomyśleli o upominku dla polsldch 
dzieci ( w postaci tranzystorowego radioodbiornika), przekaza-
nego jako t rwała pamiątka po kolonii z ubiegłego roku. 

A teraz oc zeku j ę z n iec ierp l iwośc ią n o w e j g rupy naszych m i -
łych i d rog i ch sercu gości — dz iec i P o l a k ó w z F ranc j i . P o w i -
t amy je , j ak co roku, serdecznie i gościnnie. 

Elżbieta S O T O W I C Z 
' P i w n i c B n a ^ d r ó j 

w a ł c iąg ły kontakt . P o latacł ł 
roz łąki z Po lską , z matką , s iostrą 
i b raćmi , l a tem 1962 r. państwo-
G ładys iew iczowie p r zyby l i d o 
Po l sk i i zat rzymal i się u rodz iny 
w Ta rnow ie . 

— Spędlzi l iśmy r a z em d w a 
tygodn ie — mówi ciocia Ewy, 
p. Jadwiga Cladysiewicz. — 
Pokaza ła im w t e d y K r a k ó w , 
Kryn i cą , SzczaWniCę i W a r -
szawę. „Odjechałem Polskę 
pod strzechą, a zastałem no-
woczesną, zbudowaną zupeł-
nie TW, nowo" — s tw i e rd z i ł 
brat p r z ed od l o t em d o W e n e -
zueli . W t e d y t eż naw ią za l i śmy 
kontakt z T o w a r z y s t w e m 
Chop inowsk im w W a r s z a w i e i 
zg łos i l i śmy E w ę do obecnego 
Konkursu. P o d r ó ż p o Po l sce 
by ła dla n ich s i lnym p r z e ż y -
ciem. 

Pand Ja:dwiga Gładyisriewdciz m i e -
s z a sta le w T a r n o w i e . W czasie 
t rwan ia Konlnarsu C h o p i n o w s k i e -
go w Wairszawle towainzyszyła 
E w i e ea ly czas n i e odstęipując jej-
ani n a otŁwllę. O p i e k o w a ł a sdę nią 
z taką samą t rosMiwośc ią , j aką 
da l iby j e j za.p©wne rodzice. Ma-tka: 
E w y mus ia ł a zostać w Caracas,, 
gdyż n ie by ł a w sta-nle op łac ić 
d rog ie j .podiróży. 

P o piearwsizej w i z y c i e w Kiraju 
państwa G ł adys i ew iczów o jc iec 
E w y w y b r a ł sdę w nas tępnym ro -
ku sam d o Polski , b y .pcnzywieźć 
dla n ie j mater ia ły na K o n k u r s í 
zalartwić fo rma lnośc i zw iązane z 
p r zy j ęc i em E w y na studia w y ż s z e 
w War s zaw ie . B a w i ł w Po lsce k i l -
k a tygodni , o d w i e d z a j ą c "wszyst-
k i e b ł i ^ i - e m-u osoby . 

P r z e d od l o t em p o w i e d z i a ł 
s w o j e j ma t c e staruszce: 

— JVKamo, K» co wyndijsłem z 
t w e g o domu, pozostało mi na ca l e 
życie. T ak jaJi ty mnie w y c h o w y -
wa łaś , tak samo j a w y c h o w u j ę 
E w ę . Szczęś l iwy jestem, że m a 
s w o j ą pas ję — muzykę , że po t ra f i 
i chce p r acować . 

R-odzina i na jb l i ż s i żegna l i 
g o na lotnisku w W a r s z a w i e 
buk ie tem j e g o u-lubi-onych 
k w i a t ó w — bzów. Ws iad ł w 
samolot l ecący do P a r y ż a , 
skąd od lec ia ł do A m e r y k i P o -
łudn iowe j . 

Kjilka go-dzln późn i e j k o m u n i k a -
ty r a d i o w e donios ły o kast ro f ie 
lotniczej . Wszy scy pasaże row ie 
w r a z z za łogą ponieśli śmierć. 

E W A • P O L S C E 
— T r u d n o m i pow i edz i e ć , 

co m i s ię n a j b a r d z i e j podoba 
w Polsce . Obeicnie j e s t e m t y l -
ko w W a r s z a w i e i ż y j ą w y -
łącznie Konkursem, p r z y j ę -
c iami i w y s t ę p a m i . W czas i e 
ub ieg ł ego poby tu z a chwycona 
b y ł a m K r a k o w e m , m u z e a m i , 
dz i e łami sztuki po l sk i e j i 
wspan ia ł ym i k r a j o b r a z a m i w 
Tatrach. W s z y s t k o b y j o t a k i e 
dtziwne, t ak i e r ó żne od tego,, 
co znam w A m e r y c e . Majtoar-
dz ie j podoba l i m i s ię W Połsice 
ludzie, w s z y s c y t acy są d o -
brzy , ż ycz l iw i , , gościnni. 

—- Na pewno, jaik każdy 
uczestnik Konkursu, marzy 
pani o nagrodzie; jakie są 
jeszcze inne pani pragnienia? 

— Z a r-ok końc z ę Juilliarid 
Schoo l o f Mus i e w N o w y m 
Jorku, a po t em chc ia łabym 
być w Po lsce i s tudiować, j a k 
t e g o pragną ł m ó j o jc iec. 

Skupiona i poioażna pia-
nistka przetwarzała się zależ-
nie od sytuxicji w rozbaumoną,. 
uroczą dziewczynką, „Anię z 
Zielonego Wzgórza". Pełna 
wdzięku i skromności Ewa 
stała się ośrodkiem zaintere-
sowania na balu, urządzonym 
w Państnaawej Wyższej Szko-
łę Muzycznej w Warszawie. 
Wodziła rej w „Polonezie 
W atrszawskim", iw którym 
prowadził ją rektor ruczelni, 
prof. Kazimierz Sikorski. Ob-
legana przez łowców autogra-
fów i tancerzy, barwiła się do 
północy pod opiefką cioci. Po-
tem musiała biegnąć do swego 
pokoju. Co noc bowiem, z da-
lekiej Wenezueli przyjmowała 
w Warszaiuńe telefon od swej' 
mamy, która umacniała ją w 
przekonaniu, że wszystko bę-
dzie dobrze, żeby nie miała 
tremy. 

R o z m a w i a ł a : 
Krystyna K O Z Ł O W S K A 
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N A J Ł A D N I E J S Z B 
DZ IEC I 

D O U A I . Wś ród dz iec i w 
w i eku od 6 do 11 mies ięcy 
ju ry -wyróżni ło p i e rwszą na-
grodą Fabienne Jedyniak z 
Douai. W drug i e j kategor i i 
(w iek od 12 d o 23 mies i ęcy ) 
ty tuł na j ł adn i e j s z e j p r z y zna -
no Fabienne Z a j ą c z Be rąue -
mont . W kategor i i pon i że j 8 
lat nagrodę o t r zymała Nadine 
Dubl iak z S in - l e -Nob l e . Z 
ża lem opuszczały l icznie z g r o -
madzoną publ iczność w z o r o -
w o ubrane i w y f r y z o w a n e 
na jmłodsze pociecł iy . 

H O N O R Y 
D L A SP IKERKI 
T E L E W I Z Y J N E J 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Znana 
po-wszecłinie zwo l enn ikom te -
l e w i z j i w L i l l e p. Cbristiane 
Rabiega wys tąp i ł a w sali k o -
pa ln iane j , p rezentu jąc n a j -
nowsze mode le . Ukazan i e się 
j e j na scenie by ło go rąco 
ok lask iwane . Sympa t y cy w r ę -
czy l i j e j p i ękny bukie t k w i a -
t ów . 

Z 2 Y C I A T O W A R Z Y S T W 
LENS . K l u b m i ł ośn ików 

„ f l e s z e t e k " ob radowa ł nad 
p lanem pracy na b ieżący rok. 
Obradom pr zewodn i c zy ł p. 
Słoziński, prezes k lubu d z i e -
w ią tk i . 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . Pod 

p r z e w o d n i c t w e m p. Tenata i 
p r zy wspó łudz ia l e członka 

zarządu p. Hasika, s t owa r z y -
szenie go łęb iarsk ie „ L e s V o l -
t i g eurs " obradowa ło nad p l a -
nem z a w o d ó w i w y s t a w w 
1965 roku. 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W 
mił jrm nastroju, przed w s t ą -
p i en i em do wo j ska , klasa 66 
żegnała się z r e j onem M o n t -
ceau. D o w y t w o r z e n i a m i ł e j 
a tmos f e r y p r zyczyn i l i się 
g ł ówn i e p. Marcel Szwen -
drowski i p. Michel Swięk. 

L A S A U L E - L U C Y . M i e j -
s cowy komi te t uroczystośc io-
w y w y b r a ł na s w o j e g o skarb-
nika p. Stanisława Szypnię, 
a na cz łonka zarządu p. E d -
munda Stemala. 

M I Ę D Z Y S Z K O L N E 
Z A W O D Y 

OIGNIES. W międzyszikol-
nycłi zawodacł i r o z g r y w a n y c h 
w szóstkach — g r u p o w e p y -
tania i odpow iedz i — w y r ó ż -
ni l i się: René Mejnerowski , 
Ryszard Bry l w w y g r y w a j ą -
c e j ekipie . W innych ekipach 
wysunę l i się na czoło : C l au -
dine Korczak, Dorian Zdo ły -
ni, Jan Kuczyński, Patrick 
Ku j awa , Christian Grych. W 
zawodach f i n a ł o w y c h Okręgu 
Oignies s ta r tować będą d w i e 
p i e rwsze ek ipy . Rodz i ce t łum-
nie s tawi l i się na t e z a w o d y . 

M E D A L E P R A C Y 
A N N A Y - s o u s - L E N S . M e d a l 

„ d e v e r m e i l " o t r zyma l i p. 
Franciszek Młodorzeniec i p. 
Leix Ciszek, meda l s rebrny : 
pp. Stanisław Sztendel, Bole -
s ław Nawrocki , Czesław B o j -
kowski, Stanisław Bojkowski , 
Leon Jurga. 

I S B E R G U E S . M e d a l e m 
„ v e r m e i l " odznaczony został 
p. Konstanty Sawko. 

N O Y E L L E S - sous - L E N S . 
M e d a l a m i , , ve rme i l " odzna-
czeni zosta l i : pp. Andrze j P o -
pielarz, Franciszek Jasiak, 
August Czuba i Józef Ba r t -
czak, zaś meda lami s rebrnymi 
pp. Tadeusz Bogucki, Edward 
Grzesiak, Stefan Kaczmarek, 
Mariusz Judasz, Bernard K o -
peć, Stanisław Kubiak, Hen -
ryk Suchoń, Jan Koder, Ste-
fan Szymurski, Józef W i ś -
niewski i Edmund Woiniak. 

O I G N I E S . M e d a l e srebrne 
o t r zyma l i : pp. Andrze j B e -
cheńslU, Stanisław Kubicki, 
Edmund Borucki, E d w a r d 
Ciesielski, Jan Cieślak, W ł a -
dysław Kolenda, Mar ian 
Grycza i Józef Lewandowski . 
M e d a l e m h o n o r o w y m pracy 
odznaczony został p. A l fons 
Gorgol. 

KRONIKA RODZINNA 

A V I O N . P r i x d ' exce l l ence 
otrz j rmal i : J.-P. Juraszczyk, 
D. Bonikowski, S. Taczyński, 
P. Randzio, D. Kaniewski, F. 
Kotlarczyk, B. Juraszczyk, H. 
Cyfka, J. Łabuz, F. Biegalski, 
D. Grajek. P i e r w s z e nagrody 
zdoby l i : F. Ferszak, L . D u -
rański, B. Nawrocki , M . - L. 
Ścigała, E. Zielonka, S. K o -
złowski, M . - J. Markiewicz, J. 
Wołocki, Ch. Witkowsid, A . 

„ L A BOUTIQUE POLONAISE" 
PARIS 9-e - 25, rue Drouot 

Tel. PROvence B3-37 
C C P 189 46 68 Paris 

Poleca następujące płyty: 

X L 0105 — Polskie pieśni żołnierskie i ludowe 22,00 

X L 0169 — Idzie żołnierz borem, lasem. — Cyld. I — 

Chór i orkiestra Polskiego Radia 

(15 pieśni) 22,00 

X L 0210 — Idzie żołnierz borem, lasem. Cykl. I I — 

Chór i oridestra Polskiego Radia 

(15 pieśni) 22,00 

X Ł 0180 — Znasz-l i swó j kraj? (12 melodii ludowych 

z pirzyśpiewkami) 22,00 

X L 0187 — Mieczysław Fogg śpiewa piosenki swo je j 

młodości (33 melodie) 22,00 

X L 0189 — Mazowsze — Volume 4 (15 pieśni) 22,00 

X L 0207 — S ława Przybj ' lska śpiewa 14 piosenek 22,00 

X L 0208 — Warszawa da się lubić — 14 warszawskich 
pieśni 22,00 

Do cen powyższych doliczamy koszty własme prze-
syłki pocztowej. Na składzie posiadamy duży wybór 
płyt 33 T. — 25 cm oraz 45 T. nagranych w Polsce 
i we Francji. 

Gratninjemy 
no wożeńcom 

Cieszymy się, że m o ż e m y 
p o i n f o r m o w a ć o z awar t y ch 
ostatnio ma ł żeńs twach : 

L 1 £ V 1 N : Li l iana Staszewska 
i Franciszek Slcrzypczak. 
B A R L I N : Jeannine Thomas 
i Michel Konieczka, Stanisła-
w a Stankowiak i Jean Char -
let. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : 
Nicole Monnot i Franciszek 
Skrzypczak. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y dużo 
pomyślnośc i i serdecznie g ra -
t u l u j e m y ! 

Złote gody 
Pięćdz ies ią t lat t emu za -

w a r l i zw ią z ek małżeńsk i pa -
ni Marianna Bethke u rodzo -
na w Boruszyn ie oraz p. A n -
toni Kalinarczyk urodzony w 
Topo l i . Z okaz j i t e j roczn icy 
me ros two w L i e v i n zo rgan i zo -
w a ł o p r zy j ę c i e , na k t ó r y m 
z j a w i l i się l i czn ie p r z y j a c i e l e 
i rodzina. Zaznaczyć należy , 
że p. A . K a l i n a r c z y k jest od-

znaczony s rebrnym m e d a l e m 
pracy . 

Jubi latom serdecznie g r a tu -
l u j e m y i ż y c z y m y da lszych i 
d ługich szczęś l iwych l a t 
wspó lnego życ ia ! 

Niech 
zdrowo rosną! 

Ostatnio rodz iny naszych 
R o d a k ó w znów się p o w i ę k -
szy ły . U rodz i l i się: 

L I É V I N : Alain Mikołajczak. 
M E U R C H I N : Freddy Leśnia -
rek: A N G R E S : Phil ippe M a -
sternak. S A L L A U M I N E S : 
Krystyna Czajka. M O N T -
C E A U - l e s - M I N E S : Katarzy-
na Poterańska. A V I O N : N a -
talia Nadolińska. M É R I -
C O U R T - sous - L E N S : Erie 
Bemben. D O U A I : Lydia 
Maćkowiak, Bernard Was i -
lewski. S A I N S - e n - G O H E L L E : 
Sylvie Jarnuszczak., 

Szc z ęś l iwym Rodz i com ż y -
c z ymy , aby i te na jmłodsze 
poc iechy z d r o w o rosły . 

Z 2 A U O B N E J T Y 

NASZE DZIECI DOBRZE RYSUJĄ 
NAGRODY UFOLEA 

Chrastek, M . Grobelna, Y . 
Ziemczak, H. Felich, R. K o -
złowski, J.- M . Skrzypczak, H. 
Janiszewski, D. Jandziak, H. 
Jurdziak, J.- P . Wieczorek. 
Drug i e nagrody uzyska l i : A . 
Chrastek, V. Nawrocka, H. 
Iwański, G . Roskosz, G. T ro -
janowslia, E. Piotrowska, J. 
Nasiadek, M . Kaczor, H. R a w -
ski, J. Cieśla, Ch. Szczepa-
niak, M. Koperski, St. K o -
chanek, A . Pawłowski , H. Ja-
niszewskL Wszyscy z d o b y w c y 
nagrody „ e x c e l l e n c e " będą 
uczestniczyć w zawodach d e -
par tamenta lnych . 

S A L L A U M I N E S . P r i x d ' e x -
ce l l ence o t r zyma l i : A n n e -
-Mar ie Służniak, Mar ia -Joan -
na Puzio, Janusz Drebich, 
Stanisław Posłuszny. P i e r w -
szą nagrodę zdoby l i : Dorota 
Cukierma, Nadine Modrakow -
ska, Claudette Zieiatkiewicz, 
Claude Modrakowski , Daniel 
Krystek i Daniel Nowak. D r u -
g i e nag r ody uzyskal i : Ryszard 
Jagodziński, Monique Kaz i -
mierczak, Joëlle Olejniczak i 
Martine Matusińska. 

P A N K A Z I M I E R Z 
RECZYSiSKI Z D O B Y W A 

N A G R O D Y 
W ROTTERDAMIE 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . P. 
Kazimierz Reczyński, znany 
hodowca p tac twa ozdobnego, 
0 k tó rego sukcesach donosi ł 
„ T y g o d n i k " w osobnjrm a r -
tykule , zdoby ł na mis t r zo -
s twach świata w Ro t t e rdamie 
w Ho land i i , d w i e p i e rwsze 
nagrody „ a v e c d e u x stams 
N o r w i c h i I sabe l l e " . W w y -
s taw ie uczestniczyło przesz ło 
900 w y s t a w c ó w z ca łego św ia -
ta, w y s t a w i a j ą c ponad dwa 
tys iące p t a k ó w ozdobnych. 
Ostatnio p. K . Reczyńsk i od -
niósł także sukces na m is t r zo -
stwach w Cent rum F r a n c j i w 
V ierzon. L i c zne wy ró żn i en i a 
1 nagrody w różnych ka t e -
gor iach znowu przyzna ło ju-_ 
r y p. Reczyńsk iemu. Obok" 
n iego l i czne nagrody otrzsrmał 
także p. Ratajczak, zwłaszcza 
w kategor i i „ H e b r y d e " . 

S L U B W N O W Y M 
MEROSTWIE 

Niecodz i enny zaszczyt p r z y -
padł państwo Marie -Louise 
Chambrii lon i Bernardowi 
Kuźnickiemu. Z a w i e r a j ą c 
zw iązek małżeńsk i stali się 
oni p i e rws zym i gośćmi n o w e j 
sali ma ł żeńs tw meros twa . 

Z ża l em zaw iadamiamy , że 
odeszl i od nas: G R E N A Y : 
Tomasz Maćkowiak, lat 63. 
ST . É T I E N N E : A d a m Cieślak. 
B É T H U N E : Eleonora Biesiada 
z domu Galach, lat 63. N O Y -
E L L E S - lès - VERflVEEIJLES: 
Marianna Kempińska z d omu 
Soł tys ik , lat 70. D O U A I : W e -
ronika Trawińska z domu 
Bączkowską , lat 81. M A R -
L E S - l e s - M I N E S : Marcin L u d -
wiczak, lat 79. L A L L A I N G : 
Józef Teresiak, Franciszek 
Czernik. M O N T C H A N I N : Z o -
f ia Wójc ik z domu P ławna , 
lat 75. B A R L I N : Jan Kró l i -
kiewicz, lat 74; Jan Jarosz, lat 
74. L E N S : Irena Urbaniak z 
domu Kęs ik , lat 37; Andrze j 
Zawiślak, lat 51. F I R M I N Y : 
Stefan Bartoszek, lat 78. 
L I É V I N : Stanisław Pilarski, 
lat 80. 

M A R L E S - l e s - M I N E S : Ro -
bert Mintus, m a j ą c y za l edw i e 
22 lata, został śmier te ln ie r a -
n iony w kopa ln i Fosse 2. D e -
pu towany okręgu — p. Ca r -
l ier , m e r miasta — p. P i gnon 
oraz l iczni p r zeds taw ic i e l e 
m i e j s c owych ur zędów wz i ę l i 
udzia ł w pogrzeb ie , odda jąc 
t rag iczn ie Zmar ł emu ostatnią 
przys ługę . Rober t Mintus by ł 
f i l a r e m drużyny p i łk i nożnej , 
r ep re zen tu jące j k lub spor to -
w y „ P o g o ń " z Auche l . Z m a r -
ł ego ko l egę żegnał p. W r ó b -
l ewsk i . 

H A I L L I C O U R T . Śmierc ią 
górn ika zmar ł p. Stanisław 

Koluśniewski. Ż y ł t y l k o 36 
lat. Jego pog r z eb b y ł m a n i -
f es tac ją po l sko- f rancuską w 
imię wspó lnych o f iar , pono-
szonych w kopaln iach p r zy 
pracy . 

Rodzinom Zmarłych skła -
damy serdeczne wyrazy 
współczucia. 
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NA EKRANIE TV od 21 do 27 marca 
Nafciekawsze emisfe tygodnia 
P R O G R A N I (première chaîne) 

DZIENNIK TELEWIZYJNY nadawa-
ny jest codziennie o 13.00, 20.00 i na za-
kończenie programu między 22.20 a 23.50 
w zależności od dnia. 

WIADOMOŚCI Z FRANCJI (Paryż 
i Ile-de-France) nadawane są w dni po-
wszednie o 19.25. 

THIERRY L A FRONDE, odcinkowy 
f i lm telewizyjny z Jean-Claude Drouot, 
w każdą niedzielę o 19.30. 
NIEDZIELA 21 WŁAKICA 
12.00 L a séauence du spectateur — f r a g m e n t 

f i l m ó w : B l l ly Budd <IPeter Ust inov , R o -
¡bert R y a n i Te rence iStamp) oraz Quatre 
garçonis dans le vent ( f i lm R icharda L e s -
ter ze s ł ynnymi Beat lesami ) . 

17.20 L a belle espioinne (P iękna kob ie ta-szp ieg ) 
f i l m Raou'la Walsih, g r a j ą : Y v o n n e d e 
iCarlo, Rock Houdson, M a x w e l l Reed , 
B. Forbes. 

20.45 Le témoin de minuit (Św iadek o pó łno -
c y ) f i l m ¡Dimitri K e r sano f f a , g r a j ą : H e n -
ri Guisol , C laude M a y , Cather ine Erard 
i R a y m o n d Pe l l e g r in . 

PONIEDZIAŁEK 22 MARCA 
18.25 Gastronomie regionale (Gastronomia r e -

g iona lna ) t ransmis ja z Bordeaux . 
19.00 Le graind voyage ( W i e l k a podróż ) Eg ip t — 

ode. 3. 

WTOREK 23 MARCA 
20.30 Genousie szftuka René d e Oba l ida w r e -

żyser i i O a u d e Loursais . G r a j ą : M a r g u e -
r i t t e CasSan, M a r i a Mauban, Jean R o -
chefor t , A n d r é Gi l les , Henr i V i r l o j e u x , 
¡Denise P rovence . 

22.10 A propos znana s e r y j n a emis ja ¡Michel 
¡Droit. 

S R O D A 24 MARCA 
19.00 L e grand voyage (W i e lka podróż ) — 

ostatni odc inek pośWięcony Eg ip tow i . 
Rozs t r zygną s ię losy nagrody (tpodróż d o 
Eg ip tu o f i a r o w a n a p r z e z A i r -F rance ) . 
K a n d y d a t a m i są nada l : Chr is t iane Jouan 
ze ¡Strasburga, -Raymond M o n f o r t z M a r -
syl i i , Ma r i e -F ranço i s e Haulo t i A l a i n 
Duipont z Paryża . 

Christiane Jouan Raymond Mon fo r t 

C Z W A R T E K 25 M A R C A 
12.30 L a séauence du jeune spectateur emis ja 

C laude M ionne t , z aw i e ra j ąca f r a g m e n t y 
f i l m ó w d la dz iec i i m łodz i e ż y : Blanche-
-Ne ige ( K r ó l e w n a ¡śnieżka) Wa l t a D is -
neya, Mon ami Joselito ( M ó j p r z y j a c i e l 
Jose l i to ) De l A n i o z Josel i to w ro l i g ł ó w -
ne j . Les Trois Diables Rouges ( T r z y czer-
w o n e d iab ł y ) 12 odcinek (Charles Qu i -
¡gley, He rman B r i x i D a w i d Sharpe ) . 

P I Ł K A N O Ż N A 
B R U A Y . Sz¡częśl[iwa wygrabia 

B ruay nad Ty>u<rcoiirag 2:1 jest za-
sługą „toróla" strîzelc<W Kacz -
marka . 

A U D U N - l e - T I C H E . D o creprezeoi-
tacji Liotao-yngil przeciw I juksem-
Ł»urgo¡wí zostali wylzinaozeini jun io -
rzy: Paluszk¡iewicz ( lAudun) i 
Kasparek (Piennes) . 

K O S Z Y K Ó W K A 
A U B O U É . Naresizcie kibice A u -

boué wysz l i ¡z ¡zawodów ¡ziadowo-
leind. Icti ¡drużyna OTvyciężyŁa l ea -
dera I M'gi 'Państwowej V U l e o r -
laainne 57:54. Świątek i Zaniews¡k¡i 
stwoi^zyli zapcwĘ t rudną do s f o r -
sowa¡nda dla mistnz<^w Fra¡ncji. 

OENAIN" . Montferramd przegra -
ł o na włas.nym bodsku 56:64, D o -
b¡ l̂ze sf^isał sią N o w a k . 

M A N C I E U L L E S . Jak zwyk l e 
Rudziński ¡przycizyinil się do w y -
brania mecziu 85:78 z BatavUlle. 

J O U D R E V I L L E . N ic Tile uratu je 
już sympatycznego ¡zespołu z 
Joudrevi l le po po-raAce rz. V ichy 
43:32. w dirużynie Joudrevi l le do -
brze gral i : W r o n k o <lj6 pKt), Z y -
ba la i Kozina. 

T U C Q U E N I E U X . Przedostatnie 
miejsce w tabeli ¡zajmuje ¡zespół z 
•rucque¡nleux po ¡porażce z caer -
mont 86:46. 

H A Y A N G E . Haya¡nge—I>omene 
37:55, H a y a n g e przegra ło w* G r e -
nob le z Domfene, 

GIMNASTYKA 
S A T N T - V A Ł L I E R . Diziąkd w s p a -

nia łemu .zwycięstwu Jana M a r -
kowsk iego (Oreiusot) zespół z 
Staint-Vaillier ¡zakwali f ikował się 
do f ina łu i^ra.ncjl w kat, , .pupi-
l ó w " , 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . In -
struktorka g^inninastyki, p. Ł a w -
niczak ¡została spec ja ln ie w y r ó ż -
niona przez mera miasta. 

STRZELECTWO 
N O Y E L L E S - G O D A U . Ryszard 

G o d y ń wygirał konkur s os iąga jąc 
362 pkt. N a dalszych miejscach 
uplasowal i się; N iedźwiedz i i b r a -
cia Hechelscy. 

B I E G I PRZEBbAJOWE 
S A L L A U M I N E S . W kat, ju¡nlo-

r ó w w y g r a ł Be rnard Protopczyk. 
A n n a KociAska by ła druga w g r u -
pie mlnl inek. a w SOTll ¡kadetów 
Be rna rd Chmielański by ł s iódmy, 

N O E U X - l e s - M I N E S , W ¡kat, ¡rocz-
n ika 1950 R . Mark iewicz by ł itrrie-
ci. N a dalsizych mie jscach w te j 
kategori i uiplasowall się: B . Sa i -
mon , R. n a r o w n y . R. Siedlecki, 

21.50 Entrée libre ( W o l n y ws tęp ) , emis ja Jean 
¡Lai l l ier, Robe r t C l a rke i N ico las S t ro t -
sky. Dz i s i e j s zy t emat : W ę d r ó w k a Ludów. 

PIĄTEK 26 MARCA 
20.20 Sept jours du monde (S iedem dn i 

w świec ie ) emis ja P i e r r e L a z a r e f f a i R a y -
m o n d Mars i l l aca . 

21.20 Music -haU de France — emis ja M i chè l e 
Arnaud . 

SOBOTA 27 MARCA 
14.50 Eurovision: Spotkanie rugby F r a n c j a — 

Wa l i a ( transmisja ze stadionu Colombes ) . 
16.45 Voyage sans passeport ( Podróż bez ¡pasz-

¡portu). 
18.50 -Le petit Conservatoire de la chanson 

(Ma łe K o n s e r w a t o r i u m p iosenk i ) emis ja 
Mi re i l l e , znane j o d k r y w c z y n i m łodych 
ta l en tów. 

21.50 Cinépanorama. 

P R O G R A Ü II (deuxième chaîne) 
DZIENNIK TELEWIZYJNY drugiego 

programu nadawany jest codziennie 
o 20.30. 

„LE SAINT" (Święty), f i lm te lewizyj-
ny z Roger Moore o 20.15. 
NIEDZIELA 21 MARCA 
15.10 Une Cadillac en or massif (Cadi l lac z m a -

s y w n e g o złota), f i l m R. Quine. G r a j ą : 
Johnny Ha l l iday , P e t e r ¡Douglas, 
F . C lark . 

16.30 L 'homme invisible ( ¡N iewidz ia lny cz ło -
w i e k ) ode. 10. 

21.00 L a main dans l 'ombre (Ręka w cieniu! 
ode. 8, z Luc ianą ¡Paluzzi i D a v i d e m H e -
disson. 

PONIEDZIAŁEK 22 MARCA 
21.00 L a scandaleuse de Berl in ^Skandaliczna 

z Ber l ina ) , Mar lena Dietrich w f i l m i e 
B i l l y W i l d e ra ( g ra ją też : Jean A r tu r , 
John Lund , Stanley P r a g e r i B i l l 
Murphy ) . 

22.50 Banc d'essai emis ja Dz ia łu R e c h e r -
ches — f i l m y ekB¡perymenta¡lne: Kikou, 
Toi, Les 6 jours de la Création. 

WTOREK 23 MARCA 
21.00 Champions (M is t rzowie ) . 
S R O D A 24 MARCA 
21.00 L a dame au petit chien (Dama z p i es -

k i e m ) f i l m radz ieck i J. Kee i t f i t iSa w e -
d ług znanego opoiwiadania Czechowa, 
z J. S a w i n ą i A . Ba ł a t owem. 

CZWARTEK 25 MARCA 
21.00 L a camera invisible (N i ew idz ia lna k a -

mera ) w rea l i zac j i I g o ra Barrère . 
21.30 16 mlllons de jeunes (Szes¡naście m i l i o -

n ó w młodych ) t y godn i owa emis ja m ł o -
dz i e żowa . 

22.00 Les écrans de la ville (Ekrany miasta) . 
PIĄTEK 26 MARCA 
21.45 Le docteur et son toubib, f i l m El l io ta 

Nugent . G r a j ą : B ing Crosby, L a r r y 
Joung, Wanda Hendr i x . 

SOBOTA 27 MARCA 
19.15 Le corsaire de la reine (Korsarz k r ó l o -

w e j ) , f i h n T h e r r y B ishop (Terence M o r -
gan i Jean Kent ) . 

22.40 Madame, le jumeau a cr ié (Madame , 
M i źn i ak zakrzycza ł ) , sztuka Leona Regis , 
rea l i zac ja Jacques Durant . 

A . Franc łkowski . Ser ię 1»48 r , w y -
grał Piasecki przed G. D a r o w n y m 
(oba j z Bet^lfU¡ne). 

BE^THUNE. W W e g u 4 km 
sk lasy f ikowano : 8) Sob ie ra j , 9) 
Krużel , 10) Broniarz . 

S A I N T - O M E R . W kat. m i n i m ó w 
(1950) w y g r a ł R. Dembek przed R. 
Mark iew iczem (Ga¡lon•ne). N a da l -
szym mie jscu byl i Stopin, S ikor -
ski 1 Czaplicki. W serii k ade tów 
(1948-49) Kosiel by ł drugi . 

Edward Czerriilk, rekordzista Polski m tskóku .wzwyż (2,20 m) 
w kolejnych startach w halowych międzynarodawych mityn-
gach w USA — spisał się doskonaiłe. W Halifax Polak skoczył 
2,13 m i zajął drugie miejsce za rekordzistą świata Brumełem, 
w Los Amgeles wygrał skokiem 2,15 m ^twyró;urtuiny halo-
wy rekord Polski), a w Baltimore zwyciężył wynikiem 2,10 m 

P f l l C i f A - SZKOCJA 14:6 
r U L U l t f l - I R L A N D I A 1 2 : 8 

Bokserska reprezentac ja 
Po l sk i odniosła d w a cenne 
zwyc i ę s twa . W G l a s g o w P o -
lacy pokona l i r eprezen tac j ę 
Szkoc j i 14:6 i w Dubl in i e I r -
landię 12:8. 

P i ę k n y pokaz k lasycznego 
boksu da ł mistrz o l imp i j sk i 
Jerzy K u l e j . Z w y c i ę ż y ł on 
zdecydowan i e Szkota P eace 
(w w a d z e pó ł ś r edn i e j ) i zno-
kau towa ł I r l andczyka T o r -
t ingtona. Drug i mis t rz o l im-
p i j sk i Jerzy Grudz i eń (waga 
l ekka ) po z w y c i ę s t w i e nad 
B a x t e r e m (Szkoc ja ) p r zegra ł 
n i espodz iewanie w Dubl in ie z 
M c C o u r t e m na punkty (2:1). 
I r l andczyk w T o k i o p r z eg ra ł 
w pó ł f ina l e w a l k ę z Ba ran -
n i k o w e m ( Z S R R ) i t e raz do 
p o j e d y n k u z P o l a k i e m p r z y -
go t owa ł się szczegó ln ie d o -
brze, natomiast Grudz ień już 
w wa lkach l i g o w y c h by ł bez 
f o r m y . 

Dobr ze spisał się w tych 
d w ó c h ciężkich meczach A n -
d r z e j Siodła (waga średnia) . 
P o l ak odniósł 2 zwyc i ę s twa 
przed czasem nad Cunning -
h a m e m i Reardonem. 

Oba mecze wzbudz i ł y 
bgromne za interesowanie . Na 
t rybunach większość stano-
w i l i Po lacy , stale m i e s z k a j ą -
cy w Szkoc j i i I r landi i . 

Szczegó ln ie uroczyśc ie w y -
pad ło spotkanie po l sk i e j ek i -
py ze spo r t owymi dz ia łacza-
mi w Konsu lac i e w G lasgow . 
Podczas tego p r z y j ę c i a p r zed -
s tawic ie l Po l sk i ego K o m i t e t u 
O l imp i j sk i e go M i e c z y s ł a w 

IRLANDIA 12:8 
H a r a w r ę c z y ł j ednemu z 
dz ia łaczy po lon i jnych , p. K a -
szubskiemu honorową odzna-
k ę P K O l . 

W G l a s g o w z okaz j i p r z y -
jazdu polskich bokse rów zo -
stało za łożone ko ło Kom i t e tu 
O l imp i j sk i ego . P re zes K a -
szubski pochodz i z Poznania . 
P r z ed w o j n ą w k lub ie „ W a r -
t a " g r a ł w p i ł k ę nożną, a uczy ł 
g o boksu s łynny t r ener Fe l iks 
S tamm, z k t ó r y m teraz zoba-
czy ł się w G lasgow. Już w 
p i e rwszych dniach założenia 
Kom i t e tu O l i m p i j s k i e g o w 
Szkoc j i d ek l a rac j e c z ł onkow-
skie z łoży ło 500 R o d a k ó w , a 
z okaz j i meczu bokserskiego 
ze Szkoc ją zebrano na Po l sk i 
Fundusz O l imp i j sk i 60 f u n -
tów . 

Z a r ó w n o prasa szkocka, jak 
i r landzka w y s o k o oceni ły 
umie ję tnośc i po lsk ich bokse-
r ów , ich technikę, dżente l -
meńsk ie zachowanie się w 
r ingu, a jednocześnie o g r o m -
ną ambic ję , odwagę i w y s z k o -
lenie . W i e l k i e b r awa o t r z y -
ma ł podczas prezentac j i d r u -
żyn t rener Fe l iks S tamm. 

Start P o l a k ó w w Szkoc j i i 
I r l and i i w ekspe rymen ta lnym 
(odmłodzonym) składzie by ł 
da l s zym e tapem p r z ygo t owań 
do tegorocznych mis t r zos tw 
Europy , k tóre zostaną r o z e -
grane w końcu m a j a w B e r -
l inie wschodn im. Zg łoszenia 
nadesłało ostatecznie 27 F e -
de rac j i (208 bokserów) , a 
wś ród nich oczyw iśc i e P o l -
ska i F ranc ja . 

LE SPORT EM POLOGNE 
V A R S O V I E . D»exc« I lent«s pe r fo r -
mances ont été réalisées en salle. 
.Komar réalisait 18 m 75 au poids 
(et plus de 19 mètres liors con-
eours) , Sosgórnik 17,87 et Piąt -
kowsk i 17,57. A n d r z e j Stalmacłi 
l 'emportait le saut en longneur 
avec un bond de 7 m 70, devant 
Szmidt — 7,56 et Kobusaewski , un 
Jeune de 18 ans — 7,53. A la 
perche — Sokołowski 470, au 
triple-saut — Jaskólski 15,81.^ A 
SzKTze'CiJi Dud/ziak rréalisait 5,7 sec 
sur 50 m tandis que les champion-
nes de Tokyo, K l o b u k o w s k a et 
Kirszenstein étaient respective-
ment chronométrées à 6,4 et 6,7. 

W R O C Ł A W — Sląsik-Wrocław a 
remporté le champiomnaft de bas-
ket-bai l . devançant le champion 
natioînal 1964 Wi s ł a -C rac o vi e au 

nombre <3e paniers. Mais pour la 
qual i f icat ion en Coupe d 'Europe , 
seuls comiptaiient les (résultats du 
2-e tour, où les équipes dispo-
saient de tous leurs é'iéiments, re -
tour de Tokyo. Et là, c'est u.ne 
fois de plus Wis ła qui s'est qua l i -
fiée. L e titre national f émin in est 
revenu a u x basketteuses du 
m ê m e club. 

HBLSTI^KI — La sélection natio-
nale polonaise s'est très bien 
comportée en poule , , B " des 
championnats m o n d i a u x de hoc-
key su.r glace, où pourtant on ne 
lui accordait que fo r t peu de 
chances. A deux matches de la 
f in , alors qu ' i l lui restait à ren-
contrer la Répub l ique Fédéra le 
l 'A l l emagne occidentale et ila Y o u -
goslavie, la Po logne restait seule 
sans perte de points, ayant battu 

la Hongr ie (9:5), l 'Autr iche (5:3), 
la Suisse (3n) et la O r a n d e - B r e -
tagne (ll'J2). 

D U B L I N — Deux jours après leur 
victoire par 14:6 sur l 'Ecosse à 
Gilasgow, les boxeurs amateurs 
polonais (privés de plusieurs ¿ e s 
meil leurs éléments, a f in de don-
ner leurs chances aux jeunes) 
battaient l ' I r lande par 12:8. L a 
grosse surprise a été la défa ite de 
Grudzień, champion o lympique, 
contre McCourt . 

V A R S O V I E . D é j à virtuel lement 
édiimd'nés de la Ooupe d'Euarope, 
après leur d-éfalte à domicile con-
tre TiSV Munich (0:4), les fottbal -
leuTS de Legia-Vairsovie ^ne doi-
vent qu ' au tiirage au sort ila qua -
liflea.tion en deml-fi inale d e la 
Coupe de Pologne. L e u r match 
contre Gward i a -Va r sov i e , r iva l 
local, s 'était en e f f e t soldé par un 
0:0 plutôt compromettaint. 



L U D Z I E 
P R Z E S T W O R Z Y 
W O R I Ę C I A C H 

E D Y C Y N Y 

Przez specjalny podkład zakłóceń apa -
rat audiometryczny podaje hasła 1 po-
lecenia kodowe, zaś inny aparat bada 
zdolność ich selekcji przez badanego 

AN I B R A C I A W R I G H T A N I 
F A R M A N N I E B Y D I P O L A -
K A M I , a m i m o to w y n a l a z c y 
l a ta jących maszyn w naszym 
narodz ie znaleź l i spec ja lnych 
entuz jas tów. Or l ińsk i , Ska r -

żyński , Żwir iko i W igura , Ba jan , P ł o n -
czyńsk i , Burzyńsk i , Hynek , t o t y l ko 
nazwiska k i lku naszych R o d a k ó w , k tó -
r z y w fantas tycznych prze lotach, Cha l -
lenge 'ach, rozs ławi l i im i ę po lskich 
skrzydeł . P o t e m przysz ła w o j n a , a z nią 
bohatersk ie w y c z y n y m y ś l i w c ó w p i l -
sk ich d y w i z j o n ó w , k tó re obron i ł y A n -
g l i ę , oraz p i l o t ó w p u ł k ó w „ W a r s z a w a " 
i „ K r a k ó w " , k tóre kampan i ę wschodn ią 
z amknę ł y nad Ber l inem. 

Obecnie obok po tężnego lo tn ic twa 
Po lska ma z n ó w młodz ież , iktóra bardzo 
p r z ekonu jąco d emons t ru j e s w e p r z y -
w iązan i e d o I k a r o w e j ide i . Jedna t r ze -
c ia wszys tk i ch d i a m e n t ó w d o odznak 
szylKJwcowych zdobytych na świec ie 
j es t w posiadaniu P o l a k ó w . Samolot 
dz iś to szczyt os iągnięć ś w i a t o w e j tech-
nik i , t o setk i z ega rów , automatów, n a j -
nowszych p r z y r z ą d ó w , bo t o co by ło 
w c z o r a j jest już przestarzałe . W p r z e -
c iągu pół w i e k u przyśp ieszono szyb-
kość razy k i lkadzies iąt , pułap t y l e sa -
mo, zmien iono , u lepszono wszjrstko. 

I teraz d o t e j au tomatyczne j f ab r yk i , 
j aką jest wspó łczesny samolot , ws iada 
c z ł ow iek , k t ó r y serce, płuca, nerki, ś le-
dzioną, układ n e r w o w y , k rw ionośny , 
m a tak i e same j ak P iast K o ł o d z i e j 
i Rzepicha. 

Jak te t r a d y c y j n i e n i ezmien iane e l e -
menty zawar t e w cz łow ieku zachowują 
się podczas lotu p o n a d d ż w i ę k o w y m o d -
rzutowcem, o s i ą ga j ą cym 3, 4 czy 5 t y -
s ięcy km/godz.? W s t y d powiedz i eć — 
fata ln ie . Okazu j e sią, że dz i e ł o p rze ro -
s ło mistrza, że dz iś cz łowiek jest... 
przestarzały w stosunku d o tego, co 
sam s tworzy ł . T a k jak p r zed t em p o w o -
ł y w a n o d o życia biura, instytuty, s tu-
dia, ce lem ulepszenia maszyn, dz iś t w o -
rzy s ię podobne p lacówk i , aby ...ulep-
szyć cz łowieka. 

Strój kompensacyjny dzięki sznurowaniem i napełnianym pod 
ciśnieniem tlenem przewodom wzdłuż ramion i nóg opina pilo-
ta i chroni go w razie awari i kabiny na dużych wysokościach 
przed rozerwaniem płuc, krwotokami, czy po prostu uduszeniem 

Jedną z nich jest wa r s zawsk i Ins ty -
tut M e d y c y n y Lo tn icze j . Instytut ten 
t rak tu j e j ednak leczenie j ako swo ją 
drugą f u n k c j ę , d a j ą c p r i o ry t e t p r o f i -
l ak t yce i p r z y s t o s o w y w a n i u cz łow ieka 
do n o w y c h zadań i w a r u n k ó w . 

W s i e rpn i owe upalne południe na 
p laży w Biarr i t z czy Sopocie s m a ż y m y 
sią w ponad 40 s t opn i owym upale, p o d -
czas g d y w t y m s a m y m czasie s z y b u j ą -
cy nad nami na n i emow l ę c e j d la d z i -
s i e j s ze j a w i a c j i wysokośc i 12 tys ięcy 
m e t r ó w — samolot p r z e b y w a w 
56-s topn iowym mroz i e . 

P r z y wysokośc i 20 tys ięcy m e t r ó w 
ciśnienie na zewnąt rz jest tak małe , że 
g d y b y nie osłona samolotu i s t ró j k o m -
pensacy jny — t len w t ł a c zany d o he łmu 
lotn ika r o z e rwa łby j e go płuca w ciągu 
j edne j sekundy . He rme t y c zne i os ło -
nięte kab iny e l iminu ją t y l k o część 
u j emnych sku tków nowoczesności , inne 
zaś j ak w i b r a c j a , p r o m i e n i o w a n i e kos-
miczne , r ap towne przec iążenia , s zybk i e 
przyśpieszenia dz ia ła ją nega t ywn i e m i -
mo osłon. A przy t y m czyż nie zdarza-
ją sią awar i e , czy os łony nie mogą ulec 
uszkodzeniu, przebic iu przez m e t e o r y -
ty? I w t e d y do głosu dochodzą w y ł ą c z -
nie umie ję tnośc i pi lota i j e g o o r gan i z -
mu, naby te dz i ęk i Ins.tytutowi M e d y c y -
ny Lo tn i c ze j . W e ź m y taki p r z yk ład : 
d w ó c h młodych ludz i w j e d n a k o w y m 
w i eku , zdrowiu , tak samo ubranych zo-
s ta j e j ednocześnie ka tapu l towanych 
z szybkośc ią ponaddźw iękową . Jeden 
z nich, n ieszkolony, o i le nie zostanie 
od razu rozdar ty w powie t r zu , to p r z y -
n a j m n i e j na d ług i e mies iące p o w ę d r u j e 
na szp i ta lny w ik t , podczas g d y drug i , 
odpow i edn i o szko lony, na następny 
dz ień zasiada znów za s terami m a -
szyny . 

Na j t ę ź s i spece od f i z j o l og i i , b io log i i 
i innych nauk medyc znych pracu ją dz iś 
w Insty tuc ie M e d y c y n y Lo tn i c z e j i s łu-
żą s w y m i wiaidomościamł te j c i e k a w e j 
spec ja lnośc i . T u t a j przechodzą częste 
badania ok r e sowe polscy mi l i onerzy 
lo tn ic twa komunikacy jnego , tu też 
przeg ląda się na w y l o t polskich pos ia -
daczy d i amen towych odznak s zybowco -
wych . 

Ludz i e z Instytutu jeżdżą po świec ie 
i s w y m i wys tąp i en iami na s ympoz j a ch 
m i ędzyna rodowych ipodnoszą i tak w y -
soką ocenę, jaką ma I M L w lo tn iczym 
świec ie . Ostatni pobyt d o k t o r ó w Ede l -
w e j n a i Barańsk iego na M i ędzynarodo -
w y m Kongres i e M e d y c y n y Lo tn i c z e j 
i Ko sm i c zne j w Oubl in ie w e wrześn iu 
ub ieg łego roku wzbudz i ł duże za intere -
sowan ie s ze rok iego audytor ium. 

W i d a ć z t ego wy ra źn i e , że medycyna 
z a j m u j e się dz is ia j nie t y lko sp rawami 
ludzi chodzących po z iemi. 

CO M M E N T L ' O R G A N I S M E H U M A I N se Comporte-t - i l 
dans u n avion à réaction supersonique dont la v i -
tesse atteint 3, 4 ou 5 OOO km/h? Et bien, nous sommes 
navrés de devoir le constater : il se comporte >nal, 

vo ire m ê m e très mal . I l s ' avère que l ' oeuvre a dépassé 
son maî t re , que l ' homme est à l 'heure actuelle... pér imé 
par r appo r t à la machine qu ' i l a inventée. Auss i , si jadis 
on fonda i t avant tout des instituts de recherches et d 'é -
tudes pour per fect ionner la machine , au j ou rd ' hu i , i l f au t 
c réer des institutions du m ê m e genre pour.. . per fect ion-
ner l ' homme. Et telle est b ien la fonct ion de l ' Institut de 
Médec ine aér ienne de Varsov ie . 

En août, à B iar r i tz ou à Sopot, nous fondons sous une 
chaleur de plus de 40 degrés, tandis q u ' à 12.0(KI m au -des -
sus de nous, un avion „ g è l e " dans un f ro id de 56 degrés. 
A une hauteur de 20.000 m, la pression à l ' extér ieur est si 
min ime que les poumons de l ' av iateur éclateraient en une 
seconde, si" ce n'était le mas^iue, le cabine hermét ique , 
etc. Mais les cabines hermétiques et les installations spé -
ciales ne remédient qu ' à que lques désavantages de la 
technique moderne . D 'autres phénomènes , tels que les v i -
brations, les radiations cosmiques nuisent a u x aviateurs . 
Et puis, l ' oeuvre trahit par fo is son maître et une avar ie 
peut se produi re . L a vie du pilote ne dépend alors que de 
ses capacités et de son organisme. Et c 'est là qu ' interv ient 
l ' Institut de Médec ine Aér i enne qui , certes, soigne, mais 
surtout prévient, en adaptant l ' h o m m e et son organ isme 
à ses nouvel les tâches et conditions de travai l . 

Zanim naukowcy i lekarze rozpoczynają przeprowadzanie eksperymentów na 
ludziach, na jp ie rw biorą pod uwagę... szczury, myszy i inne zwierzęta, które 
na takich jak na zdjęciu powyżej „wirówkach zwierzęcych" i innych przy-
rządach wykazują ujemne skutki przyspieszeń, wibracj i i w i rowań na organizm 

„Sznurowani ludzie" za chwilę we jdą do komory ciśnień i nie odrywając 
się od ziemi będą przeżywać to co przeżywa pilot w czasie lotu w stratosferze 



Hafiotéim; 
EKRANIE 
„ B E A T A " — fi lm w reżyserii Anny 

Sokołowskiej w sposób interesujący 
ustosunkowuje się do aktualnej nie 
tylko w Polsce dyskusji na temat 
współczesnej młodzieży. Wraż l iwa i r e -
agująca bezkompromisowo na prze jawy 
zakłamania i f ^ s z u w życiu codzien-
nym, 16-letnia Beata opuszcza kocha-
jącycłi ją rodziców. Składa się na to 
wiele przyczyn i konfl iktów wyn ika -
jących z postawy ojca i matki, kie-
rownictwa szkoły. Beata chce być 
szczera, wierzy w ideały, przeciwstawia 
się tak zwane j mądrości życiowej star-
szych, polegającej na przemilczaniu 
i niereagowaniu na wiele spraw w imię 
„świętego spokoju". Samotna Beata 
znajduje zrozumienie i pomoc w śro-
dowisku swoich rówieśników. Ten f i lm 
o młodzieży zrobiony został z dużą zna-
jomością środowiska i konf l iktów mło-
dości. G łówną rolę gra znana z wie lu 
innych f i lmów polskich urocza Po la 
Raksa. (Produkcja Z R F „Start") 
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nego. Litery, które się znajdą w polach oznaczonych 
kropkami, czytane w kolejności wp isywania dadzą hasło 
zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) chodzi ponoć najczęściej 
bez butów, 2) czaiszka lub kawałek rozbitego garnka, 
3) Tiajniżisza f igura szachowa, 4) jest bliższa ciału niż suk-
mana, 5) us tawowy akt darowania kary w całości lub 
częściowo, 6) ¿rodek chemiczny silnie trujący, 7) to, na 
co zamienił stryjek siekierkę, 8) podeszczowe (bajoro, 9) 
książka do znaczków pocztowych, 10) złodziejska k r y j ó w -
ka, 11) kolczasty owocowy krzew ogrodowy, 12) ciągnik 
rolniczy, 13) żołnierskie sprawozdanie, meldunek, 14) w ł ó -
częga, obieżyświat, 15) pierwszeństwo, 16) gatune'k grzyba 
jadalnego, 17) tułów, kadłub, 18) sufit, powała, pułap, 19) 
dorastająca dziewczynka, gąska, koza, 20) trudni się han -
dlem, 21) n iewojskowy, 22) przynęta na muchy, 23) typ 
Polaka starej daty, sarmata, 24) gatunek wędliny. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 14-dmowym 
od daty ukazania się numeru pod adresem redakcji z do -
piskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe" . Wśród Czy -
telników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 
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Rozpoczynając od lewego górnego rogu i posuwa jąc się 
w kierunku strzałki po linii spiralnej dośrodkowo — p ro -
simy wpisać jednym ciągiem 24 w y r a z y o ip<^anych niżej 
znaczeniach ma jąc na uwadze, że ostatnia litera jednego 
wyrazu jest jednocześnie pierwszą literą wyrazu następ-

ROZWIĄZANIE K R Z Y Ż Ó W K I Z PRZYSŁOWIEM Z NR 9 

POZIOMO: 1) kulomiot, 6) tomahawk, 10) migi, 11) mazur, 12) 
Negr, 13) wieża, 14) beton, 15) reda, 17) norma, 20) apel, 22) Wła-
dysław Jagiełło, 25) laik, 27) fajka, 30) sala, 31) linia, 32) kwota, 
33) meta, 34) radło, 35) laba, 36) kałamarz, 37) darmocha, 

P IONOWO: 1) kamera, 2) Oliwa, 3) impertynencja, 4) ituman, 5) 
pazur, 6) torba, 7) multimalioner, 8) henna, 9) korale, 16) dołki, 
18) osada. 19) majak, 21) pałka, 23) ślimak, 24) narada, 26) klapa, 
27) farsz, 28) jodła, 29) akord, 30) saldo. 

Teikst przysłowia: W KAŻDEJ BAJCE JEST PRAWDA NA 
DNIE. 

— Na pewno będzie grał 
„Preludium deszczowe"... 
— u va sûrement jouer „ L e 

Prélude sous la pluie"... 

POLSKIE MIASTA 
' P O Z I O M O : 1) figiel, psota, psikus, 5) potulność, 

skromność, przeciwieństwo pychy i zarozumiałości, 6) 
oddział szpitalny przeznaczony do studiów lekarskich 
i praktycznej nauki medycyny, 8) jest zapłatą za ko-
rzystanie z cudzego kapitału, 14) złośliwy epitet pod 
adresem kiepskiego sędziego sportowego, 15) coś byle 
jak skleconego z różnych drobnych cząstek, 16) p ł y w a -
jący lód podczas wiosennej powodzi, 17) ponoć bardzo 
kole w oczy, 18) odcinek, część przebyiwanej trasy, 19) 
groźna broń żmij, 20) bankructwo, klapa, 21) urzędowe 
dokumenty. 

' P I O N O W O : 2) rozpowszechnianie wiedzy w sposób 
przystępny wśród szerokich k r ęgów społeczeństwa, 3) 
to samo, co lasso, 4) strzela z butelki szampana, 7) py -
tanie często powtarzane przy zakupach, 9) gromada, 
zgraja, tłum, 10) n iswłaśc iwy postępek świadczący 
o braku wychowania , 11) oddział rozpoznawczy lub 
ubezpieczający w marszu, 12) powolny ale stały roz-
rost, ewolucja, postęp, 13) nędzny, lichy koń, chatoeta. 


